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W TYM NUMERZE zaciekawią Was na pewno 
wiadomości o tym: 
• Jak spotkali się weterani Powstania Wie lkopol-

skiego w jego pięćdziesiątą rocznicę 
• Jak odbyły się polskie Gwiazdki na Nordzie 
• Jak ży ją i co robią Polacy na szerokim świecie 
• Jakie niespodziewane spotkanie po wie lu latach 

odbyło się iw Lubinie na Do lnym Śląsku 
• Jak wyg ląda szkoła imienia Mari i Skłodowskie j -

Gunie we Fraincji s. 11—12—13 
• Jaka jest przeszłość i teraźniejszość Inowrocławia s. 23 
W Jaki list napisał do Was w tym tygodniu Józef 

Grzybek iz Nordu s. 20 
N O I O C Z Y W I Ś C I E : Dalszy ciąg powieśc i „ Z n o j n y ch l eb " • W i a d o -
mości z życia naszych koloni i 4P N o w i n y prosto z Po lsk i 9 T y d z i e ń 
młodych 4M) Rady od serca • Po rady p rawne • I w ie l e , w i e l e innych 
c i ekawych a r t yku łów . 
A W N A S T Ę P N Y M N U M E R Z E M I Ę D Z Y I N N Y M I : 
B W piekle obozu koncent racy jnego „ D O R A " w ięźn iowie z ca łe j Eu ropy mieli 

z budować „ c u d o w n ą b r o ń " dla Hit lera . Byl i przeznaczeni na zagładę, ginęli 
dziesiątkami tysięcy, a przecież w ie lu uszło z życiem i dziś d a j e św iadectwo 
p rawdz ie . Autentyczne wspomnien i a ! 

2 3 , rue Taitbout - P A R I S I X - è m e 
Tél. 824-42-02 Métro: Chaussée d'Antin 

BANK P O L S K A K A S A O P I E K I S . A . 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 
M Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-

niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

B a r d z o niskie kosz ty , s z ybka i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 

BANK P K O S.A. 
2 3 , rue Taitbout PARIS IX-ème 

Zdjęcie tygodnia 
D Z I E W C Z Y N Y JAK L A L K I ! 

Kultura, ta najprawdziwsza — lu-
dowa, przechowała się na tej ziemi 
wraz z mową, z chronionymi jak skar-
by największe, kancjonałami — zbio-
rami pieśni religijnych w polskim ję-
zyku. Dziś w województwie olsztyń-
skim, które, choć niebogate w zasoby 
naturalne, jest przepięknym regionem 
turystycznym, pielęgnuje się daw-
ne tradycje kulturalne. Na zdjęciu 
dziewczęta z zespołu folklorystycznego 
przy Powiatowym Domu Kultury w 
Ostródzie. 
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Wkró t c e 
w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " 

A L E K S A N D E R 
G R O B I C K I 

Po lak z Kanady , by ły żołnierz 
A r m i i Po l sk i e j w I I w o j n i e 
św i a t owe j , k tóry napisał r e -
w e l a c y j n y cykl repor taży pt. 

A L I G A T O R Y 
I D I A M E N T Y 

Już wkrótce! 

Z prasy polonijnej 

LOS BYŁYCH 
WARTOWNIKÓW 

fe^àrVtff' A T E R E N I E Franc j i m ie -
fejWf /lk'ï s" 'ka około 950 rodzin by-
wffljfc'./Mir łych c z ł onków Po l sk i e j 
( A W Ę m Służby W a r t o w n i c z e j przy 
i l ^ l Q l P i U r m i i amerykańsk i e j . I.u 

dz ie ci po rozwiązan iu od-
dz ia łów znaleź l i się na bruku. K a ż d y 
z nich przepracowa ł przeszło 15 lat, 
a po tem — jak się to m ó w i — „zosta! 
puszczony z k w i t k i e m " bez odpow i ed -
n iego odszkodowani a, czy renty, za-
pewnien ia świadczeń soc ja lnych, m o -
ż l iwośc i ludzk i ego w e g e t o w a n i a . P o 
prostu mieniąca się na jpotężn ie jszą 
siłą świiaita U S A r m y , należąca do n a j -
bogatszego państwa, S t anów Z j ednoczo -
nych, w y k p i ł a b iednych w a r t o w n i k ó w , 
k tórzy j e j w i e r n i e przez całe lata słu-
ży l i i n i e j ednokro tn i e straci l i dla n ie j 
zdrow ie , a co na jważn i e j s z e — n a j -
cennie jsze lata swego życia. O d m ó w i -
ła i dotąd im odmaw ia tego, co w 
stosunkach wszystk ich europejskich 
państw jest e l ementarnym obow iąz -
k i em wobec wys łużonego pracownika . 

Od ki lku lat t r w a j ą usilne starania o 
wyp łacen ie odszkodowania za świadcze -
nia socja lne przez a rmię amerykańską . Sta-
rania te p rowadzą adwokac i , a adwokac i 
nie robią tego za darmo, lecz z kieszeni 
poszkodowanych . Energicznie jsze jednost -
ki z by łych w a r t o w n i k ó w zorgan izowa ły 
całą akc ję , by uzyskać świadczenia , spo-
rządzi ły spisy by łych w a r t o w n i k ó w , uzu-
pełni ły p r a w n ą dokumentac ję . Ostatnio, j ak 
zapewn ia jeden z o rgan izatorów, spisy w a r -
t o w n i k ó w „zostały w y s ł a n e w cztery waż -
ne mie j sca celem zapewnien ia i dokumen -
towan ia f aktycznego stanu rzeczy " . 

Cała sprawa zak rawa na poważny 
skandal. P o zakończeniu drug ie j w o j -
ny w e r b o w a n o ludzi do oddz ia łów 
wa r t own i c z y ch e f ek t owną propagandą, 
odc iągano młodych P o l a k ó w od po -
wro tu do K r a j u lub uczenia się kon-
kre tnych z a w o d ó w , ob i e cywano im 
złote g ó r y i w i e l k i e p e r s p e k t y w y ż y -
c i owe poprzez służbę u A m e r y k a n ó w 
Doświadczen ia ż y c i owe tych, którzy 
dal i się w ó w c z a s namówić , a w łaśc i 
w i e nabrać, okazały się jak n a j b a r -
dz ie j gorzk ie . 

Dz i s i a j w pomocy w a r t o w n i k o m nie 
w idać n ikogo z p r o w o d y r ó w , k tó rzy 
po w o j n i e ag i towa l i za ws t ępowan i em 
do oddz ia łów war town i c zych . Musza 
to robić sami, zdani j edyn i e na z a w o -
dową pomoc a d w o k a t ó w francuskich 
i amerykańskich. Zresztą sprawa do-
t yc zy n ie t y l k o by łych w a r t o w n i k ó w 
mieszka jących w e Franc j i , a le i b y -
łych w a r t o w n i k ó w mieszka jących w 
innych k ra jach . 

Em ig ra cy jna prasa londyńska n ie -
prze j ednanych , która k iedyś ag i towa ła 
na rzecz służby wa r t own i c z e j , obecnie 
zupełnie nie interesuje się ich losem. 
Rozpacz l iwe l is ty by łych w a r t o w n i k ó w 
zamieszcza ty lko dz iennik po lon i jny z 
Nordu, sam zresztą nie w y p o w i a d a j ą c 
się w t e j spraw ie i zas t rzega jąc się 
pod k a ż d y m z takich l i s tów, że „za 
treść G ł o sów Czy t e ln ików odpow i e -
dzialni są ich autorzy " . 

NASZA OKŁADKA 

Jak daleko stąd do Paryża? 
P ro f e so r P i e r r e Grosc laude z U -
n łwersytetu Pa rysk iego , znany i 
ceniony pisarz i publ icysta, czło-
nek de legac j i T o w a r z y s t w a „ F r a n -
c e — P o l o g n e " w czasie wycieczki 
do Lub ińsk iego Zag ł ęb i a Miedz io -
w e g o z u w a g ą og ląda szczegóło-
w ą m a p ę Polski . W Lub in ie 
spotkali się po wie lu , w ie lu la -
tach* d w a j przy jac ie le z lat mło -
dości. Kto? Czytelnicy dowiedzą 
się ca łe j te j n i e zwyk ł e j historii 
z a r tyku łu w tym numerze na 
stronie 5. P r zy okaz j i szereg cie-
k a w y c h wiadomośc i o polskim 
kopa ln ic twie miedzi . 

Dno Ba ł t yku k r y j e n ieprzebra -
ne ska rby ! M iędzy innymi — 
zwyk ł e wodorosty , które stano-
w ią poszuk iwany na ca łym świe -
cie surowiec d la przemys łu . A 
poza t y m skarby d l a hut w po -
staci w r a k ó w zatopionych okrę -
tów, ska rby historyczne na sta-
r o d a w n y c h statkach zatopionych 
w b i twach i katastro fach, m. in 
w s ł ynne j b itwie pod O l iwą z f l o -
tą szwedzką w X V I I w ieku. Jak 
dotrzeć do tego bogactwa? N a -
piszemy o tym obszernie i z 
w i e lu c i e k a w y m i zd jęc iami . 

Tak w ięc by l i w a r t o w n i c y zostali 
pozostawien i sami sobie. Od K r a j u sa-
mi się odwróc i l i , F ranc ja nie ma w 
stosunku do nich żadnych zobowiązań, 
zdek la rowa l i się przec ież służyć A m e -
r ykanom; londyńscy mocodawcy em i -
g racy jn i , Iktórzy n imi k i edyś k i e r o w a -
li, dba ją teraz t y l k o o siebie, a dla 
A m e r y k a n ó w każdy z w a r t o w n i k ó w 
„ z rob : ł s w o j e — m ó g ł w i ę c ode jść " . 

Ostatnio wyszed ł na j a w jeszcze j e -
den kompromi tu j ą cy szczegół. Z p i e -
niędzy w a r t o w n i k ó w wp łacanych przez 
nich na Fundusz P o m o c y Oddz ia ł ów 
War t own i c z y ch ( F S O W ) w chwi l i roz -
w i ą z ywan i a oddz ia łów — jak s tw i e r -
dza jeden z nich -— pozostała kwo ta 
29 tys ięcy do la rów. „P i en iądze te b y -
ły przeznaczone przez zebrania k o m -
pan ijine na p rowadzen i e procesu od-
szkodowawczego , t o jest za ła twien ia 
świadczeń soc ja lnych przez TJS A r m y . 
P ien iądze te .jednak gdzieś t a j emn i -
czo zniknęły i — jak donosi inny z 
w a r t o w n i k ó w — kiedy zwrócono sie 
do k i e rown i c twa F S O W o dotac ję 1000 
do la rów na pokryc i e kosz tów procesu 
o odszkodowanie „ odmów iono nam! 
Nam, k tórzy l o ja ln ie p łac i l i śmy co-
mies ięczne składki do tego Funduszu" . 

W i d a ć z tego, że w a r t o w n i k ó w oszu-
kano k i lkakrotnie . K t o im teraz po-
może? 



LEONID TELIGA u kresu podróży 
Jest to j e d y n y w s w o i m rodza ju 

w y c z y n s p o r t o w y , pokonan i e w ł a s n e j 
samotności , p róba w y t r z y m a ł o ś c i , k t ó -
rą m o ż n a p o r ó w n y w a ć t y l k o z ha r t em 
d a w n y c h ż eg l a r z y . L e o n i d T e l i g a w y -
ruszy ł p r zed d w o m a la ty w podróż 
dooko ła św ia ta na m a ł y m jachc ie 
„ O p t y " , k t ó r y z w i e l o l e tn i ch oszczęd-
ności sam budowa ł . R e a l i z o w a ł w ten 
sposób s w o j e dawne , ch łop ięce m a r z e -
nia, b y samotn ie op łynąć ca ły św ia t 
dooko ła — na n i eduże j j ednos tce że -
g l o w n e j . B y ł już s z y p r e m na M o r z u 
C z a r n y m , r y b a c k i m s z yp r em, pó źn i e j 
zna laz ł się w r a z z A r m i ą Po l ską w 
A n g l i i i latał w R A F i e , b y ł d z i enn ika -
r zem, p r a c o w n i k i e m d y p l o m a t y c z n y m , 
jest p i sa r z em — ale n i gdy w s w o i m 
p e ł n y m p r z y g ó d życ iu nie porzuc i ł 
mar zen ia o w i e l k i e j podróży . 

Cała Po l ska ś ledzi s w e g o bohatera 
oceanów. W ostatn im skoku — p r z e -
b y w a od ponad cz terech mies i ę cy na 
oceanie , n ie d o b i j a j ą c do .lądu. P o d t y m 
w z g l ę d e m w y c z y n kpt . L e o n i d a T e l i g i 
n i e da się p o r ó w n a ć z r e j s e m C h i -
chestera. N i e t y l ko d la tego , że b r y t y j s k i 
s ę d z i w y żeg la r z by ł bogaty , m i a ł do -
skona le w y p o s a ż o n y jacht, oparc i e w 
por tach — gdy T e l i d z e o d m ó w i o n o w i -
zy do Aus t ra l i i , g d z i e m ia ł o d w i e d z i ć 
s w o j ą r odz inę p r z e b y w a j ą c ą na e m i -
g rac j i . T a k ż e żeg larsk i mara ton , t e 
k i lka mies i ęcy , w czas ie k t ó r y c h spo t -
kał t y l ko d w a statki p ł y w a j ą c e pod 
f l a gą Z S R R oraz ostatnio po lsk i statek 
h a n d l o w y m/s „ M o n i u s z k o " , mus i b u -
dz ić p o d z i w . Ostatn io donies iono, ż e 
kpt . T e l i g a z a w i j a do Dakaru , g d y ż 
mus i n a p r a w i ć s w ó j jacht . Do Casa -
b lank i w p ł y n i e w na jb l i ż s zych dniach. 

W BLASKU 
POLSKIEJ GWIAZDKI 

Gwiazdki, gwiazdki, ywiazdki! 
W e s z ł y na stałe do t r a d y c j i p o l o n i j n e g o życ ia w e F r a n -

c j i . P i s z e m y o nich obszern ie i p u b l i k u j e m y zd j ęc ia w d z i -
s i e j s z y m n u m e r z e na stronach 8 i 9. 

W E l e u - d i t - L e a u w e t t e w n o w o r o c z n y m spotkaniu g w i a z d -
k o w y m w z i ę l i udz ia ł na js tars i m ieszkańcy m i e j s c o w e j k o -
lon i i , k t ó r z y z Po l sk i w y j e c h a l i p r z ed k i lkudz ies i ęc iu la ty . 
N a zd j ęc iu pon i ż e j w i d z i m y , jak ci na js tars i em ig ranc i roz-
m a w i a j ą z m ł o d y m attaché konsu l a rnym p. S tan i s ł awem 
Łepuszańsk im , k t ó r y im udz ie la i n f o r m a c j i o różnych m i e j -
scowośc iach i reg ionach Po l sk i . 

N a zd j ęc iu p o w y ż e j w i d z i m y zespół po l sk i e j szko ły z W a -
z iers , k i e r o w a n y p r ze z dz ie lną nauczyc i e lkę panią M a r i ę 
C z a r k o w ą . Zespó ł uśw ie tn i ł uroczystośc i g w i a z d k o w e w 
s w e j m ie j s cowośc i . 

P o z a t y m na str. 8 i 9 p r zeczy tac i e j eszcze o gw i a zdkach : 
w Houda in , M o n t i g n y - e n - O s t r e v e n t , Ra i smes -Saba t i e r , 
G r e n a y i Ca l onne -R i couar t . 

ZASŁUŻONY A W A N S 
„KOPY" 

W P a r y ż u dokonano c a ł k o w i t e j r e o r gan i zac j i w ł a d z 
cen t ra lnych F rancusk i e j F e d e r a c j i P i ł ka r sk i e j . Z a r z ą d z e -
nie m in i s t ra do sp raw m ł o d z i e ż y i sportu p r z e w i d u j e , 
ż e w skład zarządu będą wchodz i ć d w a j szczegó ln ie za -
s łużeni d l a r o z w o j u p i łk i nożne j t zw . „ spo r t i f s e m i -
nants " , d okoop t owan i p r z e z zarząd z l is ty dz ies ięc iu 
p r z eds taw i onych p r z e z m in i s t e rs two . Za r ząd F e d e r a c j i 
j e d n o m y ś l n i e w y b r a ł m. in. j ako cz łonka zarządu p. R a y -
monda Kopaczewskiego, s ł ynnego „ K o p ę " . B y ł to, j ak 
go k i edyś b a r w n i e okreś lano , „ N a p o l e o n p i łk i n o ż n e j " . 
T r z y k r o t n i e by ł kap i t anem d rużyny mis t r za E u r o p y o raz 
45 razy w c h o d z i ł do n a r o d o w e j d r u ż y n y r e p r e z e n t a -
c y j n e j . 

P r z y t e j o k a z j i prasa f rancuska p r z ypom ina , ż e z n a -
z w i s k i e m „ K o p y " ł ąc zy się n a j ś w i e t n i e j s z y okres f r a n -
cusk ie j p i łk i nożne j o ra z że na leża ł on obok d r u g i e g o 
d o k o o p t o w a n e g o do zarządu F e d e r a c j i — p. H i d a l g o — 
do t w a r d y c h z a w o d n i k ó w . 

W y r ó ż n i e n i a se rdeczn ie g r a tu lu j e „ K o p i e " cała s p o r -
t o w a Po l on ia . 

H l a | w i ę k s g e i m p r e z y p o l s k i e w e F r a n c j i w 1 9 6 9 r . 

WYSTAWA - TYSIĄC LAT SZTUKI POLSKIEJ 
Dowiadujemy się, że w 

bieżącym roku przewi -
dziana jest w Paryżu 
wielka wystawa pod t y -
tułem „1000 lat sztuki 
polskiej". Będzie ona o -
parta wyłącznie na ekspo-
natach przywiez ionych z 
Kra ju , głównie ze zbiorów' 
na Wawe lu oraz Muzeum 
Narodowego w Warsza-
wie, a wizorowaina ina po-
dobnej wystawie, jaika 
przed dwoma laty odbyła 
się w Chicago pod nazwą 
„Skarby kultury pol-
skiej". Wystawa paryska 
ze wzg lędu na mniejszy 
koszt transport u będzie 
jednak znacznie większa i 
bogatsza, jeżeli chodzi o 

ilość i wartość artystycz-
ną eksponatów. 

P o porozumien iu z pa r y s -
k i m i mecenasami sztuki i eks-
pe r tami m u z e a l n y m i , w W a r -
s zaw i e p r z y g o t o w a n o już 
s z c z e gó ł owy scenar iusz t e j 
w y s t a w y i sp isy eksponatów, 
k t ó r e będą w y s ł a n e do F r a n -
c j i . Będą w ś r ó d nich dzieła, 
k t ó rych j eszcze n i gdy poza 
Po l ską n ie p re zen towano . W y -
znaczono też dla w y s t a w y 
spec j a lnego kustosza, k t ó r y m 
będz i e j eden z w y b i t n y c h 
z n a w c ó w sztuki i za razem 
m u z e a l n i k ó w K r a k o w a pro f . 
A n d r z e j Banach. P r z e w i d u j e 
się, że w y s t a w a „1000 lat 
sztuki p o l s k i e j " zostanie z 
P a r y ż a p r z ew i e z i ona do L o n -
dynu, a następnie do B rukse -
li i t am eksponowana będz i e 
dla m i e j s c o w e j Po l on i i . 

Niezależnie od wys ta -
w y „1000 lat sztuki pols-
k i e j " prowadzone są roz-
mowy w sprawie ekspo-
nowania w Paryżu wysta-
w y malarstwa polskiego. 
Równocześnie dowiadu-
jemy się, że znany zespół 
Pieśni i Tańca „Mazow-
sze" wystąpi w tym ro-
ku w Paryżu i w wie lu 
innych miastach Francj i , 
w których są odpowiednio 
wielkie sale do prezenta-
cji tak wie lkiego zespołu 
artystyaznego. 

Bliższe szczegóły co do 
obu tych imprez przynie-

' siemy w odpowiednim 
czasie. 



Notatki ogłoszone po 30 latach 

BECK i WRZOS - partnerzy z jednego koszyka 
R Z E D W R Z E Ś N I E M 1939 
na łamach krakowsk i ego 
I K C zamieszczał swe po-
l i tyczne repor taże ze 
świata Konrad Wrzos. D ru -
kowa ł go też od czasu, 

do czasu parysk i dz iennik popołudnio-
w y „ L ' I n t r e s i g e a n t " oraz rozsyłała j e -
go a r tyku ły d o prasy jedna z a m e r y -
kańskich agencj i . Wr zos odbył w 
ostatnich pięc iu latach przed w o j n ą 
podróże do w i e lu k r a j ó w , r o zmaw ia ł 
z mężami stanu, po l i t ykami , f inansis-
tami, w o j s k o w y m i . Jego sprawozdania 
z tych podróży i r o z m ó w nie odzna-
czały się ani b łyskot l iwośc ią , ani j a -
k imiś t r a f n y m i czy g ł ęboko w y r o z u m o -
wainymi wnioskami , a by ł y przede 
wszys tk im wyk ł adn ik i em ówczesne j 
po lsk ie j po l i tyk i zagran iczne j p r o w a -
dzane j przez Józefa Becka. Jeżel i się 
n imi interesowano, to g ł ówn i e d late-
go, że Wrzos r zeczyw iśc i e by ł r epo r t e -
r em w o j a ż u j ą c y m n iemal po ca łym 
świec ie . 

K i l k a re lac j i ze swych podróży w y -
dał też Wrzos w książkach, n iektóre 
m ia ł y nawe t za granicą t łumaczenia, a 
ponadto p r z edwrześn i owemu r ządowi 
przys łuży ł się dw i ema b i og ra f i ami : 
„Piłsudski i piłsudczycy" (1936) i 
„Pułkownik Józef Beck" (1939). Ta 
ostatnia by ła w y j ą t k o w o n iesmacznym 
paneg i r yk i em na cześć Becka. P o d o b -
ne spotykało się j edyn ie w I I I Rzeszy 
i f a s zys towsk i e j I ta l i i o ich „n i e -
śmie r t e lnych " wodzach. Z każdego 
wiersza książki o Becku wyz i e r a j ego 
r zekoma wie lkość , n a d z w y c z a j n e zdo l -
ności, geniusz po l i tyczny. Zdan iem 
Wrzosa Beck by ł twórcą niezależności 
po l i t yczne j Polski , c z ł ow iek i em „ o 
zmyśle rzeczywistości i trafności prze-
widywań", dz ięki k tó remu — iak pisał 
w 1939 — „Po lska wykreśliła sobie 
pozycję kluczową" i „stała się jednym 
z najważniejszych czynników w świe-
cie"(!) 

T a niby k luczowa pozyfcja, w y n i k a -
jąca z n i eomy lne j j akoby tra fnośc i 
p r z e w i d y w a ń , skończyła się — jak 
w i e m y —, w e wrześniu 1939. Skończy ł 
się w t e d y w r a z z nią Józef Beck, a na-
ród polski drogo za to zapłaci ł . N i e 
Zrehabi l i tował Becka ogłoszony po-
śmiertn ie j e go , ,Dernier rapport. Poli-
tique polonaise 1926—1939" (Neuchate l -
Par i s 1951) w y d a n y j edyn i e po f r an -
cusku i angielsku, ani p róby oczysz-
czenia go z w in przez n iektórych pu-
b l i c ys t ów z l ondyńsk ie j emig rac j i . 

Z Beck i em skończył się też K o n r a d 
Wrzos . W p r a w d z i e po katast ro f i e 
w r z e ś n i o w e j dotar ł jeszcze z instruk-
c j ami swego szefa do Paryża , napisał 
jak iś artykuł , a le to wszystko . W Eu-
rop ie d ługo o n im inie by ło słychać. 
R a z t y l k o j edno z pism podało, już po 
drug ie j wo jn i e , że podobno by ł dorad-
cą p r o p a g a n d o w y m któregoś z k o l e j -
nych p r e z yden t ów brazy l i j sk ich, gdz ie 
— jak w i a d o m o -— kadenc j e p r e z y -
denckie nie t r w a j ą zbyt długo. I do-
p iero ostatnio, k i lka tygodni temu, 
K o n r a d Wrzos przypomnia ł się zno-
w u na łamach londyńsk iego „Dz i en -
nika Po l sk i ego " . 

Wys tąp i ł m ianow i c i e z „Historią no-
tatek" sprzed 30 laty. Notatek , które 
powsta ły w czasie r o zmów, j ak i e p rze -
p rowadza ł z w ie lkośc iami ówczesnego 
świata . S tanowi ł y one dz iennikarski 
surowiec , na k t ó r ym op iera ły się j ego 
p r z e d w o j e n n e repor taże i po l i tyczne 
p r z e w i d y w a n i a . Oczyw iśc i e dodał teraz 
W r z o s do swych starych zap isów no-
w e komentarze , odpowiedn io je usta-
wi ł , dowodząc w nich, jak to wszys t -
ko świe tn ie i z ta lentem p r z e w j d y w a ł 
przed wo jną . 

Niestety , trudno tego r odza ju prze-
w i d y w a ń doszukać się w j e go przed-
w o j e n n y c h publ ikac jach w K r a j u . 
Wr zos przyzna je , że nie ma ich obec-
n ie w kompleclie pod ręką. I to go 
może w j ak imś stopniu usprawied l i -
w ia . N i e j e d n e j notatki może by nie 
ogłosił . T rudno przecież pamiętać, co 
się pisało przed 30 laty. T r zeba jednak 
ob i ek t ywn i e s twierdz ić , że i Wrzos 
zmien i ł przed wo jną po l i tyczny k ie -
runek, podobnie jak j e go m o c o d a w -
ca Beck, ale by ło to w tedy , k i edy ca-
ł y świat przekonał się, że H i t l e r w y -
strychnął na dudka r z ekomo genia lne-
go Becka, k tóry w rzeczywistośc i oka-
zał się z w y c z a j n y m po l i t ycznym par -
taczem, jak go nazwał Ca t -Mack i e -
wicz . 

Na kró tko przed wojiną Beck wys ła ł 
Wrzosa do S tanów Z jednoczonych . Z 
opub l ikowanych teraz notatek Wrzosa 
d o w i a d u j e m y się, że dał mu taką in-
s t rukc j ę : „Niech pan powie Ameryka-
nom, że jeśli będzie wojna, będziemy 
w jednym koszyku. Niech się Amery-
kanie zbroją i niech o tym mówią, by 
Niemcy wiedzieli, że Ameryka będzie 

w tym samym koszyku, w którym jest 
Polska". 

Wrzos pow tó r z y ł to Corde l l Hu l l ow i 
— amerykańsk i emu sekre tarzowi sta 
nu. Ten wysłuchał , namyśl i ł się i od-
rzek ł : „Będziemy w tym samym ko-
szyku, to prawda. Tylko Polska będzie 
pierwsza, a Ameryka ostatnia". A po-
tem jeszcze po namyś le dodał : „Hitler 
pójdzie przez Warszawę na Moskwę 
drogą Napoleona, atakując w między-
czasie Francję i Anglię — by skoń-
czyć gorzej niż Napoleon". 

Wrzos przyzna je , że w i z j a Hulla by -
ła na j t ra fn i e j s za , tylko... ogłosi ł ją do-
p iero teraz, po 30 latach. 

N i e w ą t p l i w i e w y p o w i e d ź Hul la , j e -
żel i jest p rawdz iwa , uznać należy za 
szczegół h is torycznie bardzo c i ekawy . 
Na próżno jednak szukal ibyśmy choćby 
cienia p r z e w i d y w a ń Corde l l Hul la w 
pracy Wrzosa ogłoszonej w 1939 r., po 
j e go podróży na drugą półkulę, za ty tu-
ł o w a n e j „Listy z Ameryki Roosevelta". 
Auto r l i s tów w ogó lnym tonie swych 
r e l ac j i p r z e w i d u j e co p rawda zb l i ż a j ą -
cą się wo jnę , bo p r z e w i d y w a ł ją już 
wówczas cały świat, poza j e dnym 
Beck iem, ale sprawę Po lsk i przedsta-
w ia w n i e j w sposób jak na jba rdz i e j 
n ieodpowiedz ia lny , zgodny co p r a w d a z 
in tenc jami Becka, ale zupełnie n ie po -
k r y w a j ą c y się z t ym, co mu wówczas 
Hul l powiedz ia ł , a co dopiero teraz 
ogłosił. Na stronie 30 Wrzosowsk ich 
„ L i s t ó w z A m e r y k i Rooseve l t a " czy-
tamy : 

„Minister Hull... docenia w szczegól-
ności do.iosłą i pozytywną rolę, jaką 
spełnia Polska w Europie. 

Ameryka nie lekceważy bynajmniej 
wielkich możliwości potencjalnych 
Rosji, ale zdaje sobie sprawę, iż Rosja 
nie jest i nie będzie w stanie spełniać 
tej roli w Europie, która przypadła 
w udziale Polsce. Rosja, niezależnie od 
swego ustroju, interesuje Amerykę 
przede wszystkim ze względu na Ja-
ponię, z którą USA będzie się musiała 
kiedyś zmierzyć. Ale jest to już inny 
problem... W warunkach obecnych w 
Ameryce zdają sobie sprawę, że przy 
pochodzie imperializmu niemieckiego 
i niewiadomej co do dalszych losów 
Rosji, polski minister spraw zagra-
nicznych, płk Beck, trafnie wytknął 
Polsce kluczową rolę w Europie". 

Nic z ego podobnego w swych arch i -
wa lnych notatkach z Hu l l em obecnie 
Wrzos nie odkry ł . Dla pewnośc i dodał 
j ednak przy ich ogłaszaniu, że w ó w -
czes „Interview z Hullem wydrukowa-
łem ze skrótami". P o porównan iu 
obu pub l ikac j i m o ż e m y dodać: ze 
skrótami na jbardz i e j istotnymi, które 
w łaśc iw i e w y p a c z y ł y w 1939 r. cały 
sens w y w i a d u . 

Jest też m o w a w notatkach o R y d z u -
Smig ł ym . 

„Po śmierci marszałka Piłsudskiego 
— pisze Wrzos — księgarnia wojsko-
wa wydała zbiór moich artykułów 
„P i łsudski i p i ł sudczycy" . Pragnąłem 
w tym zbiorze umieścić rozmowę z 
gen. Śmigłym, który mnie wtedy przy-
jął. W kilka dni po wizycie dostałem 
od generała odręczny list, w którym 
prosił, bym tego, co mówił, nie publi-
kował. Nie mógł się „przełamać..." 

Co Śm ig ł y wykreś l i ł z udz ie lonego 
już w y w i a d u , tego Wrzos w notatkach 
nie ogłasza. P o d a j e j edyńie , że swemu 
szwagrow i , k tóry w y p y t y w a ł go w t e -
dy o pog ląd na Śmig łego , o d p o w i e -
dział, iż nie wie , co ma sądzić o 
Śmig ł ym, gdyż nie może „ z d e f i n i o w a ć 
uścisku ręki generała". „Nie wiedzia-
łem — poda j e w notatkach — czy ta 
olbrzymia dłoń była mocna". I zupeł -
nie tego nie komentu je . 

N i e wiedz ia ł , ale w s w e j książce pt. 
„Francja dzisiejsza", w y d a n e j w 1938, 
opisując w i z y t ę u Game l ina p r zy to -
czył j ego opinię o Śm ig ł ym , w pełni ją 
aprobując (s. 150): „Naród, który roz-
porządza taką armią, powierzoną w 
dodatku takiemu wodzowi, jakim 
jest gen. Rydz-Smigły. może śmiało 
patrzeć w przyszłość". (Lorsqu 'une 
Nat ion dispose d 'une te l le A r m é e , 
con f i ée par surcroit à un Chef tel que 
le Généra l Sm i g ł y -Rydz , e l le peut 
env isager l ' aven i r avec conf iance) . 

,,Osobiście — pisze da l e j Wr zos — 
podróż ta (do Po lsk i — przyp. red ) 
pozwoliła generałowi Gamelin ocenić 
głębiej jeszcze wysokie zalety gen. 
Śmigłego-Rydza, który umie połączyć 
najwyższe zalety Naczelnego Wodza 
ze szczerością przyjaciela i subtel-
nością artysty" (qui sait a l l ier aux con-
ceptions les plus é l evées de l ' homme 
d'Etat et de Che f de guerre toutes les 
délicatesses de l 'ami et tous les r a f -
f inements de l 'art iste) . 

P r zekona l i śmy się o tych „wysok i ch 
za le tach" wodza -a r t ys t y w kampani i 
w r z e śn i owe j . (Z) 

Z W I Ą Z E K K U P C Ó W I R Z E M I E Ś L N I K Ó W 
pochodzenia polskiego w e F ranc j i (Union des Commerçants et Ar t isans 

d 'or ig ine polonaise en France ) 

organizuje 

WIELKI BAL W PARYŻU 
w sobotę 1 lutego 1969 roku od godz iny 21 do rana w sali meros twa 
I V dz ie ln icy Paryża , 2, P lace Boudoyer , mé t ro H ô t e l - d e - V i l l e z udz ia-

łem znanej i popularne j ork iestry 

WACŁAWA OZOROWSKIEGO 
znakomitego akordeonisty i bandeonisty. Stare i nowe p r z ebo j e polskie 

i f rancuskie. Bu f e t ze spec ja łami po lsk imi 

Grande nuit franco-polonaise 
L e samedi 1 f é v r i e r de 21 heures à l 'aube dans la Sa l le des Fêtes 

de la Ma i r i e du I V - è m e à Par is , 2, P l a c e Boudoyer , mé t ro : Hô t e l -de -
V i l l e . 
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W sprawie 
M U Z E U M E M I G R A C J I 

0d jednego z naszych Czy-
telników otrzymaliśmy nas-
tępujące uwagi: 

Od k i lku już mies ięcy dysku tu j emy 
i zastanaiwiamy się wspó ln ie na ła-
mach „ T y g o d n i k a " nad aktua lnym 
stanem Po lon i i i nad em ig racy jną 
przeszłością. Wszyscy zgadzamy się co 
do tego, że dz i e j e skupisk po lon i jnych 
na leży w łączyć do histori i Po lsk i i 
że w zw iązku z t ym mus imy n ie -
zw łoczn ie przystąpić do zbierania pa -
mią t ek Emig rac j i . Zgodn i jesteśmy 
także co do tego, że pamiątk i te w i n -
ny zostać przekazane do Polski . Jak 
sobie Czy te ln i cy p r zypomina ją , wszys -
cy nasi dotychczasowi r o z m ó w c y w y -
raz i l i pogląd, że „należy pójść za 
przykładem generalnego sekretarza 
Związku Polskich Bractw Kurko-
wych p. Witolda Nowaka i braci kur-

OŚWIADCZENIE WDOWY 
PO GEN. SIKORSKIM 

W Z W I Ą Z K U z wystawie-
niem przez londyński No-
w y Teatr kontrowersy j -
ne j sztuki pt. „Żołnie-

rze", k tóre j autor, niemiecki dra-
maturg Rolf Hochhuth, stawia te-
zę, że przyczyną katastrofy lotni-
czej w Gibraltarze i śmierci ge-
nerała Sikorskiego był sabotaż 
dokonany na polecenie premiera 
Winston a Churchilla, gazeta 

Sunday Express" opublikowała 
treść rozmowy przeprowadzonej 
ostatnio z wdową po gen. Sikor-
skim. 

W czasie rozmowy, pani Hele-
na Sikorska oświadczyła, że ka-
tastrofa gibraltarska na pewno 
była spowodowana sabotażem, 
nie w i emy tylko, kto za to pono-
si odpowiedzialność. Następnie 
dodała: ,, Ówczesny gubernator 
Gibraltaru, który odwiedził mnie 
po śmierci męża, oświadczył mi, 
że ostrzegał męża przed lotem 
tym samolotem. Mówił mu, aby 
poleciał inną maszyną następnego 
dnia". , 

Na pytanie czy kiedykolwiek 
przyszło j e j na myśl, że Churchill 
mógł być zamieszany (w sprawie 
zorganizowania sabotażu), pani 
Sikorska odpowiedziała: „N i c o 
tym nie wiem. Wielu ludzi, któ-
rzy tam ( w Gibraltarze) byli, gdy 
to się stało, też nie wie. Ja byłam 
w Londynie i wiem jeszcze 
mniej". 

kowych", to znaczy przekazać ws zys t -
k ie e m i g r a c y j n e pamiątk i do Muzeum 
Wie lkopo l sk i ego w Poznaniu. N i e d a w -
no temu ( „ T y g o d n i k " z 17.11.68 r. ) , 
j eden z dz ia łaczy po lon i jnych na N o r -
dzie wysunął n a w e t pro j ek t urządze-
nia w gmachu Muzeum Wie lkopo l sk i e -
go oddz ie lnego M u z e u m Emigrac j i . 

Ostatnio j ednakże pan W i t o l d N o -
w a k p o i n f o r m o w a ł nas, że d o w i e -
dział się, iż obecnie w Muzeum W i e l -
kopo lsk im eksponowane są g ł ó w n i e 
znaleziska z wykopa l i sk archeo log icz -
nych i że w konsekwenc j i Z w i ą z e k 
Polskich B r a c t w K u r k o w y c h zamie r za 
przekazać s w o j e pamiątk i do innego 
— też poznańskiego — muzeum, m ia -
nowic i e do Muzeum W o j s k o w e g o . 

Za umieszczeniem pamiątek E m i g r a -
c j i w k t ó r ymś z m u z e ó w poznańskich 
p r z emaw ia rzecz jasna cały szereg o -
kol iczności . „Do Polski jeździmy 
wszyscy, i wszyscy w zasadzie zatrzy-
mujemy się w Poznaniu. Większość z 
nas pochodzi z Wielkopolski" — t łu-
maczy ł n i edawno temu j eden z naszych 
r o z m ó w c ó w . W y d a j e się jednak, ż e 
wa r t o zastanowić się nad pytan iem, 
czy naszych e m i g r a c y j n y c h pamią t ek 
nie na leża łoby racze j umieścić w m u -
zeum, jak ie ostatnio powsta ło w W a r -
ce. 

W a r k a leży na Mazowszu, nad r zeką 
Pi l icą , która jest d o p ł y w e m Wis ły . Jest 
to bardzo stare miasteczko — już w 
t r zynastym w i eku s łynęło ono szeroko 
z doskonałego w ina . W W a r c e — a 
ściśle b iorąc w Win ia rach koło W a r k i 
— urodzi ł się w i e lk i Po lak , bo j own ik 
0 niepodległość Po lsk i i S t anów Z j e d -
noczonych. generał K a z i m i e r z Pułaski 
(1747—1779). 

P r z ed d w o m a laty w z a b y t k o w y m 
dworku w Win iarach , w k tó rym uro-
dził się Pułaski , urządzono pośw ięcone 
po leg łemu pod Savainnach bohaterowi 
1 j e go epoce muzeum. Pamią tk i po 
Pułask im za j ę ł y jednak t y lko część 
dworku, i d latego ostatnio postano-
w iono zorgan izować w nim d rug i e 
muzeum — Muzeum Emigrac j i . 

N o w o powsta łe muzeum zaczęło j u ż 
oczyw iśc i e zbierać em ig racy jne pa-
miątk i . Już w t e j chwi l i posiada ono-
zbiór eksponatów obrazujących kul tu-
ralną działalność Po loni i a m e r y k a ń -
skiej . W y d a j e się nam, iż tam w łaś -
nie. a nie gdz ie indzie j , w inny zostać 
umieszczone także i pamiątk i Em ig ra -
c j i po lsk ie j w e Franc j i . 

Za W a r k ą p r z emaw ia również f ak t , 
że l eży ona w b l isk im sąs iedztwie od -
w i edzane j przez wszystk ich chyba 
W a r s z a w y (23 k i l ometry ) , jak i to, ż e 
rodz inny d w o r e k Pułask iego otoczony 
jest o g r omnym park iem. 

Sądz imy , że i n f o r m a c j e te za intere-
sują w i e lu naszych Czy te ln ików, a w 
p i e rwszym rzędz ie dz ia łaczy po l on i j -
nych. P r z ypom inamy , że chętnie za-
mieśc imy w „ T y g o d n i k u " opinie tych 
wszystk ich spoérôd Was, k tórzy p rag -
nę l iby się na temat zbierania p a m i ą -
tek Emig rac j i wypow i edz i e ć . My. ze-
s w e j strony postaramy się opubl iko-
wać wkró t ce fo torepor taż z Warki : 
i Win iar . 

Józef GÓRECKI 



N a p r a w d ę wasze spotkanie jest przy -
padkowe? — pyta prof. Grosc laude 

maturalną. By ł o to omasto ludzi 
starych, miasto ibez perspektyw. 

I magle ek ipy geo logów, szuka-
jąc minera łów wed ług ogó lnego 
planu, odkry ły złoża trudy miedz i 
o nie spotykanych dotąd na t e re -
n ie Polski rozmiarach. Szybka de -
cyz ja władz rządowych — i oto 
przed smutnym, zaniedbanym 
miasteczkiem (wyrosły nowe , p ięk-
ne perspektywy . 

Wśród pionierów — budowni-
czych nowego Lubina — na jak -
t ywn ie j s zy był może nie młody, 
lecz ma pewno młodzieńczy in ży -
nier budowlany, którego specja l -
nością wkrótce po ukończeniu 
studiów stały się w ie lk ie i n w e -
s tyc je przemysłowe. 

Ostatni, aktualny etap pracy 
inżyniera E. Halamskiego — to 
właśnie Lubin. Trzeba by ło tu 
zaczynać wszys tko od nowa, bu-
dować kombinat p r zemys łowy i 
nowe miasto dla przysz łych pra-

Dokończenie na str. 14 

ZEJDZIE 
Zainteresowanie francuskich gości zagłębiem miedziowym było ogromne. Dyrektor odpowiadał wyczerpująco 

GÓRA 
Z GÓRA 
SIE NIE 

RO U V R O Y - s o u s - L E N S 
na leży do skupiska 
małych osad górni-
czych, gdzie mieszkają 
i pracują ludzie, k tó r zy 

p r zywędrowa l i iz da lek ie j Polski . 
Franc ja stała się ich drugą o j -
czyzną. T u ży ją , zakładają rodzi-
ny , ich dzieci chodzą do francus-
kActh szkół, mów ią j ę zyk i em f ran -
cuskich rówieśników. T y l k o w 
domu wraca ją do m o w y swych 
przodków, a serca ich pozostają 
polskie. 

Na j edne j z małych, spokojnych 
uliczek Rouv roy mieszkały dw i e 
polskie rodz iny górnicze: K r a k o -
w i a k ó w i Halamskich. M a ł y A l e x 
K rakow iak i Edmund Halamski 
raizem chodzili do szkoły, razem 
Się bawi l i i płatali dziecięce f i g le . 
Wkró t c e po skończeniu szkoły ra -
z em rozpoczęl i pracę w pobl iskie j 
kopalni. Ciężka praca górn ików 
sizybko zamieniła chłopców w ludzi 
dojrzałych, zna jących gorzka cza-
sem smak życia. 

Tymczasem nad Europą jak 
gradowa chmura izawisła groźba 
w o j n y . T y l k o niel iczni mężow i e 
stanu wo lnych k r a j ó w Europy 
zdawal i sobie sprawę z zagraża ją-
cego niebezpieczeństwa, tkwiące-
go w h i t l e ryzmie i fanatyzmie 
jego wodza. Przyszed ł pamiętny 
wrzes ień 1939 roku. N i ep r zygo to -
wana dostatecznie do wa lk i P o l -
ska, jak i w i e l e innych k ra j ów , 
mimo bohaterskiego oporu zosta-
ła pokonana. Europę opanowal i 
barbarzyńcy spod iznaku swasty -
ki. P o p i e rwszym oszołomieniu 
okupowane narody rozpoczęły 
rozpaczl iwą w a l k ę z na jeźdźcami 
0 wyzwo l en i e , o p rawo do ż y d a 
1 spokoju. Wa lczy l i wszyscy : sta-
r z y i młodzi , mężczyźni i kobiety , 
wszyscy , k t ó r y m droga była w o l -
na Ojczyzna. W ie lu z nich n ie do-
czekało wolności —• zginęl i w 
walce. 

Wśród tych, k t ó r y m dane by ł o 
świętować w i e lk i Dzień Z w y c i ę -
stwa, znaleźl i się bohaterowie t e j 

Dyrektor Halamski objaśnia zasady cyklu produkcyjnego w kopalniach 

opowieści — A l e x K r a k o w i a k i 
Edmund Halamski. Choć przez 
ciężkie lata by l i raizem, ich drogi 
się rozeszły. 23 lata mic o sobie 
nie wiedz ie l i . M ó w i ł o się w p r a w -
dzie, że Halamski podobno po j e -
chał do Polski , o j c zy zny swych 
rodziców. T a m zaś spotkał g o rze-
komo tragiczny los: walcząc z 
resztkami f aszys tów na wschodzie 
Po lski — miał polec w Bieszcza-
dach. A l e x i immi ko ledzy opłaka-
l i wesołego Edmunda, przy jac ie la 
z lat młodości. 

La ta leciały, każdy m i ewa ł 
swo j e kłopoty , toteż coraz rzadz ie j 
zdarzała się okaz ja do wspomnień. 
P a n A l e x K rakow iak stał się 
t ymczasem zmamym działaczem 
po lon i jnym, n iestrudzonym w swo-
j e j p racy organizatorem imprez 
przypomina jących Po l akom w e 
Franc j i t radyc j e i p iękno ku l tury 
polskiej , imprez zb l i ża jących lu-
dzi do życia ich dawne j O j c zy zny . 
Pan A l e x K r a k o w i a k jest znany 
również w kołach francuskich ja-
k o gorący propagator p r zy jaźn i 
framcusko-polskiej, sekretarz ge -
neralny Towarzys twa „France -
P o l o g n e " i Stowarzyszenia „Odra -
N y s a " , k tóre walczą o ostateczne 
'międzynarodowe uznanie polskich 
granic. Jako przedstawicie l t ych 
towarzys tw w y b r a ł się w l isto-
padz ie do Polski . Bogaty p rogram 
pobytu p r zew idywa ł m. im. z w i e -
dzenie dumy polskie j gospodarki, 
j edne j z na jw iększych inwestyc j i 
ostatnich lat —- zagłębia miedz io-
w e g o Lubim-Polkowice. 

N i edawno odkry te złoża rudy 
miedzi w t y m re jonie należą — 
jak w iadomo — do najbogatszych 
w Europie, a jest t o ceńmy suro-
wiec , miezlbędmy dla w i e lu branż 
przemysłowych, szczególnie dla 
przemysłu e lektromaszynowego i 
elektroniki. N o w a dziedzina pol-
śkiego górnictwa — kopalnie 
miedzi zatrudniają g łównie ludzi 
młodych: inżynierów, techników, 
górników. 

Po łożone na zachodnim krańcu 
Polski n iewie lk ie miasteczko L u -
bin i pobliska wieś Po lkow ice na-
leża ły zarówno w czasach nie-
mieckiego panowania, jak i w 
pierszych latach powo jennych do 
terenów na jbardz ie j zaniedba-
nych. Brak nowych inwestyc j i 
p r zemys łowych spowodował nie-
mal ca łkowity odp ł yw tute jsze j 
ludności do innych miast, gdzie 
r o zw i j a j ą cy się przemys ł by ł w 
stanie wchłonąć chętne do pracy 
ręce. Lubin umierał w ięc śmiercią 

Wo lna chwila na pogawędkę p r zy j a -
ciół o starych i nowych sprawach 



W 5 0 - L E C I E 
P O W S T A N I A 
WIELKOPOLSKIEGO 

Posiwiałe głowy, pochylone wiekiem 
postacie, ale trzeba powiedzieć, że 
duch w tych ludziach zawsze młody 

S P O T K A N I E 
Ruch p o c z ą t k o w o spontan iczny i ż y -

w i o ł o w y ogarną ł r zesze ludnośc i mias t 
i w s i W i e l k o p o l s k i . W b ł y s k a w i c z n y 
sposób o r g a n i z u j e s ię a rm ia p o w s t a ń -
cza, k t ó r e j szereg i rosną dos ł own i e z 
m i n u t y na minutę . W p i e r w s z e j d e -
kadz i e s tyczn ia 1919 roku l i czy ła ona 
12 tys. żo łn i e r zy , a w l u t y m wz r o s ł a 
d o 70 tys i ęcy . 

Począ tkowo bez pol i tycznej aprobaty o -
f i c j a lnych partii , bez centra lnego d o w ó d z -
twa , lud wie lkopo lsk i osiągnął o l b rzymie 
sukcesy. Stało się to dzięki m a s o w e m u cha 
rakterowi , dyscypl in ie powstańcze j i of iar-
ności patr iotycznej . P o ki lku miesiącach 
k r w a w y c h w a l k Traktat Wersa l sk i zatwier -
dzony 28 czerwca 1919 roku przyzna je P o l -
sce całe Poznańskie i część Pomorsk iego — 
tyle, ile zdobyl i powstańcy . 

B o h a t e r s t w o ż o łn i e r z y P o w s t a n i a 
W i e l kopo l sk i e go , k t ó r z y bron i l i „ z i e -
m i skąd ich r ód " , n ie zag inę ło w e 
w d z i ę c z n e j pamięc i narodu po lsk iego . 

W 50 R O C Z N I C Ę p a m i ę t n e g o 
dnia 27 g rudn ia na ul icach 
Po znan ia z n o w u p o j a w i ł y 
się g r u p y m ę ż c z y z n w cha -
rak t e r y s t y c znych r o g a t y w -
kach. T y l k o t w a r z e ich 

b y ł y starsze o t e 50 lat, a s y l w e t k i 
już nie t ak i e p rę żne i zw inne . O c z y 
d a w n y c h p o w s t a ń c ó w ro zśw i e t l a ł j e d -
nak b lask w s p o m n i e ń o t ych czasach, 
k i edy j a k o m łodz i ch łopcy rozpoczę l i 
p i ękną i bohate rską w a l k ę o p r a w o 
do polskości , o p r zyna l e żność do s w o -
j e j O j c z y z n y . 

Z j e c h a l i w i ę c do Po znan ia p r z eds ta -
w i c i e l e kó ł w e t e r a n ó w P o w s t a n i a 
W i e l k o p o l s k i e g o z 15 w o j e w ó d z t w . P o -
nad 2000 osób. P r z y j e c h a l i , aby się 
spotkać po p ięćdz ies ięc iu latach, aby 
być ś w i a d k a m i ho łdu spo łeczeńs twa 
po l sk i e go d la ich o d w a g i i b oha t e r -
sk i e j p o s t a w y . 

Dzień 27 g rudn ia by ł zakończeniem ob -
chodów t rwa j ą cych ca ły rok, podczas któ -
rych weterani Powstan ia Wie lkopo l sk iego 
spotykali się ze społeczeństwem, młodzieżą 
szkolną. Opow iada l i o swoich przeżyciacb 
w n iezapomnianych latach b o j ó w o Polskę. 

Wie lu z nich w dwadzieśc ia lat późnie j , 
w 1939 r., znów stanęło do wa lk i z t ym 
samym wrog i em, który po raz drug i s ięg-
nął po starą ziemię p iastowską, by j ą znow 
przyłączyć do Rzeszy. 

W s z y s c y p o w s t a ń c y w latach d ru -
g i e j w o j n y ś w i a t o w e j by l i p rześ lado-
w a n i p r z e z h i t l e r o w c ó w . Ci , k t ó r y m 
udało się p r z e t rwać , k t ó r z y doczeka l i 
się Po l sk i , o j aką w a l c z y l i , Po l sk i N i e -
pod l e g ł e j , aż do O d r y , zostal i o toczen i 
na leży tą op ieką . O d p o w i e d n i e r en ty 
o t r z y m a l i z a r ó w n o pows tańcy , j ak i 
w d o w y po bohaterach . Spo ł ec zeńs two 
po lsk ie w y r a ż a w ten sposób w d z i ę c z -
ność o f i a r n y m w e t e r a n o m w a l k spod 
Poznan ia , Żn ina , Łab i s zyna , R y n a r z e -
w a , M a r g o n i n a , Chodz i e ży , K ę p n a , R a -
w i c z a i ' innych m i e j s cowośc i W i e l k o -
polski . 

W e t e r a n i P o w s t a n i a W i e l k o p o l s k i e -
go w z i ę l i udz ia ł w r a z ze spo ł e c zeń -
s t w e m miasta Poznan ia i p r z e d s t a w i -
c i e l ami w ł a d z p a ń s t w o w y c h w u r o -

W E T E R A N Ó W 
O W I E L K I C H roczn ic ob -
chodzonych w m i n i o n y m 
1968 roku na leża ło 50- le -
c ie P o w s t a n i a W i e l k o p o l -

^ ^ ^ sk iego . 26 g rudn ia 1918 r o -

H- t j j l l ku w i e l k i p ianis ta po lsk i 

BSfjfe"'fi 1 k o m p o z y t o r , I g n a c y P a d e r e w s k i , p r o -
F-JfaSl w a d z ą c y w Stanach Z j e d n o c z o n y c h 
' ł j szeroką k a m p a n i ę p r o p a g a n d o w ą i 
^f 'J dz ia ła lność po l i t yczną na rzecz p r z y -

t . ^ J S L M s z łe j , n i e p o d l e g ł e j P o l s k i — jadąc z 
l l j j j lJ j l j^ j f î-'-.JSï P a r y ż a do W a r s z a w y — z a t r z y m a ł się 
^ j L * jJSSyT 1 w Poznan iu . W ł a d z e n i emieck i e , pod 

id j i - i k tó rych zabo r em c iąg l e j eszcze po zo -
." •J jÊÊf f r s tawa ła W i e l k o p o l s k a , sp r z e c iw i a ł y się 

^ E ^ j j ® t e m u ka t ego r yc zn i e , a le pod nac isk iem 
^ B ^ y ^ ^ H a l i an tów mus ia ł y w y r a z i ć zgodę . S p o -

ł e c z eńs two Po znan ia z o r g a n i z o w a ł o 
po tężną m a n i f e s t a c j ę pa t r i o t yczną 26 
g rudn ia i 27 g rudn ia po po łudniu. Za -
borcze w ł a d z e z o r g a n i z o w a ł y kon t r -
demons t rac j ę , podczas k t ó r e j s p r o f a -
n o w a n o po lsk ie i a l i anck ie sz tandary . 

I T o p r zesądz i ł o sp rawę . W cen t rum P o -
znania p r z ed h o t e l e m „ B a z a r " , o g o -
dz in ie 16.40 r o z l e g ł y się p i e r w s z e s t r za -
ły . Ro zpoc z ę ł a się w a l k a , k tóra do 
histor i i przesz ła p o t e m pod nazwą P o -

Marszałek Polski ]\>arian Spychalski dekorował zasłużonych weteranów ws tan ia W i e l k o p o l s k i e g o . 
Śnieg obsypał pomnik powstańczej chwały, weterani stali w swoich tradycyjnych rogatywkach 



Bernar Łuczewski przewodniczy środowisku 
weteranów Powstania Wielkopolskiego w ra-
mach organizacji kombatanckiej ZBoWiD. 
Kładzie kamień węgielny pod powstańczy 
„Dom Weterana", który stanie nad Wartą 

* i N H N I i E J r o i l B P 
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Ogromna hala targowa wypełniła się tłu-
mem ludzi. Weteranów ponad dwa tysiące 

Przed pomnikiem w Poznaniu kompania honorowa, u stóp sztandary weteranów i wieniec 
przewodniczącego Rady Państwa marszałka M. Spychalskiego. Orkiestra gra hymn polski 

W zamku na Górze Przemysława otwo-
rzono wystawę pamiątek walk o Poznań 

czystości w m u r o w a n i a aktu e r e k c y j -
nego pod budowę Domu Weterana . 
Społeczną of iarnością mieszkańców 
w o j e w ó d z t w a poznańskiego zostanie on 
zbudowany nad War tą w pobl iżu po-
znańskie j cytadel i . 

P r z ed pomnik i em bohate rów i w 
mie jscach uświęconych bohaterską 
k r w i ą na j l epszych synów narodu po l -
skiego de l egac j e by łych powstańców 
z łoży ły w i eńce i kw ia ty . By ł to hołd 
oddany po l eg ł ym. 

W godz inach po łudn iowych w zam-
ku na Górze P r z emys ława , gdz ie m i e -
ści się Muzeum N a r o d o w e , nastąpiło 
uroczyste o twarc i e ekspozyc j i pn. 
„ Z b r o j n y czyn powstańczy " . Ekspono-
w a n o tam pamiątk i za równo św iad-
czące o oporze społeczeństwa po lsk ie -
go W ie lkopo l sk i p r z e c iwko panowaniu 
pruskiemu, p r z e c iwko ge rman i zac j i 
t ych t e renów, jak równ ie ż dokumenty 
z okresu tworzen ia się organ izac j i po-
l i tycznych, społecznych i kulturalnych. 
Szczegó ln ie w i e l e pamiątek zachowało 
się z oki^su samego powstania. Z w i e l -
k i m za interesowaniem oglądal i by l i 
powstańcy i społeczeństwo Poznania 
stare, czasem jeszcze ze ś ladami za-
kr z ep ł e j k r w i sztandary oddz ia łów po -
wstańczych , mundury różnych f o r m a -
c j i w o j s k o w y c h , na których w y s z y t y 
by ł znak rozpoznawczy — polski o -
rzeł. Można b y ł o zobaczyć broń, j ak i e j 
u żywa l i powstańcy zdobywszy ją na 
wrogu , a czasem i konstruowaną w ła s -
nym, d o m o w y m sposobem. 

Tu, podczas og lądania w y s t a w y , do-
chodzi ło często do wz rusza jących mo-
mentów . P o latach spotykal i się d a w -
ni t owarzysze broni , k tórych los r zu-
ci ł w różne strony Po lsk i , rozpozna-
wa l i się, ściskali na powi tan ie . 

DAWNI POWSTAŃCY t w o -
rzą dziś jedną w i e l ką ro -
dzinę, która choć r zadko 
się w i d u j e , przec ież nie 
zapomina o sobie. Dba 
o to szczególnie pan Ber-

nard Łuczewski, d awny powstaniec , a 
obecnie przewodn iczący K r a j o w e j K o -
mis j i W e t e r a n ó w Powstan ia W i e l k o -
polskiego. Dz ięk i j e g o i nwenc j i i ener -
gi i Zw ią z ek B o j o w n i k ó w o Wo lność 
i Demokrac j ę rozw iąza ł w i e l e k ł opo tów 
dawnych powstańców. To t e ż zna ją go 
dobrze dawn i t owarzysze broni i sza-
nują. 

Histor ia Bernarda Łuczewsk i ego , j e -
go w a l k i w okresie Powstan ia W i e l -
kopolskiego, k i edy j ako 16-letni har-
cerz zaciągnął się w r a z z d w o m a brać -
mi do kompani i K ą k o l e w s k i e g o i by ł 
gońcem b o j o w y m , jest t y p o w a dla k i l -
kudziesięciu tys ięcy P o l a k ó w z t a m -
tych dni. Podobn ie jak w i e lu j e go r ó -
w i e śn ików wa lczy ł , rozbra ja ł żo łn ie -
rzy niemieckich. K a ż d y zdobyty bag -
net czy karabin zwiększa ł szanse po-
ws tańców na zwyc i ęs two . P o z w y c i ę -
s twie zaciągnął się w szeregi wo j ska 
polskiego, aby z chwi lą wybuchu po-
wstania na Śląsku znów stanąć do 
w a l k i ze zn i enaw idzonym w r o g i e m . 
K i l k a lat spoko jne j pracy w Zak ładz i e 
Or t opedycznym w Poznaniu i po raz 
trzeci Bernard Łuczewsk i zmuszony 
został do w a l k i z N i emcami . Ostatni 
raz t r z yma ł w ręku karabin w lu tym 
1945 r., k i edy brał udział w zdobyciu 
poznańskie j cytadel i , gdz ie rozpacz l i -
w i e broni ły się resztki N i e m c ó w . 

Mapa ukazuje żywiołowy wybuch działań powstańczych i przebieg 
walk, które błyskawicznym płomieniem ogarnęły Wielkopolskę 



P O L S K I E J 
GWIAZDKI 

Już od 10 lat organizowane są w Elleu-
dit-Leauwette noworoczne spotkania 
najstarszych i najmłodszych z kolonii, 
którzy tu czują się jak w Polsce 

Podczas gdy najstarsi po-
dejmowani byli podwie-
czorkiem, młodzież przy-
gotowywała się do występu 

Bez tych małych krakowianek tańczących z wdziękiem oberki 
i kujawiaki nie ma dla emigranta prawdziwej polskiej Gwiazdki W BLASKU 

od R o d a k ó w z Po l sk i . Z ramien ia S t o -
w a r z y s z e n i a „ F r a n c e - P o l o g n e " p r z e -
m ó w i ł p r z e w o d n i c z ą c y t ego s t o w a r z y -
szenia w d e p a r t a m e n c i e N o r d p. R o -
ger Legrand. 

K o n f e r a n s j e r k ę p r o w a d z i ł z h u m o -
r e m cz ł onek p r e z y d i u m „ L i g i F l a n -
d r y j s k i e j " p. Sylwester Chmielina. 

R o z d a w a n i e cuikierków z Po l sk i , l o -
ter ia, bu fe t , b y ł y d o d a t k o w y m i a t rak -
c j a m i t e j udane j i m p r e z y . 

GW I A Z D K A jest u r o c z y s t y m i 
w e s o ł y m ś w i ę t e m n i e t y l k o dla 
na jm ł ods z y ch . W E leu -d i t -Leau -

wette ustal i ła s ię od dz ies ięc iu ju ż lat 
t r a d y c j a zapraszan ia do w s p ó l n e g o 
stołu na j s ta rszych P o l a k ó w — m i e s z -
k a ń c ó w t e j g m i n y . Spo tkan ia t e o r g a -
n i z u j e k o m i t e t spo łeczny , k t ó r e m u 
p r z e w o d n i c z ą pp. Stefan i Juliana 
Skibowie, w loka lu Ca fé de la Mairie. 

N a t e go r o c zne spotkan ie ze s ta rca -
m i p r z y b y ł a t taché konsu la rny z L i l l e 
p. Stanis ław Łopuszański, k t ó r y z ło -
ż y ł im w i m i e n i u K o n s u l a t u G e n e r a l -
n e g o w L i l l e życzen ia n o w o r o c z n e . W 
m i ł e j , s e r d e c z n e j r o z m o w i e , k t ó ra w y -
w i ą z a ł a się p o m i ę d z y m ł o d y m p r z e d -
s t aw i c i e l em w ł a d z P o l s k i L u d o w e j a 
n a j s t a r s z y m i e m i g r a n t a m i t e j okol icy , 
w s p o m i n a n o r ó żne mias ta i m ias t e c z -
ka Po l sk i , w ostatnich dwudz i e s tu l a -
tach tak r a d y k a l n i e zmien ione . 

W spotkan iu wz i ę l i udz ia ł r ó w n i e ż 
d w a j p r z e d s t a w i c i e l e r a d y m i e j s k i e j 
E l eu : p. Decq — I zastępca mera i 
p. Der icbourg — radny m i e j sk i . 

Odchodzących po p o d w i e c z o r k u o b -
d a r o w a n o p a c z k a m i , w k t ó r y c h z n a j -
d o w a ł y się produikty o t r z y m a n e od 
m i e j s c o w y c h k u p c ó w . Resz t ę w i e c z o r u 
m o g l i spędz ić w duże j sal i , r ó w n i e ż 
p r z y C a f é d e l a Ma i r i e , w k t ó r e j p o l -
ski zespół „ O b e r e k " z Lens p r z y g o t o -
w a ł boga t y p r o g r a m w y s t ę p ó w — t a ń -
c ó w i p ieśni . 

OK O Ł O S T U osobistości f r ancus -
k ich i po l sk i ch z Houdain i o k o -
l i c p r z yby ł o ' na g w i a z d k ę z o r g a -

n i z owaną w t e j m i e j s c o w o ś c i p r z e z 
kom i t e t l o k a l n y S t owa r z y s z en i a „ F r a n -
c e - P o l o g n e " . 

K o m i t e t o w i t emu p r z e w o d n i c z y p. 
Ignacy Flaczyński. D z i ę k i j e g o stara-
n i om impre za w y p a d ł a ibardzo okazale . 
Zap ro s zono do udz ia łu k i l k a ork iestr . 
Z e b r a n a l i c zn i e pub l i c zność m ia ł a o -
k a z j ę ok l a sk iwan ia p o l s k i e j o rk i e s t r y 
d ę t e j z Houda in „Echo", m i e j s k i e j o r -
k i e s t r y dę t e j , chóru i zespołu tanecz -
nego „Kościuszko" z Hauda in , no i 
o rk i e s t r y t anec zne j z H o u d a i n ,,So-
nora" , z nane j s z e r o k o dz i ęk i l i c z n y m 
n a g r a n i o m na p ł y tach . P i ęćse t osób, 
z g r o m a d z o n y c h na sali, z uznan i em 
p r z y j ę ł o u ro zma i cony p r o g r a m i d o -
b r y p o z i o m w y s t ę p ó w . 

Sa l l e des Fê tes m e r o s t w a w H o u d a i n 
by ła ś w i a d k i e m w p r z eddz i eń u roc zy -
stośc i g w i a z d k o w e j ' innej c i e k a w e j i m -
p r e z y . Z o r g a n i z o w a n a tu została, r ó w -
n ież s t a ran i em d y n a m i c z n e g o kom i t e tu 
„F i r ance -Po l o gne " , w y s t a w a tu r y s t y c z -
na o Po lsce . 

P r z e w o d n i c z ą c y s t owar zys z en i a w 
d e p a r t a m e n c i e P a s - d e - C a l a i s p. René 
La ł y i p r z e w o d n i c z ą c y kom i t e tu z 

Z K O Ł A P O L S K A W W a -
ziers w y c h o w a ł a już k i lka 
p o k o l e ń m ł o d z i e ż y po l sk i e j . 
U c z n i o w i e j e j n i e t y l k o 
p i l n i e uczą się j ę z y k a p o l -
sk iego , a le r ó w n i e ż w y k a -

zu ją p r z y w i ą z a n i e do s tarych po lsk ich 
t r a d y c j i . N a t egoroczną uroczystość 
g w i a z d k o w ą uczniowie p. Mar i i Czar -
k o w e j z W a z i e r s p r z y g o t o w a l i szereg 
p i e śn i i t ańców , w i e r s z y k i i inscen i -
zac j e . G o r ą c o ok l a sk iwa ła publ iczność 
r e c y t a c j ę znanego w i e r s z a Jul iana T u -
w i m a „ L o k o m o t y w a " . B a r d z o podoba -
ła się inscen izac ja z boc ianem, z m i o -
t łą i z tu ron i em, z n a n y m już t y l k o 
p r z e z s tarszych e m i g r a n t ó w . 

P o dz iec iach s zko lnych ze s zko ły p o l -
sk i e j w y s t ą p i ł a m ł o d z i e ż z m i e j s c o w e -
g o zespołu folklorystycznego „Oberek" . 
B y ł y t o p ieśn i i tańce w y k o n y w a n e 
p r z y a k o m p a n i a m e n c i e w ł a s n e j o r k i e -
s try . U b r a n y w k r a k o w s k i e i ł o w i c -
k i e s t ro j e zespół t ańczy ł k r a k o w i a k i 
i obe rk i , k u j a w i a k i i mazury , tak m i ł e 
z a w s z e k a ż d e m u e m i g r a n t o w i , w s p o -
m i n a j ą c e m u ze w z r u s z e n i e m s w ó j 
d a w n y K r a j . 

T a ń c e po l sk ie u ro zma i cone by ł y f o l -
k l o r e m prowansals ik im i w ę g i e r s k i m . 
T a k i e a t r a k c y j n e w z b o g a c a n i e p r o g r a -
m u uzyskano dz i ęk i udz i a ł ow i w i m -
p r e z i e g rup młodzieżowych z Tou r -
coing. O d b y w a się t o na zasadz ie w y -
m i a n y . „ O b e r e k " w e ź m i e udz ia ł — na 
zaproszen i e m ł o d z i e ż y z t e go mias ta — 
w w y s t ę p a c h p r z e z n ią o r g a n i z o w a -
nych, w zamian za co zespół w ę g i e r -
ski i p r owansa ł sk i p r z y j e ż d ż a na i m -
p r e z ę „Ober ika" . 

Uroczys tość rozpoczę ła się o d e g r a -
n i em h y m n ó w n a r o d o w y c h — f r ancus -
k i e g o i p o l sk i e go — po c z y m nastąp i ły 
p r z e m ó w i e n i a . W im i en iu K o n s u l a t u 
G e n e r a l n e g o P R L w L i l l e g łos zabra ł 
a t taché konsu la rny p. Andrze j Cieś -
lak, ż ycząc z e b r a n y m s zc z ęś l iwego r o -
ku 1969 i p o z d r a w i a j ą c ich s e rdeczn i e 

bawiące się grono najmłodszych 

Oprócz tańców polskich uczestnicy uroczystości gwiazdkowej w Wa -
ziers oglądali również występy zespołu prowansalskiego z Tourcoing 

Wokół choinki zgromadziło się w EIleu-dit-Leauwette rozradowane, 



GAWĘDA 
Przed stu i więcej laty 
Warszawa bawi się 
Przestroga dla córki 

ŁASCIWIE stale — ale dwa 
razy do roku jeszcze wyraź-
niej Warszawa króluje na ła-
mach gazet polskich: we 

wrześniu, który jest miesiącem daw-
niej odbudowy, dziś rozbudowy stoli-
cy, i w styczniu, kiedy przypada rocz-
nica wyzwolenia miasta z hitlerowskiej 
niewoli. Tym razem — już dwudzie-
sta czwarta! Chcę też dziś z Wami, 
Mili, pogawędzić o Warszawie, ale nie-
co inaczej, tym razem nie o dzisiej-
szej, ale o tej sprzed stu i więcej lat. 

Jak to onego czasu bywało? 
A zwłaszcza — bo to i teraz czas 

karnawałowy — jak wówczas warsza-
wiacy karnawał spędzali? Jako prze-
wodnika po dawnej Warszawie wybra-
łem sobie założony już w roku 1810 
dziennik stołeczny — ,,Kurier War-
szawski". Poszukajmy więc razem w 
starych „kurierkach". 

Dziś to się nazywa „prywatki". A 
dawniej? 

„Od r. 1800 zaczęły być w modzie 
w Warszawie Herbaty tańcujące; na-
rzekali na tę modę dawni amatoro-
wie uczt staropolskich, utrzymując, że 
Herbata tylko służy dla chorych, ubo-
lewali, że zniknęły Roztruchany z stu-
letnim winem... Od lat kilkunastu by-
wały w modzie Wieczory muzyczne; 
szkoda, że ta moda... przeminęła. Na 
teraźniejszy Karnawał mają być mod-
ne wieczory Pączkowe, a Gospodynie 
same ten przysmak sporządzać posta-
nowiły" (rok 1827, nr 15). 

A zabawy publiczne? O, nie brakło 
ich i wówczas: 

„Maski piękne, gustownie ubrane, 
zabawne, dowcipne, w znacznej licz-
bie zebrane, ożywiały wczorajsze zgro-
madzenie na Maskaradzie; w ogólnoś-
ci było osób 1.450. Byli Ormianie, Ty-
rolczycy, mieszkańcy Grenlandii w 
bardzo stosownych ubiorach... Widzia-
no kilka osobliwości, i tak: Turczyn 
był dla dam niezmiernie grzeczny, Zyd 
jedzący z apetytem szynkę, Chory w 
szlafroku, zręcznie wywijający w ma-
zurku. Podagryk biegnący, Gruby Żar-
łok mówiący piskliwie, a chudy i cienr 

ki Elegant mruczący basem" (1827, nr. 
41). 

Maskarady nie wyczerpywały atrak-
cji. Bo oto donosił „Kurier" (1827, nr. 
27): 

„...nigdy w Warszawie w tak krót-
kim czasie nie było tyle widowisk, 
ile w upłynionym półroczu. 1) Teatr 
narodowy, 2) Teatr francuski, 3) Kon-
cert JPani Szymanowskiej, 4) Koncer-
ta Józia Krogulskiego, 5) Koncerta 
Braci Kątskich, 6) Śpiewacy niemieccy 
Hubert, Herz i Wotka, 7) Systemat 
Kopernika, 8) Doświadczenia fizyczne 
i hidrauliczne P. Miszo, 9) Panorama 
Petersburga, 10) Kosmorama P. Pik, 
11) Jeźdźcy P. Stefani, 12) Doświadcze-
nia mechaniczne P. Hejnrich i P. Prin-
czipe, 13) Doświadczenia gimnastyczne 
i pantomimiczne P. Robba, 14) Mnich 
morski, 15) Gabinet figur woskowych 
P. Persak, 16) Szybkobiegacze Pawłow-
ski i Hort, 17) Fechtowanie P. Remy, 
18) Pantominy i tańce Kjarynich" itd., 
itd. 

Oczywiście do takich zabaw, balów 
i innych atrakcji konieczne były od-
powiednie stroje, np. „Piki teraz do 
Warszawy przywiezione, brane na mod-
ne Kamizelki, są zasiane wyobrażenia-
mi ptaków, owadów i zwierząt... także 
i wiele Kapeluszów Damskich ukaza-
ło się z atłasu lub batystu, na których 
są litografowane całe krajowidoki, bit-
wy, polowania etc." (1830, nr. 153). 
„Dawna moda, noszenia sukien z ogo-
nami, zaczyna znowu powracać" (1844, 
nr. 332). 

Sporty zimowe miały już swoich 
zwolenników: „...tak w Powązkach iak 
pod Marymontem, Amatorowie odbę-
dą kursą na łyżwach o zakład" (1834, 
nr. 50). „U nas w przyjemnych Po-
wązkach, w miejscu zwanem Izabellin, 
urządzono bardzo staroumie ślizgaw-
kę... Widziano już ślizgaiących się nie 
tylko Kawalerów, ale nawet i Damy" 
(1845, nr. 15). Nic dziwnego, że wśród 
tylu pokus „Kurier" uważał za sto-
sowne ogłosić „Uwagi dane przez Mat-
kę Córce, udaiącej się pierwszy raz 
do stolicy: 

Niech cie Córko wszyscy Święci 
Z a c h o w a j ą od złych chęci; 
U n i k a j hucznych ba l ików. 
I w y m u s k a n y c h f i r cyków . 
G d y cię młokos gdzie powi ta . 
Dość „ j e s t e m z d r o w a " i kwi ta . 
N i e z w a ż a j na modne s łowa , 
To t w a dusza będzie zd rowa . 
P r zede wszystk im nie chodź sama 
o to prosi Cię t w a M a m a . 

MARIAN 

W tak małych ośrodkach jak Waziers, młodzieżowy zespół jest przedmiotem dumy całego miasteczka 

Houda in p. Ignacy Flaczyński p o w i -
ta l i serdecznie mera Houdain p. Le f e -
bvre, d eputowanego mera St. P a u l -
sur-Terno ise p. Bonnel, radcę genera l -
nego i mera D iv i on p. Gressint, dra 
Bonduelle, k i e rown ika n o w o zorgan izo-
w a n e j b ib l io teki po lsk ie j p. Ka l inow-
skiego, księdza Falala i inne bardzo 
l iczne osobistości, k tóre brały udział 
w o twarc iu w y s t a w y , a — następnego 
dnia — równ i e ż i w w i e c zo r z e g w i a z d -
k o w y m . 

Wśród nich zna j dowa ł się p. w i c e -
konsul Mar ian Czubasiewicz, k tóry 
p r z emów i ł d o zebranych p r z y p o m i n a -
jąc im o ich s ta rym K r a j u , o k tó rym, 
m i m o ty lu lat pobytu za granicą, ża-
den z em ig ran tów polskich nie za -
pomniał . 

Zesjaół f o lk l o ru z Raismes-Sabatier 
urządzi ł d la m i e j s c o w e j Po l on i i udany 
i m i ł y w i e c zó r g w i a z d k o w y . Wz i ę ł o w 
n im udział w i e l e dz iec i i starszych 
osób, z a równo P o l a k ó w jak i F ran-
cuzów. 

WG R E N A Y grupa dziec i uczęszcza-
jących na l e k c j e j ę z yka po lsk ie -
g o zorgan izowała pod k i e rown i c -

t w e m swe j nauczyc i e lk i p. Gertrudy 
Rzepczyk okazałą uroczystość z oka-
z j i świą t i N o w e g o Roku. P r z y b y ł y na 
nią dzieci z Grenay , Maz inga rbe i in-
nych pobl isk ich ko loni i . D o około 300 
osób, zebranych na imprez i e p r z emó -
w i ł konsul genera lny PRL, w L i l l e 
p. Tadeusz Wegner, p rzekazu jąc im 
w imien iu Po l sk i i w ł a snym na j l epsze 
życzenia szczęś l iwego N o w e g o Roku. 

HARCERZE POLSCY Z Caionne-
Ricouart zo rgan izowa l i g w i a z d -
k o w e zebranie w sali t ow . ,,E-

cho" , w k t ó r y m w z i ę ł o udzia ł przeszło 
80 dzieci. Organ i zac ja zebrania spo-
c zywa ła w ręku starszych harcerzy : 
Mariana Krysiaka, Henryka Sekuły i 
Desa Popieli. W zebraniu wz i ę l i udział 
jako goście honorow i : p. Sulek, prezes 
s towarzyszeń polskich, p. Bocer, p. 
Smolka i p. Stawiecki, c z ł onkowie za-
rządu stowarzyszenia , oraz z ramienia 
K o ł a P r z y j a c i ó ł Harce r zy p. Cirlak — 
prezes, p. Bachórz — sekretarz i P-
lanaczyk — skarbnik. 

UR O C Z Y S T O Ś C I świą teczno-no-
woroczne o d b y w a j ą s ię już od 
ostatnich dni grudnia w bardzo 

w i e lu mie jscowośc iach , gdz ie zna jdu ją 
się skupiska P o l a k ó w . 

W Montigny-en-Ostrevent m ie j sco -
w a grupa f o lk lo rys tyczna zorganizo-
wa ła interesującą imprezę, w k tó re j 
w z i ę ł o udzia ł około 200 osób. Wśród 
osobistości, k tó re b y ł y obecne na uro-
czystości , z n a j d o w a ł s ię p. konsul R y -
szard Korczewski. 

Tutejsza młodzież największą uwagę przywiązuje do dwóch im-
prez w roku — konkursu zespołów folklorystycznych i dorocznej 
gwiazdki. Nic więc dziwnego, że i licznie zgromadzona publicz-
ność starszych i najmłodszych z największym zainteresowaniem 
i skupieniem śledzi każdy numer programu artystycznego na 
scenie, przenosząc się myślami i wspomnieniami do Kraju 



^ Zabytk i na ś c i an 
K a w i a r n i a „ P o d K r z y w ą 

W i e ż ą " w Ząbkowicach Ś l ą -
skich s łynie n ie t y lko z do-
b r e j k a w y , ale przede ws zys t -
k i m z dekorac j i wnę t r z . Śc ia -
ny zdobią cenne X V I I - w i e c z -
ne świeczniki , b ia ła broń. W 
L w ó w k u Ś ląsk im podobną 
dekorac j ę o t r zyma restaura-
c ja „ P o d Cza rnym L w e m " — 

;h k a w i a r ń 
gdz i e cała dekorac ja składać 
się będz ie z p r z edmio t ów p o -
chodzących z epok i napo le -
ońskie j . Natomias t kaw ia rn ia 
„ R y c e r s k a " będz ie w y p o s a ż o -
na przez m i e j s c o w e muzeum 
w stare zbro je . Dobrze , że 
zaczyna się w Po lsce szano-
w a ć tak ie t r a d y c j e h is torycz-
no-gastronomiczne . 

^ Skansen cerk ieu j 
Mało k to w i e , że M u z e u m 

w Łańcuc ie obok zaby tko -
w y c h w n ę t r z z X V I I I i X I X 
w ieku , a także s ł ynne j ko l ek -
c j i p o w o z ó w , posiada również 
interesującą składnicę ikon. 
Zw i e z i ono je z l i cznych na 
Rzeszowszczyźn ie , zdewas to -
w a n y c h ce rk i ewek d r ewn ia -
nych. Muzeum posiada skarb 
z łożony z 600 ikon pochodzą-

Ęf P rzyby ło 15 miast 
UJ N o w y m R o k u 

g u j S m o l n i k u 

cych z X V I I , X V I I I i X I X 
w i eku . N a j w i ę k s z ą ich w a r -
tością jest autentyzm l u d o w e -
go t w ó r c y ; ikony ma l owa l i 
m i e j s c ow i rzemieś ln icy . A b y 
w y e k s p o n o w a ć dobrze ten 
skarb malarski , p r o j e k t u j e się 
u tworzen i e skansenu c e r k i e w -
nego w Smoln iku. N a 30-hek-
t a r o w y teren p r z y w i e z i o -
no b y 12 na j c i ekawszych pod 
w z g l ę d e m arch i tekton icznym 
i h i s torycznym c e rk i ewek z 
Rzeszowszczyzny . 600 ikon z 
Łańcuta s tanowi łoby ich w y -
posażenie. 

^ Abso lu tn i 
r ekordz i śc i 

Pobra l i się szesnaście lat 
przed I w o j n ą św ia tową jako 
ludz ie w c a l e n ie tacy bar -
dzo młodz i . P a n i Ma łgorza ta 
mia ła 35 lat, g d y w y s z ł a za 
30-letniego Franc iszka S tep-
nowskiego . K t o móg ł p r z ypu -
szczać, że ta w łaśn ie para 
małżeńska ustanowi dotąd nie 
pobi ty rekord pożyc ia ma ł -
żeńskiego: 70 lat ! Pan S tep -
nowsk i skończy ł już 100 lat, 
a pani Ma łgo r za ta 105. N a l e -
żą także do na js tarszych 
mieszkańców Domu Renc is tów 
K o l e j a r z y w M i l anówku . B y l i 
b o w i e m przez całe swe ma ł -
żeńskie życ i e dróżn ikami k o -
l e j o w y m i . 

M a j ą 12 p r a w n u k ó w , ale 
na jczęśc ie j odwiedza ich 64-
letni syn z Gdańska. Pan i 
Ma łgo r za ta trochę słabo s ły -
szy, a le w z r o k ma znakomi ty : 
naw leka ig łę — nawe t n a j -
cieńszą. P a n Franc iszek oczy -
w i śc i e w y b i e r a ł się także t e -
go roku na Sy lwes t ra , bo 
„ p r z y z w y c z a j e n i e to druga na-
tura c z ł ow ieka " . Bu r z l iwe 
życ ie p r zewa la ł o się nad ca-
ł y m K r a j e m , a d w o j e starych 
ludzi wszys tko przesz ło bez 
żadnego szwanku. 

0 N a g r o d a 
za zna lez ien ie 
ska r bu 

S w e g o czasu donosi l iśmy, 
że w Falencicach i Pn iach w 
pow. b ia łobrzeskim (wo j . 
K i e l c e ) znalez iono dwa skar-
by — gl in iane naczynia pe ł -
ne srebrnych monet pocho-
dzących z X V , X V I , X V I I i 
X V I I I w . P i eczo łow ic i e oczy-
szczone monety przekazano 
muzeum w Radomiu. W ł a d z e 
Radomia na wn iosek kusto-
sza muzeum przyzna ły oso-
bom, które p r zyczyn i ł y się do 
zabezpieczenia tego p r a w d z i -
w e g o skarbu numizmatyczne -
go: nauczyc ie lowi , opera toro -
w i spychacza, k tóry odkopał 
skarb, oraz 13-letniej uczen-
nicy Czesi G r a d o w s k i e j — 
duże nagrody pieniężne. Szko -
ła do k tó re j Czesia uczęszcza, 
o t r zymała sporą b ib l io teczkę 
0 ochronie z aby tków kul tury 
1 sztuki, a także (coś dla c ia-
ła ) wa r t o ś c i owy sprzęt spor-
t owy . 

9 U r o z m a i c e n i e 
na sto łach 

Spożyc ie j a r zyn w Po lsce 
znacznie wzros ło , ale uroz-
maicenie? Szkoda gadać: mar -
chew, kapusta, buraki . Te raz 
ma się to zmienić , bo spół-
dz ie lcze zrzeszenie ogrodn i -
cze pos tanowi ło znacznie roz -
szerzyć up rawę smacznych 
w a r z y w . Wśród producentów 
w a r z y w rozdz ie la się nasio-
na cykor i i sa ła tkowe j , j a r m u -
żu, salsef i i , pasternaku, ka -
baczków , endyw i i , kapusty 
pek ińskie j . M a być także 
znacznie rozwin ię ta uprawa 
p o r ó w i szparagów. Zobac zy -
m y , co z t ego w y j d z i e . 

W Białostockiem zima chwyciła mocno. Spójrzcie, jak pięknie! 

- V i i ' Ą 

« N -

Elektryfikacja wsi posuwa się w Polsce coraz szybciej, nawet 
mimo nieprzychylnej pogody. Samo Lubelskie Przedsiębiorstwo 
Elektryfikacji Rolnictwa doprowadziło już prąd do 8580 zagród 

Pierujsza t ransp lantac ja se rca 
UJ Po l sce niestety nie uda ł a się 

W p ie rwszych dniach stycz-
nia dokonano w Łodz i pod 
k i e runk iem prof . dr J. M o l -
la, ananego kardiochirurga, 
p i e rws z e j w Po lsce transplan-
tac j i serca. 35-letni m ę ż c z y -
zna c ierpiał od 15 lat na bar -
dzo poważną w a d ę serca i 
j e d y n y m ratunkiem by ł o 
przeszczepienie serca. Dawcą 
b y ł 25-letni cz łowiek , u któ-
r e go od k i lku dni ustały czyn-
ności mózgu i sztucznie pod-
t r z y m y w a n o k rw ioob i eg oraz 
oddech. 

Operac ja , niestety, nie u-
dała się, gdyż pac jent po 

trzech godz inach zmarł . Już 
w czasie skomp l i kowanego 
zabiegu okazało się, że d w i e 
ż y ł y płucne wype łn i one są 
skrzepl inami. N i ewydo lność 
płuc stała się przyczyną u-
stanie działania serca. P r o f . 
dr J. Mo l l zapowiedz ia ł , że 
k l in ika będz ie p r z ep rowadza -
ła t ego typu zabiegi , o i le 
inne me tody lecznicze nie bę -
dą moż l iwe . „Ryzyko przy 
przeszczepieniu serca nie jest 
większe niż przy innych ope-
racjach na otwartym sercu, 
które przeprowadzamy" — 
powiedz ia ł dr Mo l l . 

Ś ledz two UJ sp r aw i e o b o z u 
w P o m i e c h ó w k u 

Ok. 200 św iadków z łoży ło 
już zeznania w zw iązku z p ro -
w a d z o n y m przez O k r ę g o w ą 
K o m i s j ę Badania Zbrodn i 
H i t l e rowsk ich w Wars zaw i e 
ś l edz twem w sprawie obozu 
w Pom i e chówku k. Mod l ina 
Ponios ło tam śmierć k i lka -
dziesiąt tys ięcy osób. Zezna -
nia u j a w n i ł y p r a w d z i w y cha-
rakter ma ło znanego do nie-
dawna obozu, k tóry w hi t le -
rowsk ich re jestrach nosił na-
z w ę „w i ę z i en ia po l i c y jnego " . 
Obóz istniał od marca 1941 r. 
i został z l i k w i d o w a n y w koń-
cu l ipca 1944 r. wskutek zb l i -
żania się f rontu. P i e rwszą 

g rupę w i ę ź n i ó w stanowi l i b ra -
cia i siostry zakonne z k lasz-
toru M a r i a w i t ó w w F e l i c j a -
nowie . Następnie sp rowadzo -
no tam bl isko 10 tys. osób 
spośród ludności ż y d o w s k i e j 
z okol icznych pow ia tów . 
W i ę ź n i o w i e ci zostali pod-
dani ok ru tnym torturom 
i późn ie j w y m o r d o w a n i . W e -
dług niepełnych jeszcze da-
nych można stwierdz ić , że w 
oboz ie w Pom i e chówku zg i -
nęło co n a j m n i e j k i lkadz i e -
siąt tys ięcy osób. Dotychczas 
ustalono nazwiska 60 cz łon-
k ó w załogi obozu, o d p o w i e -
dz ia lnych za te zbrodnie. 

W n o w y m roku 15 dotych-
czasowych osiedl i o t r zyma ło 
p rawa miast, a wś r ód nich 
podwarszawsk ie : K o b y ł k a i 
P o d k o w a Leśna, p r z e m y s ł o w y 
ośrodek Che łmek (buty ! ) pod 
K r a k o w e m , a w e W r o c ł a w -
skiem mie j s ce ko loni i dzieci 
po lon i jnych Bardo. Zm iany 
te obrazu ją r o z w ó j urbaniza-
c j i w Polsce. P o obecne j re -
f o r m i e są w Po lsce 834 m i a -
sta, z czego 5 t w o r z y samo-
dz ie lne okręg i admin i s t racy j -
ne ( w o j e w ó d z t w a ) pod leg ł e 
t y l ko w ł a d z o m cent ra lnym; 74 
miasta m a j ą p rawa powiatu . 
W a r t o dodać, że w ostatnich 
piętnastu latach 22 m ie j s co -
wośc i zostały podniesione do 
rangi miast, g ł ówn i e w s k u -
tek inwes tyc j i p r z emys łowych . 

0 Sensac j a 
czterech skorup 

W Kamien iu Ł u k a w s k i m w 
powiec i e Sandomierz podczas 
badań neo l i t yczne j osady 
kul tury pucharów l e j k o w a -
tych (prze łom I V i I I I tys. 
p.n.e.) archeo lodzy z P a ń s t w o -
w e g o M u z e u m Archeo l og i c z -
nego w W a r s z a w i e nat ra f i l i 
na cztery f r a g m e n t y o ryg ina l -
ne j ceramik i . Wzbudz i ł o to 
sensację. W e d ł u g opini i ba -
daczy, po tw i e rdzone j autory te -
tem znanego archeologa pro f . 
V . Dumitrescu, są to f r a g -
menty naczyń ku l tury t r y -
po lsk ie j . Odkryc i e wskazu j e , 
że kontakty dominu jące j 
w ó w c z a s na polskich z iemiach 
kul tury pucharów l e j o w a t y c h 
z kulturą t rypo lską s ięgały 
znacznie da l e j na zachód niż 
dotychczas przypuszczano. 
P r z ek roczy ł y one nie t y l ko 
l in ię Bugu, ale i W is ł y . K u l -
tura trypolską, jak w i a d o m o 
(nazwa od mie j scowośc i T r y -
pole) , była w y s o k o rozwin ię tą 
kulturą obe jmu jącą t e reny 
po łudn iowo-zachodnie j Uk ra -
iny i . Rumuni i . 

Rośn ie mias to 
w r a z z w i e l k ą 
inwestyc ją 

Rozw in i ę c i e w i e l k i e g o oś-
rodka p r z emys ł owego poc ią-
ga oczywiśc ie za sobą budo-
w ę osiedl i m ieszkan iowych i 
różnych ob iek tów soc ja lnych. 
W w i e l k i m kombinac ie che-
mic znym w Pu ławach z rea l i -
z owano dotąd 4/5 p r z ew idz i a -
nych inwes tyc j i t ego typu, a 
w i ę c 12 tys. izb mieszka lnych, 
8 p a w i l o n ó w z r ó żnymi t ypa -
m i usług, apteką, p r zychod-
nią lekarską. Poza t y m zbu-
dowano hotel dla robo tn ików 
na 600 mie jsc , t r zy szkoły 
pods tawowe , zespół szkół che-
micznych, j eden żłobek, pięć 
przedszkol i , p iekarnię i w y -
twórn i ę w ó d gazowych , k i lka 
p a w i l o n ó w ze sklepami, sta-
dion spo r t owy — nie m ó w i ą c 
o innych urządzeniach w r a z 
z siecią gazową , w o d n o - k a n a -
l i zacy jną itd. Wszys tko z t e j 
pros te j p r zyczyny , że w i e l k i e 
zakłady chemiczne spowodo -
w a ł y wzros t l i czby mieszkań-
ców P u ł a w z 13,7 tys. (1960 r.) 
do 32,5 tys. (1968 r.). 

fMnuim 
ZDANIEM 
• W Rzeszowie p l anu j e się p o -

wo ł an i e f i l i i Un iwer sy te tu im. 
M a r i i Sk ł odowsk i e j -Cu r i e z L u -
bl ina. 

• P r o d u k c j a mleka w Polsce 
wynios ła w 1968 r. 6 m i l i a rdów 
l i t rów, a w i ę c o 20% w ięce j niż 
zap lanowano . 

• P r o m „ G r y f " łączący Po l skę 
ze S z w e c j ą przewióz ł w 1968 r. 
r eko rdową l iczbę pasaże rów — 
56 tys. 

• Na j s ta r sza ak to rka polska 
p. M ieczys ł awa Ćwik l ińska rozpo -
częła 90 rok życia, ciągle g r a j ą c 
( już 1000 spektakl i ) , .Drzewa u m i e -
r a j ą s to j ąc " . 

• P o p i e rwszym „ n a p o r z e " 
św ią tecznym f a c h o w c y p r z e w i d u -
ją, że w czasie z imy polskie gó ry 
odwiezi 1 mil ion osób, w tym 
50 tys. gości zagranicznych. 

• P ięknie r ozw i j a się handel 
w ie j sk i , k tó ry dysponu j e 56 ty -
siącami p a w i l o n ó w h a n d l o w y c h i 
4.260 składnic z maszynami i na -
rzędziami rolniczymi. 

• W Bydgoszczy odby ła się 
w i e lka uroczystość w -roczni-
cę Powstan ia Wie lkopo l sk iego , a 
50 w e t e r a n ó w u d e k o r o w a n o k r z y -
żami kawa l e r sk imi , .Polonia R e -
st ituta" . 

• Z b u d o w a n o prototyp ba rdzo 
potrzebnego w Po lsce ciągnika 
ro lniczego „ U r s u s " o mocy 60 
koni mechanicznych. 

• N o w a f a b r y k a super fos fa tu 
g r a n u l o w a n e g o rusza w T a r n o -
brzegu i dostarczy już od kw i e t -
nia br . 3 tys. ton tego nawozu . 

• W a r s z a w s k a centrala te le fo -
niczna od 1 stycznia łączy auto-
matycznie z Be r l inem i P r a g ą 
bez pośrednictwa telefonistki. 

• W Poznaniu rozstrzygnięto 
konkurs na b u d o w ę miasteczka 
uniwersyteckiego w dzielnicy 
Marce l in . 

• W y d o b y c i e w ę g l a w Polsce 
wyn ios ło w 1968 r. p r a w i e 129 
min ton, a eksport 28 min ton. 

• N a k ł a d e m P a ń s t w o w e g o In -
stytutu W y d a w n i c z e g o w W a r s z a -
w i e ukaza ł się w y b ó r 400 l istów 
Josepha Conrada . 

• 38 tkan in -gobe l inów w a r t o ś -
ci 400 tys. złotych o f i a rowa l i p l a -
stycy wa r s zawscy na b u d o w ę 
pomnika Cent rum Z d r o w i a Dziec -
ka. 

• W ramach energ icznego z w a l -
czania zanieczyszczeń w ó d ście-
kami p r z emys ł owymi w s a m y m 
w o j e w ó d z t w i e lube l sk im u k a r a -
no 19 dy rekc j i przedsiębiorstw. 



Le g roupe scolaire très mode rne de 
Mar l y - l e s -Va l enc i ennes v ient de rece-

vo i r l e nom de la g rande Polonaise , s y m -
bo le authent ique de l ' ami t i é et de la f r a -
tern i té po lono- f rança ise , M a r i e Cur i e -Sk l o -
dowska. L a cérémonie s'est dérou lée en 
présence de nombreux amis Français et 
Po lona is parmi lesquels on remarquai t M M . 
Oscar Carpent ier , ma i r e de M a r l y - l e s - V a l e n -
ciennes; Georges Bustin, député -ma i re de 
V i eux -C ondé ; Tadeusz Wegne r , consul g é -
néra l de Po l o gne à L i l l e ; Rys za rd K o r c z e w -
ski, consul de Po l ogne ; l e pro fesseur Jean 
Huguennot de Par is ; A l e x K r a k o w i a k , secré-
ta ire généra l de l 'Assoc iat ion „France -
P o l o g n e " ; Henr i Bal la, secréta ire du comité 
nat ional de „ F r a n c e - P o l o g n e " ; R o g e r L e -
grand, président du comi té dépar tementa l de 
l 'Assoc iat ion; M m e Made l e ine Bal la, ma i r e 
- ad j o in t de Mar l y - l e s -Va l enc i ennes ainsi que 
de nombreuses autres personnal i tés qui ont 
été reçues à l ' entrée du groupe scolaire 
par M. l ' inspecteur Da igneperce et le d i -
recteur du g roupe M . De lc ro ix . Cela fu t une 
chaleureuse mani festat ion de l 'amit ié f r a n -
co-po lonaise qui , à Mar l y - l e s -Va l enc i ennes 
c o m m e partout a i l leurs en France , n'est pas 
un va in mot. 

W M a r l y - l e s 

Aby jak najwięcej dzieci poszło drogą, którą 
obrała Maria Curie-Skłodowska — zwrócił 
się do dzieci inspektor szkolny p. Daigneperce 

Z daleka widać napis: „Zespół szkolny Mari i Curie-Skłodowskiej" 

- V a l e n c i e n n e s 

Z E S P Ó Ł S Z K O L N Y 
S Y M B O L E M 
P R Z Y J A Ź N I 
P O L S K O - F R A N C U S K I E J 

Przemówienie wygłasza dyrektor soko-
ły chłopców p. Delcroix, w którym 
zaapelował do dzieci, by zawsze pa -
miętały o pięknej i szlachetnej postaci 
wielkiej uczonej M. Curie-Skłodowskiej 

Zdała już widnie je (napis : 
„Zespól szkolny Marii 
Curie-Skłodowskiej", a 
•nieco dalej, przed g ł ów-

inyim wejśc iem do szkoły, na ta-
blicy pamiątkowej na cokole w y -
ryto: „Maria Curie-Skłodowska. 
1867—1934. Symbol nauki, eman-
cypacji kobiet i przyjaźni fran-
cusko-Polskiej..." Tak w ięc odtąd 
ten nowoczesny zespół szkolny w 
Marly-les-Valenciennes nosić bę-
dzie imię w ie lk i e j Polki . 

Uroczystość nadania imienia 
Mari i Curie-Skłodowsikiej zespo-
łowi szkolnemu oraz odsłonięcia 
tablicy pamiątkowej była wz ru -
szająca i piękna. Od irana już te -
go dnia 'miejscowa ludność i dzie-
ci sizlkolne z chorągiewkami o 
barwach narodowych polskich i 
francuskich zebrały się przed 
szikołą. Dzieci u tworzy ły szpaler, 
poprzez który przeszły osobis-
tości, a wśród nich: mer Mar l y -
les-Valenciennes p. Oscar Carpen-
tier, deputowany-mer V i eux -
Condé p. Georges Bustin, konsul 
generalny P R L w L i l l e p. Tadeusz 
Wegner, konsul P R L p. Ryszard 
Korczewski, prof. Jean Huguen-
not z Patryża, sekretarz general-
ny Stowarzyszenia „France-Po lo-
gne " p. Alex Krakowiak, sekre-
tarz komitetu k ra j owego „Fran-. 
ce-Po logne" p. Henri Balla, pre-
zes komitetu departamentalnego 

I STMMŁJE » t LA 5CIŁKCE 
I Ot Ł ŁMAHCłPATIDN FtMJKfNŁ 
Iet Dl L AMtTIŁ rRAMCC-ffîtBKAłS£ 
fa«ouvs,7 ą,tx MN KAWPłesjat CUW 
^ U POtOWłJK ET LÏ HAMUM >1*9*; : 

KOMŁ POUR LŁS SCIENCE S 
I tu MVI ŁT Ittł 
L " » ™ * r tmt t nriîLAB» j 
o O U ! « Ot tKiEKMHEJłT ? 

Tablica pamiątkowa ku czci Mari i Cur ie -Skłodow-
skiej, którą przy dźwiękach hymnów narodowych 
Polski i Francj i odsłonili konsul generalny P R L 
p. Wegner oraz p. mer Carpentier (po prawe j ) Podczas uroczystości odsłonięcia tablicy pamiątkowej 

Dzieci zgromadzone przed szkołą wymachiwały chorągiewkami biało-czerwonymi i niebiesko-biało-czerwonymi 



W M a r f y 
Les 

V a l e n c i e n n e s 

M e r . p. Ca rpen t l e r zaprasza do bu-
dynku szko lnego na w y s t a w ę o Po l s ce 

cv,mu 

• ..vu- u Am 

• . t : V - K Ł ł 

Z d o b y w c y t rzech p i e rws zy ch , w pe łn i 
zas łużonych nag ród na w y s t a w i e prac 
o Po lsce . Od l e w e j : R e g i s De lannoy , 
M a r t i n e L a b o u x i P h i l i p p e Mo t t i 

Z w y s t a w y wszyscy przeszli do 
udekorowanej na tę uroczystość 
f lagami Polski i Francj i sali g im-
nastyozmej, gdzie chór dziewcząt 
ze szkoły muzycznej pod dyrek-
cją dyrektorki t e j szkoły P-
Yvonne Verquin wykonał na kil-
ka głosów trzy pieśni. Przed 
wzniesieniem toastu na cześć 
przy jaźni fraincusko-polskiej p-
mer Carpentier w swym przemó-
wieniu podkreślił, jak ważnym 
wydarzen iem w życiu Marly- les-
Valenciennes jest nadanie zespo-
łowi szkolnemu imienia Marii 
Curie-Skłodowskie j. Gdy z kolei 
zabrał głos p. inspektor Daigne-

„Prance-Pologine" p. Roger Le-
grand, znana działaczka społecz-
na, zastępca mera w Marly- les-
Valenciennes p. Madeleine Balia, 
pozostali zastępcy mera, radni, 
nauczyciele, działacze społeczni i 
kulturalni. U wejścia do sizlkoły 
witał wszystkich inspektor szkol-
ny p. Daigneperce w otoczeni u 
dyrektorów szkół. 

P r z y dźwiękach hymnów naro-
dowych Polski i Francj i konsul 
generalny P R L p. Tadeusz Weg-
ner oraz mer Mar ly- les-Valen-
ciennes p. Oscar Carpentier od-

Oto ob ra z y 14- l e tn ie j M a r t i n e L a b o u x — z d o b y w c z y n i j e d n e j z p i e r w s z y c h nagród słonili tablicę pamiątkową ku 
czci Mari i Curie-Skłodowskie j, po 
czyim dyrektor sokoły chłopców 
p. Delcroix wygłos i ł do zebra-
nych przemówienie, w k tó rym 
podkreślił ogromne znaczenie dla 
zacieśnienia przy jaźni francuSko-
polskie j nadania zespołowi szkol-
nemu imienia Mari i Curie-Skło-
dowskiej . Mówca przedstawił w 
s w y m przemówieniu sy lwetkę 
w ie lk i e j uczonej, zaś na zakończe-
nie zwróci ł się do dzieci szkol-
nych: 

— Jesteśmy dumni, że nasz ze-
spół szkolny nosi imię Mari i 
Ourie-Skłodowsikiej — powiedział 
p. Delcroix. — I trzeba, żeby 
dzieci SizkOlne zawsze pamiętały o 
p ięknej i sziklachetnej postaci 
w ie lk i e j uczonej, która całe swe 
życie poświęciła dla dobra ludz-
kości, żeby była ona dla nich 
wzo rem i przykładem. 

Dalsza część uroczystości odby-
ła się w szkole, k tóre j sale z led-
wością mog ły pomieścić t łumy 
gości. Wszyscy chcieli zobaczyć tę 
wys tawę . I oto ona. Tysiąc prac 
dzieci szkolnych na temat Polski 
— Obrazy, rysunki, a lbumy po-

święcone Mari i Curie-Skłodow-
skiej, afiisz przedstawiający obóz 
'koncentracyjny w Oświęcimiu, 
p ły tk i ceramiczne iz godłem Po l -
ski lufo warszawską Syreną, zesta-
w y herbów miast polskich, w y -
szywane serwetki, makatki, lalki 
w polskich strojach ludowych itp. 
Tysiąc prac pięknych, wzrusza-
jących i pomysłowych, tysiąc 
prac wykonanych dziecięcymi 
rękami, kltórym taki właśnie 
obraz Polski dyktowało serce. 
Toteż na pewno wszyscy podzie-
lili zdatnie jury konkursu, Sktóre 
postanowiło przyznać t rzy równo-
rzędne pierwsze nagrody, stano-
wiące przelot samolotem do Po l -
ski oraz miesięczny pobyt w Po l -
sce (dwie nagrody ufundował 
Konsulat Polski w L i l le , jedną —\ 
merostwo w Marly- les-Valen-
ciennes), uczniom: Martine La-
boux, Philippe Motti oraz Régis 
Delannoy, zaś wszystk im uczest-
nikom konkursu dać nagrodę-upo-
minek. Wszyscy sobie pięknie na 
to zasłużyli. 

N a w y s t a w i e o życ iu i p racy M a r i i C u r i e - S k l o d o w s k i e j 
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perce, gratulował on meros>twu 
wyboru imienia w ie lk i e j Uczonej 
dla zespołu szkolnego i życzył, 
by jak na jw i ęce j dzieci poszło 
drogą, którą obrała Maria Curie-
Skłodowska, drogą wy t rwa ł e j , 
mozolnej pracy dla dobra liudzi. 

Konsul generalny P R L p. Ta-
deusz Wegner nie ukrywał wzru-
szenia, gdy z kolei zabrał głos. 
Dziękował on władzom miejskim 
Marly-les-Valenciennes, władzom 
szkolnym, nauczycielstwu za 
piękną in ic ja tywę nazwania ze-
społu szkolnego imieniem w ie l -
k ie j Polki , będącej symbolem 
serdecznej więz i między Francją 
i Polską,' za piękną uroczystość, 

f dzieciom zaś p. konsul generalny 
podziękował za to, że ty l e serca 

^ włoży ły w swe prace o Polsce. 

P o obiedzie w sali merostwa 
mieszkańcy Marly- les-Valencien-
nes obejrzel i wys tawę poświęco-
ną życiu i pracy Mari i Curie-
Skłodowskiej , po czym liciznie za-
siedli na sali i wysłuchali odczy-
tu historyka, prof. Jean Huguen-
not z Paryża o Marii Curie-
Skłodowskiej i przy jaźni f ran-
cusko-polskie j, którą ta wielka 
uczona tak pięknie symbolizuje. 

Na zakończenie tego pięknego 
i urozmaiconego dnia mie jscowy 
komitet „Fraince-Pologne" wyda ł 
dla wszystkich gości polskie p r zy -
jęcie z pączkami i chrustem, pod-
czas którego ż ywo jeszcze komen-
towano tę piękną manifestację, 
k tóre j wszyscy byl i uczestnikami 
'w ciągu całego dnia. 

uka 

O d c z y t h i s to ryka p ro f . Jean H u g u e n -
not o M a r i i C u r i e - S k ł o d o w s k i e j oraz 
p r z y j a ź n i f r a n c u s k o - p o l s k i e j w z b u d z i ł 
duże za in t e r e sowan i e w ś r ó d z eb ranych 

K o n s u l g ene ra lny P R L p. Tadeusz 
W e g n e r n i e u k r y w a ł wz rus z en i a 

Duże za in t e r e sowan i e budz i ł y r ó w n i e ż l a lk i w po lsk ich s t ro jach l u d o w y c h 

N a sal i w y p e ł n i o n e j po b r zeg i podczas odczy tu pro f . Huguenno t 

M a ł a S y l v i e D r e m o n t w s t ro ju k r a -
k o w s k i m p o z d r o w i ł a w im ien iu n a j -
m łods zych po l sk i ego konsula g ene ra l -
nego . O b o k n i e j — zastępca m e r a w 
M a r l y - l e s - V a l e n c i e n n e s p. A . G r i n e r Chór szko ły m u z y c z n e j odśp i ewa ł na k i lka g ł o s ó w t r zy pieśni 



Spotkanie weteranów 
Dokończenie ze str. 7 

D w a d z i e ś c i a t r z y l a t a n i e p o d l e g ł e j P o l -
ski . to r ó w n i e ż c i e k a w y o k r e s w ż y c i u pa -
na Ł u c z e w s k i e g o . P o ś w i ę c i ł g o s w o j e j o l -
b r z y m i e j pas j i — p o m o c y t y m , k t ó r z y d o -
t k n i ę c i k a l e c t w e m n i e chcą i n i e r e z y g -
n u j ą z p r a w a do n o r m a l n e g o ż y c i a i p r a -
c y . Jest d y r e k t o r e m P a ń s t w o w e j W y t w ó r n i 
P r o t e z , s łu ży i n w a l i d o m s w o j ą w i e d z ą f a -
c h o w ą i s e r c e m u r o d z o n e g o d z i a ł a c za spo-
ł e c z n e g o . W t y m r o k u B e r n a r d Ł u c z e w s k i 
b ęd z i e o b c h o d z i ć 45-lecie p r a c y z a w o d o w e j . 

UR O C Z Y Ś C I E obchodzoną 
rocznicą zakończy ł a akade -
m ia z udz i a ł em p r z e w o d -
n i c zącego R a d y P a ń s t w a 
M a r s z a ł k a P o l s k i M a r i a n a 
Spycha l sk i ego . W o l b r z y -

m i e j ha l i z ebra ło s ię oko ło 4000 we t e -
r a n ó w P o w s t a n i a W i e l k o p o l s k i e g o i 
zaproszonych gości . N a d s to łem p r e -
z y d i a l n y m z a w i e s z o n o b i a ł e go or ła na 
c z e r w o n y m t le . Z e b r a n i ze w z r u s z e -
n i e m i p o w a g ą odśp i ewa l i „ W a r s z a -
w i a n k ę " . S e rdec zne p o z d r o w i e n i a w 
im ien iu w ł a d z p r z ekaza ł M . S p y c h a l -
ski. N a s t ę p n i e p r z y d ź w i ę k a c h s y g n a -
łu W o j s k a P o l s k i e g o „ T r ą b k a do b o -
j u " na p o d i u m w k r o c z y ł o k i l k u d z i e -
sięciu w e t e r a n ó w pows tan ia i uczes t -
n i k ó w w a l k o cy tade l ę , k t ó r z y u d e k o -
r o w a n i zostal i w y s o k i m i odznaczen ia -
mi p a ń s t w o w y m i i b o j o w y m i . P o c z ę -
ści o f i c j a l n e j z p r o g r a m e m d e d y k o w a -
n y m P o w s t a n i u W i e l k o p o l s k i e m u w y -
stąpi ł C e n t r a l n y Zespó ł A r t y s t y c z n y 
W o j s k a Po l sk i ego . 

G Ó R A Z G Ó R A 
SIĘ HIE ZEJDZIE 

Dokończenie ze str. 5 

oowmików. W t ym czasie inż. Ha-
lamski by ł odpowiedzialny za ca-
łość budowy. Ko l edzy nazywal i 
go „panem na Lubin ie " . Wie le 
było w t y m prawdy.. . 

Gospodarzy miasta i dyrekc ję 
kopalń w Lubinie zawiadomiono, 
że z w i zy tą do miasta przy jeżdża 
delegacja Towarzys twa „France-
Po logne" . Honory domu miał peł-
nić inż. Halamski, ale nie znał 
składu delegacj i . N ie przypusz-
czał, że wśród gości zna jduje się 
przy jac ie l z lat młodzieńczych. 
K i e d y z przewodniczącym Rady 
Narodowe j mgr Janem Maik iem 
wi ta ł delegację, n ie w i e r zy ł włas-
nym oczom. Zarówno pan Krako -
wiak, jak i pan Halamski długo 
i badawczo przyglądal i się sobie, 
W pamięci próbowal i odgrzebać 
stare wspomnienia. N i e mogl i się 
myl ić . P o chwi l i wahania rzucili 
się sobie w objęcia. " „To ty , 
A l e x ? ! " — „ T o ty, Edmund, więc 
ż y j e s z? " 

Wszyscy ze wzruszeniem przy -
glądali się n i e zwyk łe j scenie. Jak 
tu nie wierzyć starym przysło-
w iom o „górze, która z górą zejść 
się n ie może, ale ludzie mogą"? 
Spotkanie dwóch przy jac ió ł było 
tego naj lepszym przykładem. 

Minę ło 23 lata od ich ostatnie-
go spotkania. Oba j przy jac ie le jak 
niegdyś, w Rouvroy, żartowali 
nawza j em z siebie, czyniąc żarto-
b l iwe uwagi, na temat: i le który 
się zmienił, jak dalece się posta-
rzał. Każdy z przy jac ió ł założył 
dawno rodzinę, każdy z dumą 
opowiadał o swoich dzieciach, 
których dzieciństwo i młodość 
upłynęła o w ie l e radośniej i 
szczęśl iwiej niż ioh o jców. 

Najstarsza córka pana Krako-
wiaka już studiuje, także jedyny 
syn pana Halamskiego jest na 
trzecim roku politechniki. Wie le 
miel i sobie do opowiedzenia po 
ty lu latach, niestety, czasu by ło 
niewiele. Trzeba było się zająć 
gośćmi, oprowadzić po Lubinie, 
zwiedzić kopalnię i obiekty 
socjalne, które zachwyci ły delega-
c j ę francuską swoją funkcjonał-

SPORT • SPORT • S P O R T • SPORT • SPORT • S P O R T • 
Refleksje na marginesie ankiety PAP 

FRANCUZ JEAN KILLY ZWYCIĘZA... 
O L S K A Agnec ja P ra -
sowa już po raz jede-
nasty przeprowadzi ła 
swą ankietę noworocz-
no-isportową. T y m ra-

zem wyn ik i ankiety P A P są zgod-
ne w ogromnej większości z w y -
nikami innych, wie lk ich świato-
wych agencji , zgodne w każdym 
razie, gdy chodzi o zwycięzcę. W 
ainikiecie P A P .pierwsze miejsce 
zajął fenomenalny narciarz f ran-
cuski, posiadacz równocześnie 
trzech złotych medali w ostatnich 
igrzyskach olimpijskich — Jean-
Claude K i l l y . 

Z polskich zawodników w a-
gencj i P A P piąte miejsce zajęła 
Irena Kirszenstein-Szewińska, 
zdobywa jąc 75 punktów, podczas 
gdy zwycięzca plebiscytu uzyskał 
ich 190. Więce j sukcesów polscy 
zawodnicy w t e j próbie nie od-
nieśli. Mistrz o l impi jski szablista 
Jerzy Pawłowski uplasował się 
na 16 miejscu. Daleko na (końcu 
f i guru je bokser Jerzy Ku le j , r ów -
nież mistrz ol impijski , (który o -
trzymał 5 punktów. 

Zwyc ięs two narciarza francus-
kiego nie ulegało zresztą na j -
mnie jsze j kwesti i . 50 sportowców 
z 19 k r a j ó w biorących udział w 
ankiecie P A P wypowiedz ia ło się 
niemal jednogłośnie za tą kandy-
daturą na pierwsze miejsce. 

Polska, niestety, nie odegrała 
poważnie jsze j roli w narciarstwie. 
Posiada w ie lu utalentowanych 
skoczków, rekrutujących się nie 
tylko z rodowitych zakopiańczy-
ków, ale i narciarzy innych mie j -
scowości. Dochodzą oni do śred-
niego poziomu, ale nie mogą prze-
kroczyć granicy dzielącej ich od 
światowej 'klasy. Według oceny 
znawców w chwi l i obecnej pol-
skiemu narciarstwu brak dosta-
tecznej ilości trenerów te j spec-
jalności. 

Rozmawia l iśmy na ten temat z 
weteranem polskiego narciarstwa, 
j ednym z naj lepszych ongiś skocz-
ków świata, s łynnym „dz iadk iem" 
Stanisławem Marusarzem. Maru-
sarz jest sam zresztą trenerem i 
pilnie za jmuje się w y c h o w y w a -
niem młodego narciarskiego po-
kolenia. 

— Poza pewnymi niedostatka-
mi w kadrze trenerskiej, jak rów-
nież w bazie nowoczesnego spor-
tu narciarskiego — powiedział 
Stanisław Marusarz — obserwują 
brak czegoś zupełnie innego — 
pasji uprawiania sportu. Młodzi 
zawodnicy zbyt szybko dziś na-
bierają cech gwiazdorów. Wyda-
je im się, że kilka drobnych suk-
eesów upoważnia do szczególnych 
przywilejów. Rzadko chodzą na 
imprezy sportowe wtedy, gdy nie 

Pół wieku olimpijskiego 

Wypoiniedź szefa 
polskiego sportu 
P o l s k i e r e p r e z e n t a c j e s p o r t o w e w 

m i n i o n y m p ó ł w i e c z u b ra ł y udz ia ł d z i e -
s i ęc iokro tn ie w l e tn i ch i g r z yskach o -
l imp i j sk i ch i dz i es i ęc i okro tn i e w z i m o -
w y c h i g r zyskach . W e d ł u g o f i c j a l n e j 
s ta tys tyk i s t a r t owa ło łączn ie w t ych 
n a j p o w a ż n i e j s z y c h s p o r t o w y c h p r ó -
bach 1258 z a w o d n i k ó w . O g ó ł e m P o l a -
cy zdoby l i 99 meda l i , w ś r ó d nich 21 
z ło tych . 20 m e d a l i uzyska l i po l s cy 
s p o r t o w c y w okres i e m i ę d z y w o j e n n y m , 
a z a t em aż 79 m e d a l i w okres i e p o w o -
j e n n y m . W a r t o j e s z c ze dodać, ż e P o l -
ska uczes tn iczy ła w 4 o l imp i j sk i ch 
konkursach sztuki , gd z i e z doby ł a 8 
meda l i , w t y m 3 z łote . 

N a j w i ę k s z e os iągn ięc ia św ięc i ł a P o l -
ska w t r zech ostatnich i g r z yskach o -
l i m p i j s k i c h le tn ich — w R z y m i e , T o -
k i o i M e k s y k u . 

— P r z y g o t o w a n i a do startu w i g r z y -
skach o l imp i j sk i ch — p o w i e d z i a ł p r e -
zes P o l s k i e g o K o m i t e t u O l i m p i j s k i e -
go i p r z e w o d n i c z ą c y G ł ó w n e g o K o m i -
tetu K u l t u r y F i z y c z n e j i T u r y s t y k i 
W ł o d z i m i e r z R e c z e k — nab i e -
r a j ą s t opn i owo coraz w i ę k s z e g o zna -
czenia. O l i m p i j s k i e s zko l en i e spor to -
w e ju ż od roku 1956 op i e rane jest na 
c z t e r o l e tn im p lan i e p r z y g o t o w a w c z y m . 
P o roku 1960 co raz s z e r z e j w p r o g r a -
mach t ych u w z g l ę d n i a się zadania 
w y c h o w a w c z e , z a p e w n i a się s p o r t o w -
c o m p r o g r a m y ku l tura lne , dba się 
r ó w n o m i e r n i e o ich r o z w ó j f i z y c z n y , 

nością i nowoczesnością. Obok 
własnego technikum górniczego 
kopalnia dysponuje bogatą biblio-
teką fachową, nowocześnie w y p o -
sażoną w salę do nauki j ęzyków 
obcych itp. 

Kończy ł się dzień, trzeba było 
wracać do Wrocławia. Żegnając 
się przyjacie le przyrzekl i sobie, 
ze w przysz łym roku, kiedy pan 
Krakowiak przy jedz ie z rodziną 
na urlop do Polski, odwiedzi r ów -
nież Lubin, t y m razem już p r y -
watnie. Odwiedzi starego przy ja -
ciela! J 

Krystyna M A Ń K O W S K A 

startują. Nie są prawdziwymi 
narciarzami i amatorami, a prze-
cież nie są narciarzami zawodow-
cami. Sądzą, że należałoby bacz-
niejszą uwagą zwrócić na stroną 
wychowawczą młodzieży uprawia-
jącej narciarstwo, a korzystają-
cej przecież z tak licznych wy-
godnych i często demoralizują-
cych kursów, obozów i wyjazdów. 

Skoki narciarskie są poważnym 
zmartwieniem Polskiego Związku 
Narciarskiego. Nieco lepie j sytu-
acja przedstawia się w biegach, 
no i dzięki Andrze j ow i Bachledzie 
(przede wszystkim) w konkuren-
cjach z jazdowych. Andrze j Bach-
leda jest niewątpl iwie talentem 
na jwyższego rzędu. Właśnie na 
igrzyskach w Grenoble jego styl 
jazdy porównywany by ł do stylu 
K i l l y ' ego . Oba j reprezentują cu-
downą płynność ruchów i, co jest 
bardzo charakterystyczne, wielką 
odwagę, a także fantastyczny re-
fleks. 

u m y s ł o w y i m o r a l n y . N a f o r u m m i ę -
d z y n a r o d o w y m — m ó w i ł da l e j W ł o d z i -
m i e r z e R e c z e k — w y s t ę p o w a l i ś m y 
w i e l o k r o t n i e z p r o p o z y c j a m i zac ieśn ie -
nia w s p ó ł p r a c y M K O l i n a r o d o w y c h 
k o m i t e t ó w . W a l c z y l i ś m y i w a l c z y m y o 
d e m o k r a t y z a c j ę m i ę d z y n a r o d o w y c h in -
s ty tuc j i spo r t owych , o w p r o w a d z e n i e 
i m p r e z ku l tu ra lnych do p r o g r a m ó w o -
l imp i j sk i ch , o nadan ie i g r z y s k o m i 
w s z y s t k i m w i ę k s z y m s p o r t o w y m spo t -
k a n i o m charakte ru św i ę ta m ł o d z i e ż y , 
m a n i f e s t a c j i na r z ec z poko ju i p r z y -
j a źn i m i ę d z y na rodami . R o k 1969 b ę -
dz i e r o k i e m t r u d n e j p racy . N a d c h o -
dzący rok p o w i n i e n b y ć j ednak r o k i e m 
postępu i da l szych os iągn ięć o l i m p i j -
skich, k t ó r e j ednak za leżą od nasze j 
o d p o w i e d n i e j m o b i l i z a c j i s i ły , od zaan-
g a ż o w a n i a e m o c j o n a l n e g o i w y z w o l e -
nia energ i i n i e z b ę d n e j w t y m dz ia ła -
niu. 

B O K S P O L S K I 
M N O W Y C H SZLAKACH 

P o o d e j ś c i u z r i n g u Z b i g n i e w a P i e t r z y -
k o w s k i e g o , L e s z k a D r o g o s z a i i n n y c h m i -
s t r z ó w p i ę ś c i w y d a w a ł o s i ę w i e l u z n a w -
c o m , ż e ta d y s c y p l i n a p r z e ż y w a ć b ę d z i e 
w P o l s c e p o w a ż n y k r y z y s . Ż e l a z n a k a d r a 
w e t e r a n ó w t e j k l a s y c o G r u d z i e ń , J ę d r z e -
j o w s k i , D a m p c , K u c z n i e r z , B r a n i c k i t a k ż e 
j e s t b l i ż e j d r z w i w y j ś c i o w y c h n i ż s z c z y t ó w 
o s i ą g n i ę ć . T y m c z a s e m j e d n a k r o k 1968 n a -
l e ż y u z n a ć za j e d e n z n a j w s p a n i a l s z y c h se-
z o n ó w , a j e g o w y n i k i , z a r ó w n o p i e r w s z e j 
k a d r y , j a k i r e p r e z e n t a c j i m ł o d z i e ż o w e j , za 
z n a k o m i t e , ś w i a d c z ą c e o w i e l k i c h m o ż l i -
w o ś c i a c h na n a j b l i ż s z e l a ta . 

O t o p i ę c i u n a j l e p s z y c h p i ę ś c i a r z y p o l s k i c h 
w p o s z c z e g ó l n y c h k a t e g o r i a c h r o k u 1968 
w e d ł u g k l a s y f i k a c j i o p u b l i k o w a n e j na ł a -
m a c h n o w o r o c z n e g o „ P r z e g l ą d u S p o r t o w e g o " : 

W a g a p a p i e r o w a 
1. S k r z y p c z a k , 2. R o ż e k , 3. B ł a ż y ń s k i , 

4. M . F i e s k e , 5. T r e l i ń s k i . 
W a g a m u s z a 
1. A . O l e c h , 2. W i c h m a n , 3. N o w a k , 

4. W i a t r z y k . 5. Z b . O l e c h . 
W a g a k o g u c i a 
1. A n d r u s z k i e w i c z , 2. G a ł ą z k a , 3. R a d z i -

k o w s k i , 4. G r a j e w s k i , 5. Z g o d a . 
W a g a p i ó r k o w a 
1. W a d a s , 2. W i ę c a s z e k , 3. C z a p k o , 4. Ca -

ruk , 5. P r o c h o ń . 
AVapa l e k k a 
1. G r u d z i e ń , 2. G r z e g o r z e w s k i . 3. Dasa l , 

4. M a r c i n i a k . 5. K u d ł a . 
W a g a lekkopółś rednia 

skY, ?.UDub?śzPetek" 3" L - ż e l e i n l a k - «• Ry". 
W a g a półśrednia 
1. K a s p r z y k , z. K a c z y ń s k i , 3. F i l i n l ak 4 

M o n t e w s k i , 5. R o g a l a m p i a k , 4. 
W a g a lekkośredn ła ' 
1. R u d k o w s k i . 2. S t a c h u r s k i . 3 s k . l t . 

4. S k o w r o ń s k i . 5. S i o d ł a . S k a ł k a , 
W a g a średnia 

4 . ^ o w H s f t e l ś . 2 G o r S t t a a t ń " y k O W S k l - 3 " ^ a k , 
W a g a półciężka 

5 . ' ' k K & z 1 F a b l c h - 3- W » 1 M ' . 4. Kreps. 
W a g a ciężka 

Skoc«k!aś. o u S S s ' 3" Ja"*owlak, «• 

JUŻ MYŚLĄ 0 OLIMPIADZIE 
W MONACHIUM 

O l i m p i a d a w M e k s y k u na l e ży 
już do histor i i , a l e j e j echa n a -
da l n i e schodzą z ł a m ó w prasy . 
R ó w n i e ż i p o l o n i j n e j . C h i c a g o w -
ski „Dz i enn ik Z w i ą z k o w y " ( Z g o -
da) , n a w i ą z u j ą c do sukcesów 
K i r s zens t e in , Baszanowsk i ego , 
P a w ł o w s k i e g o i innych P o l a k ó w , 
p r z y p o m i n a j ak w i e l k i e e m o c j e 
p r z e ż y w a ł a dz i ęk i n i m Po l on i a 
meksykańska . „ G d z i e t y l k o pa -
chnia ło j akąś m e d a l o w ą d la r e -
p r e z en tac j i P o l s k i moż l iwośc i ą — 
p isze s p r a w o z d a w c a „Dz i enn ika 
Z w i ą z k o w e g o " — n i e z a w o d n i e 
z j a w i a ł a się p r a w i e cała ko l on ia 
o l i m p i j s k a w M e k s y k u , a r ó w -
nież i P o l a c y z zagran icy , p r z y -
by l i na I g r z y s k a . Jak p o k o n y -
w a l i p r zepas tne od leg łośc i r o z -
l e g ł e go mias ta M e k s y k , żeby 
pr ze r zuc i ć s ię w po r ę z j e d n e g o 
in t e r esu jącego ob iektu na drug i , 
pozos tan ie to ich t a j emn i cą . N a j -

odważniejsze, ż e z a w s z e n i e z a w o d -
n i e b y l i na mie j scu . . . " 

S p r a w o z d a w c a podkreś la n i e -
z w y k l e w y s o k i p o z i om i g r zysk w 
M e k s y k u , z j a w i e n i e s ię n o w y c h 
k o n k u r e n t ó w w i e l k i e g o f o rma tu , 
w s k u t e k c zego nastąp i ł duży 
„ r o z r zu t m e d a l i " i f ak t , ż e P o -
lacy dz i ęk i amb i c j i , p r z y g o t o -
w a n i u i s p o r t o w e j k l as i e w y p a -
d l i w t e j w i e l k i e j w a l c e na ro -
d ó w ba rd zo dobrze , a ż e „n i e 
w s z y s t k i m — j ak to s ię m ó w i 
w s p o r t o w y m j ę z y k u — w y s z ł o , 
to już t r u d n o " . N i e m a l w k a ż -
d e j r e p r e z e n t a c j i coś n ie w y -
szło... 

„ O b e c n i e p o w i n n i ś m y w s z y s c y 
skupić się na p r z y s z ł e j O l i m -
p iadz i e — p isze „Dz i enn ik Z w i ą -
z k o w y " — a s p o r t o w c y i ich k i -
b i c e spo r t ow i , k t ó r z y n ie szczę-
dzą t rudu i w y s i ł k u f i n a n s o w e -
go — p o w i n n i już rozpocząć 
zb i ó rkę na Po l sk i Fundusz O l i m -
p i j s k i " . 

A p e l ten k i e r u j e ch icagowska 
gazeta do P o l o n i i amerykańsk i e j , 
a l e w r ó w n y m stopniu do tyczy 
on Po l on i i ws zys tk i ch innych 
k r a j ó w , w t y m i europe jsk ich . 
T y m razem, po dwunastu latach 
( T ok i o 1964 i M e k s y k 1968) na-
stępna O l i m p i a d a w 1972 r. od -
będz i e s ię z n o w u w Europie , w 
Monach ium, i będz ie ją mog ł o 
og lądać w i e l u c z ł onków Po l onu 
f r ancusk i e j , b r y t y j s k i e j , be lgu : 
sk ie j , ho l endersk ie j , n i emieck ie j 
i w ł o s k i e j bezpośrednio, a n ie 
t y l ko p r z e z t e l ew i zo ry . Wszys t -
k i m nam oczyw iśc i e zalezy, aby 
w y n i k i r eprezentantów z B ia -
ł y m O r ł e m by ły w Monach ium 
jak na j l epsze . 
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.a. A v e c 62 450 t onneaux 

de ba teaux de pêche , la 
P o l o g n e est d e v e n u e au 
cours des s ix p r e m i e r s 
mo is de l ' année qu i v i en t 
de s 'écouler l e p r e m i e r 
p roduc teur mond i a l d 'un i -
tés nava l es de ce genre . 
E l l e est ma in tenant su i v i e 
par le Japon (qui pendant 
l ong t emps occupa la p r e -
m i è r e p lace ) a v ec 50 200 
tonneaux et la R é p u b l i q u e 
Démoc ra t i que A l l e m a n d e 
— un peu p lus d e 40 m i l -
l e t onneaux . Rappe l ons que 
l ' industr i e nava l e po l o -
naise occupe la n e u v i è m e 
p lace dans l e m o n d e pour 
l ' ensemb le de sa p roduc -
t ion — cette année les 
chant iers de Gdańsk et 
Szczec in ont construi t des 
unités de p lus de 25 m i l l e 
tonneaux chacune. 

a . On apprend l e décès 
de l ' é v ê q u e Z y g m u n t C h o -
romańsk i , secré ta i re de 
l ' ép iscopat po lonais , s u f -
f r agan t de Va r so v i e . I l 
était âgé de 76 ans. 

a A u cours de l ' année 
passée les Po l ona i s ont 
acheté des l i v r e s pour la 

s o m m e d 'un m i l l i a r d 650 
mi l l i ons de z lo tys , c ' es t -à -
d i r e pour qua t r e pour 
cent de p lus qu ' i l é ta i t 
p r é vu . Ce t t e s o m m e r e -
présente la v a l e u r a p p r o -
x i m a t i v e de 20 000 a u t o m o -
bi les de tour isme. 

• L e Fes t i v a l mond i a l 
des ensembles f o l k l o r i q u e s 
po lona is v enus de tous les 
co ins du m o n d e aura l i eu 
au mo i s de ju i l l e t p rocha in 
à R z e s z ó w pour l e 25-e a n -
n i v e r sa i r e de la naissance 
de la P o l o g n e popu la i re . 

• M . Józe f M a s ł o w s k i 
du v i l l a g e de S ikorka en 
S i l és ie constru i t d e ses 
p ropres ma ins une m a c h i -
ne v o l a n t e qui , su ivant l es 
spécial istes, sera capab l e 
de p r e n d r e l 'a ir . M . M a -
s łowsk i est â g é de 43 ans 
et est v e i l l e u r de nuit . 

.A. L e P r o f e s s eu r Stan is -
ł a w Les z c zyck i , d i r ec t eur 
de l ' Ins t i tut de G é o g r a -
ph ie de l ' A c a d é m i e P o l o -
naise des Sc iences a é té 
c réé m e m b r e - c o r r e s p o n -
dant de l a Societa di Studi 
G e o g r a f i c e de F l o r ence . 

A L e s studios c inéma to -
g raph iques d e dessins an i -

més et de f i l m s d e m a -
r ionnet tes de B i e l s k o - B i a -
ła f ê t e n t le v i n g t i è m e a n -
n i v e r sa i r e de l eur créat ion . 
L e s studios ont p rodu i t 
203 f i l m s qui ont été p r o -
j e t és dans 84 pays du m o n -
de ent ier et ont obtenu 52 
p r i x et ment i ons au cours 
de n o m b r e u x f e s t i va l s p o -
lonais et in te rna t i onaux 

.A. L a P o l o g n e , c o m m e 
tous les pays européens 
p r end par t à la lut te m e -
née par l 'Organ i sa t i on 
mond i a l e de la santé con-
t r e l ' é p i d ém i e de rage qu i 
sév i t ac tue l l ement en Eu -
rope. L a rage a at taqué 
les carnass iers de 63 pays . 

A A l 'occasion du 25-e 
ann i ve r sa i r e de la naissan-
ce d e la P o l o g n e popu la i re , 
on p r é v o i t l ' o rgan isa t ion à 
W r o c ł a w d 'un mee t ing h i p -
p i q u e in ternat iona l a v e c 
au mo ins la par t i c ipat ion 
de s i x pays européens. L a 
pe louse de W r o c ł a w a été 
c r éée en 1838. 

A L ' Indus t r i e de con-
struct ion n a v a l e de P o l o g -
ne v i en t d ' i naugure r un 
dock f l o t t an t d 'une capa-

cité de 9 m i l l e t onneaux . 
C e dock p e r m e t t r a la con-
struct ion d 'uni tés de p l u -
sieurs d iza ines de m i l l i e r s 
de tonneaux ( ent re autres 
des pé t ro l i e rs ) qu i seront 
bât ies par f r a gmen t s . 

A L e t é l éphone in te r -
urba in au tomat i que se 
d é v e l o p p e d e p lus en p lus 
r ap idemen t — tro is nou-
ve l l e s v i l l e s d e P o l o g n e 
sont depuis que lques se-
ma ines re l i ées d i r e c t e -
men t à la capi ta le . I I 
s u f f i t d e compose r l e nu-
m é r o 885 pour obten i r B i a -
łystok, 852 pour Bydgos z c z 
et 889 pour O ls z tyn . 

.A G râc e à la construc-
t ion de centra les t h e r m i -
ques à K o n i n et P ą t n ó w , 
le c l imat de la r ég i on a 
subit des t rans fo rmat i ons . 
En e f f e t , p rés de ces cen-
tra les sont nés des lacs 
d 'eau chaude dont la t e m -
pératuro se ma in t i en t en 
h i v e r à 15 degrés . L e lac 
d e K o n i n est a insi d e v e n u 
un l i eu de rencont re pour 
les o i seaux des pays n o r -
d iques qu i ma in tenant pas-
sent l ' h i v e r en P o l o g n e au 
l ieu de se d i r i g e r v e r s des 
pays plus chauds. 

LE NOUVEAU MINISTRE 
DES A F F A I R E S ETRANGERES 
DE POLOGNE 

A u cours de sa d e rn i è r e session, la D i è t e po lona ise a p r o -
cédé à un r e m a n i e m e n t du Conse i l des min is t res . A la suite 
du m a u v a i s é ta t d e santé d ' A d a m Rapack i , l e poste de m i -
n is t re des A f f a i r e s é t rangères de la R é p u b l i q u e P o p u l a i r e de 
P o l o g n e a é t é c o n f i é à M . S t e f an Jęd rychowsk i , m e m b r e du 
Bureau po l i t i que du P O P U . S t e f an J ę d r y c h o w s k i est b ien 
connu des m i l i e u x po lona is d e F r a n c e pu isqu 'en 1945 i l é ta i t 
d é l é g u é du C o m i t é po lona is de l ibé ra t i on na t i ona l e de L u b l i n 
auprès du G o u v e r n e m e n t p r o v i s o i r e de la R é p u b l i q u e f r a n -
çaise à Pa r i s . 

N é en 1910 à W i l n o , S t e f an J ęd r y chowsk i a t e r m i n é ses 
études supér i eures à l ' un i ve rs i t é S t e f a n - B a t o r y où i l obt int 
l e t i t r e de doc teur en dro i t et en sciences sociales. Dès ce t te 
époque il se l ia au m o u v e m e n t c o m m u n i s t e po lonais . P e n d a n t 
la guer re , i l se t r ouva en Un ion sov i é t i que où i l f u t un des 
créateurs de l 'Un i on des patr io tes po lonais . A p r è s la l i bé ra t i on 
de la P o l o g n e , à l a que l l e i l pr i t une par t a c t i v e dans les rangs 
de la nouve l l e a r m é e popu la i r e po lonaise , i l f u t m e m b r e du 
p r e m i e r g o u v e r n e m e n t p rov i so i r e . Depu is lors, i l occupe de 
n a m b r e u x postes impor tan ts dans l ' admin is t ra t i on pub l ique , 
la v i e é c onomique et po l i t i que de Po l o gne . 

HIVER AU VIEUX PA9S 

contre des classes ent ières 
d ' é l è ves des écoles des g r a n -
des v i l l e s de toute la P o l o g -
ne, des é tud iants de toutes 
les écoles supér ieures qu i 
p ro f i t en t du congé annuel de 
Noë l ou des j ournées de v a -
cances séparant les d e u x se-
mest res de l ' année un i v e r s i -
ta ire . On rencontre é ga l emen t 
des emp l oyés et des ouv r i e r s 
qu i de plus en plus c o u r a m -
m e n t coupent leurs congés 
payés en deux pour pouvo i r 
passer deux semaines au bo rd 
d e la m e r en été , et d eux se-
ma ines en h i v e r pour f a i r e du 
ski ou des longues et saines 
p r omenades dans la ne i ge i m -
macu lée . Dans les ruçs de Z a -
k o p a n e ou K r y n i c a , on cro ise 
d e p lus en plus souvent des 
autocars p le ins de touristes 

tour istes campagna rds end i -
manchés qu i pour la p r e m i è -
r e f o i s dans l eur v i e v o i eh t 
la m o n t a g n e de près . I l s v i e n -
nent là en g roupes organ isés 
sur l ' i n i t i a t i v e de l eur agence 
c o o p é r a t i v e de v o y a g e „ G r o -
m a d a " . L e t emps est doub l e -
m e n t b ien chois i — d 'une 
par t la m o n t a g n e est v r a i -
m e n t m a g n i f i q u e en h i v e r , 
d ' au t re par t à la c a m p a g n e 
c 'est la mor t e - sa i son la p lus 
comp lè t e . L e t ou r i sme en 
h i v e r j oue é g a l e m e n t un r ô l e 
é c o n o m i q u e assez impor t an t 
dans la v i e des rég ions m o n -
tagnardes . Et ce la non seu l e -
m e n t dans ce l l es -c i , car par 
e x e m p l e l ' h i v e r en M a z u r i e 
est la saison de la coupe de 
l ' os ier qu i est r endue p lus 
f a c i l e g r â c e à l ' épa isse cou-
che d e g lace qu i r e c o u v r e les 
lacs. L e s coupeurs d 'os ier et 
l eurs mach ines p e u v e n t ainsi 
se dép lace r par tout où pousse 
ce t te p l an te dont on peut 
f a i r e p r esque tout. En f i n 
l ' h i v e r sur les g rands lacs de 
P o l o g n e , c 'est aussi la saison 
des courses sur des s k i f f s 
montés sur d ' immenses p a -
t ins ; on peut a insi f a i r e du 
150 à l 'heure . 

L ' h i v e r au v i e u x p a y s d 'au-
jourd 'hu i , c 'est tout ce la à la 
fo i s . 

C' E S T un sujet qu i nous 
r e v i en t tous les ans à 
la m ê m e époque 

l ' h i v e r au v i e u x pays. Ce t t e 
f o i s - c i , nous vous — *" 
une rou te bien 
dé co r é e par les — 
ne iges , dans la r ég i on des 
lacs de Mazur i e . M a i s c o m -
m e tou jours , ce sont les 
monts Ta t ras qu i sont les 
p lus pho togén iques en h i v e r 
(en été é ga l ement , d 'a i l l eurs ) . 
L ' h i v e r au v i e u x pays — ce 
sont é ga l emen t des vacances 
b i en mér i t é e s dans l e s i l ence 
m a j e s t u e u x des colosses de 
p i e r re . L e s vacances d 'h i v e r 
ont cessé d ' ê t r e l e p r i v i l è g e 
des b i en nantis. A Zakopane , 
dans l e f un i cu l a i r e qu i v o u s 
m è n e à G u b a ł ó w k a , on r e n -

venus de l ' é t range r ( ent re 
autres d ' A u t r i c h e ou d ' A n -
g le te r re ) . Ma is , phénomène 
tout nouveau , on r encon t r e 
é ga l emen t des bus r emp l i s de 
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Z N O J N Y CHLEB 

S y n p o z n a ń s k i e g o s t o l a r za , S o b i e s a ł w M r o c k i z za -
bo ru p r u s k i e g o , p o s z k o l e p o d s t a w o w e j u c z y ł s ię 
w g i m n a z j u m . N a u k ę j e d n a k p r z e r w a ł d r a m a t y c z n y 
k o n f l i k t z p r u s k i m n a u c z y c i e l e m , k t ó r y zb i ł i z w y -
m y ś l a ł ch ł opca . S o b i e s ł a w , p o p r z e d n i o w i e l o k r o t n i e 
j u ż b i t y , t y m r a z e m z b u n t o w a ł s ię i u c i e k ł z e s z k o ł y . 

K i l k a l a t n a s t ę p n y c h p r z e p r a c o w a ł w j e d n y m z p o l -
sk i ch m a j ą t k ó w . P o t e m w c i e l o n o g o p r z y m u s o w o d o 
w o j s k a p r u s k i e g o . W o k r e s i e r e k r u c k i m z a p r z y j a ź n i ł 
s ię z W o j t k i e m P o t r z e b ą , s k r o m n y m , w r a ż l i w y m Ś l ą -
z a k i e m , b a r d z o os t ro p r z e ś l a d o w a n y m p r z e z p r u s k i c h 
p r z e ł o ż o n y c h . W o j t e k p o s t a n o w i ł o d e b r a ć s ob i e ż y -
c ie , p o z o r u j ą c t en k r o k u m y ś l n y m s p a d n i ę c i e m z k o -
nia p o d c z a s ć w i c z e ń na p o l i g o n i e . P o ś m i e r c i W o j t k a 
p r z e ś l a d o w a n i e P r u s a k ó w p r z e n i o s ł o s ię na j e g o p r z y -
j a c i e l a , M r o c k i e g o . D o s z ł o d o s i l n e g o k o n f l i k t u S o -
b i e s ł awa z p r u s k i m o f i c e r e m , k t ó r y s k o ń c z y ł s i ę d e -
z e r c j ą M r o c k i e g o z w o j s k a . 

M ł o d y P o z n a n i a k na p o c z ą t k u s w e j t u ł a c z k i o d -
w i e d z i ł r o d z i c ó w W o j t k a P o t r z e b y , k t ó r y m , z g o d n i e 
z w o l ą s yna , p r z e k a z a ł o d n i e g o l ist . P o t e m uc i ek ł 
p r z e z B e r l i n d o w o l n e g o mias ta H a m b u r g a . T a m u d a -
ł o m u s ię dos tać na s t a r y , z n i s z c z o n y ż a g l o w i e c 
„ D e l f i n " . S t a t e k t en m i a ł n i e b a w e m o d p ł y n ą ć d o 
B a l t i m o r e w M a r y l a n d z i e ( A m e r y k a ) . W z a m i a n za 
o b i e c a n ą w c zas i e p o d r ó ż y p r a c ę p o m o c n i c z ą na p o -
k ł a d z i e s ta tku i r e s z t ę s w o i c h o s z c z ędnośc i o t r z y m a ł 
b i l e t na p o d r ó ż . W p i e r w s z y c h dn i a ch p o d r ó ż y c i e r -

[ p i a ł b a r d z o z p o w o d u c h o r o b y m o r s k i e j , a l e j e g o 
s i l n y o r g a n i z m z w a l c z y ł j ą s z y b k o i m ł o d y nasz w ę -
d r o w i e c w ł ą c z y ł się w ż y c i e za ł og i . 

tefA „ D E L F I N I E " o d b y w a ł o się w s z y s t -
rko z n i e zm ie rną dokładnośc ią . M a j t -
f k o w i e z n a j d o w a l i się na swo i ch s ta-
I n o w i s k a c h ; na mos tku kap i t ańsk im, 
|Lwzniesionym nieco ponad p o k ł a d e m , 
[ s ta ł d y ż u r n y o f i c e r , o w i n i ę t y w n i e -

p r z e m a k a l n y płaszcz g u m o w y , i co p e w i e n czas 
podnos i ł d o ust kośc ianą p i szcza łkę ; k i e d y r o z l e ga ł 
się j e j p r z e n i k l i w y głos, g ó r u j ą c y nad s z u m e m 
n a j w i ę k s z y c h n a w e t f a l , m a j t k o w i e r zuca l i s ię do 
w y k o n a n i a j ak i e goś m a n e w r u z ż ag l am i . R o z u -
m i e l i oni doskona le t e u m ó w i o n e s ygna ł y m a r y -
narsk ie . 

W ł a ś n i e r o z l e g ł s ię t ak i sygnał . Sześc iu m a j t k ó w 
ze zw innośc ią w i e w i ó r e k a lbo, p o w i e d z m y l ep i e j , 
m a ł p w d a r ł o się na masz ty , z d rab inek sznuro -
w y c h w l e ź l i na r e j e , c z y l i p op r z e c zne d rąg i na 
masz tach , d ź w i g a j ą c e żag l e , i j ę l i r o zp inać te, k t ó -
r e b y ł y dotąd zw in i ę t e . S t a w a l i p r z y t y m na l i -
nach o p i e r a j ą c się c i a ł ami na rei , chodz i l i na z a -
w r o t n e j wysokośc i , m a j ą c pod sobą sp ien iony oce -
an a lbo pok ład . M r o c k i e g o dreszcz przechodz i ł , 
k i e d y pa t r z y ł na t y ch ludzi . L a d a obsunięc ie się 
bo s e j nog i na w i l g o t n e j od m g ł y i deszczu r e i 
a lbo l in ie , lada n i e u w a g a czy n ieos t rożność — i 
śmie rć n i e zawodna . K t ó ż by b o w i e m zdo ła ł w y r a -
t o w a ć n a j l e p s z e g o choćby p ł y w a k a w taką p o g o -
dę ; z an im z a t r z y m a n o b y statek, up ł ynę ł oby k i l -
kanaśc i e m inut ; t r z eba b o w i e m a lbo z w i n ą ć ż a -
g le , a lbo też z a w r ó c i ć ; ani j edno , ani d rug i e w 
taką p o g o d ę n ie na l e ży do ł a t w y c h zadań. 

N a szczęśc ie m a j t k o w i e b y l i zw inn i , p e w n i s ie-
bie . N i e u p ł y n ę ł o p a r ę minut , a już żag l e ś r odko -
w e na d w ó c h masz tach b y ł y r o z w i n i ę t e i b a r k a 
n a j w i d o c z n i e j p r zyśp i e s zy ł a b iegu, bo p o z o s t a w i a -
ła za sobą w i ę k s z ą b ruzdę na oceanie . 

M r o c k i nie m ó g ł się p o w s t r z y m a ć , a ż eby nie 
p o c h w a l i ć p r z e chodzących m a r y n a r z y za ich z ręcz -
ność. 

Z a t r z y m a l i się p r z y n im, w i d o c z n i e zadowo l en i . 

— Z a pa rę t y g o d n i podz i ęku j e s z l osow i , k t ó r y 
rzuc i ł c ię na p o r z ą d n y ż a g l o w i e c — r zek ł m u B i l l 
n a j s y m p a t y c z n i e j s z y z m a j t k ó w „ D e l f i n a " — 
N a p a r o w c u w c a l e n ie m a m a r y n a r z y , sami m e -
chan icy i inne c iury . T o n ie j es t w.cale ż eg luga , 
p o w i a d a m ci. B o d a j e m nap i ł się s ł one j w o d y , j e -
że l i u w a ż a m ich za k o l e g ó w , t y ch s m a r o w n i k ó w , 
pa l a c zy i inną hołotę , od k t ó r e j aż się ro i na 
k a ż d y m p a r o w y m statku. T u t a j , na „ D e l f i n i e " , 
zupe łn i e co innego ; z n a j d u j e s z się w p o r z ą d n y m 
t o w a r z y s t w i e m a r y n a r s k i m ; przestań t y l k o c h o r o -
w a ć , a d o w i e s z s ię w i e l u c i e k a w y c h r zeczy , 

— C z y pan zechce dać m i w s k a z ó w k i do t y c zą -
ce s t a t k ó w ż a g l o w y c h ? B ę d ę za t o ba rd zo w d z i ę c z -
ny. 

B i l l sk iną ł g ł o w ą i pob i e g ł da l e j , b o z n ó w ro z -
l eg ła się ś w i s t a w k a poruczn ika , nakazu jąca j ak i ś 
m a n e w r . 

C i ę żka t o b y ł a robota , a le m a j t k o w i e w i d o c z n i e 
n ie p r z y k r z y l i j e j sobie . W a l k a z ż y w i o ł e m , w y -
m a g a j ą c a ca ł ego natężen ia sił i z ręcznośc i , spra -
w i a ł a t y m d z i e l n y m l u d z i o m p r z y j e m n o ś ć . Szl i 
na mas z t y nucąc p iosnkę , d rapa l i się na same 
szczy ty ża r t j j j ą c . W i d o k przepaśc i p ł y n ą c e j pod 
n o g a m i n ie rob i ł snadź na nich ż a d n e g o w r a ż e n i a . 

R o z l e g ł się z n ó w p r z e r a ź l i w y świst p iszcza łk i 
o f i c e ra i w n e t p o t e m na pok ład w y b i e g ł o k i l k u -
nastu ludz i ze s zc zo tkami w rękach , z k u b ł a m i 
na sznurach. 

— D a l e j do r o b o t y ! — wr za sną ł nad g ł o w ą So -
b i e s ł awa pods te rn ik . — Mars z , p r z yn i e ś sob ie 
szczo tkę ! P r z e c i e ż n i e będz i esz d a r m o j ad ł ch leba . 

„ D a r m o ! — p o m y ś l a ł sob ie S o b i e s ł a w z g o r y -
czą. — A l b o ż n ie z ap ł a c i ł em za p r z e p r a w ę ? " 

A l e n ie śmia ł op i e rać s ię r o zka zow i . T a c z a j ą c 
się j eszcze j ak p i j a n y , poszed ł pod pok ład , gdz i e 
m u dano szczotkę . 

Zac z ę ł o się s z o r o w a n i e c z y s t e go j eszcze pok ładu. 
N a b i e r a n o z m o r z a w o d y , o b l e w a n o nią ob f i c i e 
pomos t i m y t o n i em i ł os i e rn i e deski j eszcze w i l -
go tne . 

S o b i e s ł a w chc ia ł naś l adować t o w a r z y s z y , a l e j a -
koś n i e umia ł poruszać s ię n a c h w i e j ą c y m się c ią-
g l e pok ładz i e . 

K i e d y się ok r ę t pochy l i ł w l e w o , n i ebo rak b i eg ł 
w t y m k i e runku , ż e b y za c h w i l ę zostać r z u c o n y m 
w s t ronę c a ł k i e m p r z e c iwną . P r z e w r ó c i ł się n a w e t 
p a r ę razy , d a j ą c p o w ó d d o g ł o śnego i s z yde r c z e -
g o śmiechu w s z y s t k i m m a j t k o m . 

Z a m i a s t u w z g l ę d n i ć t o , p o d s t e r n i k j e s z c z e u s i l n i e j n a -
p ę d z a ł M r o c k i e g o d o r o b o t y . M ł o d z i e n i e c r o b i ł w s z e l k i e 
w y s i ł k i , ż e b y s ię u t r z y m a ć n a n o g a c h : r o z s t a w i a ł j e s ze -
r o k o , s tąpa ł o s t r o ż n i e , t r z y m a j ą c s ię p r z e d m i o t ó w z n a j -
d u j ą c y c h s ię w p o b l i ż u . N i e n a w i e l e s ię t o j e d n a k zda -
ł o w o b e c n i e u s t a j ą c e g o k o ł y s a n i a s ię o k r ę t u . 

P o g o d z i n n e j p r a c y zamias t odpoc z ynku kazano 
m a r y n a r z o m czyśc ić w i e l k ą , z a rd z ew ia ł ą sku tk i em 
k i l k u d n i o w e g o l e ż en ia na dn ie m o r s k i m , ko tw i c ę . 
M r o c k i w z i ą ł się do t e g o ochotn ie , n ie p o t r z e b o -
w a ł b o w i e m chodz ić . W i d z ą c j e g o go r l iwość , p o d -
s te rn ik da ł m u inną r obo t ę ; m y c i e g a r n k ó w w 
c iasne j kuchn i o k r ę t o w e j . 

K u c h a r z b y ł t o s ta ry m a r y n a r z , o pomars z c z o -
n e j j a k suszona g ruszka t w a r z y , i d o b r y c z ł ow i ek . 

-—• N o , p o s t a r a j się u mn i e , a n ie poża łu j e s z t e -
g o ! — r z e k ł z a chęca j ą co do M r o c k i e g o . 

S o b i e s ł a w s z o r o w a ł z a p a l c z y w i e koc i o łk i i g a r n -
ki . W y g l ą d a ł y n i e b a w e m j ak srebrne . K u c h a r z 
by ł z a d o w o l o n y ; s i ęgną ł w i ę c d o sp iżarn i , o d k r a -
j a ł k a w a ł s łon iny w ę d z o n e j , w y j ą ł z pak i suchar 
i poda ł w s p a n i a ł o m y ś l n y m ges t em s w e m u p o m o c -
n i k o w i . 

— M a s z i w i e d z , że B o b u m i e w y n a g r a d z a ć p o -
r z ą d n y c h ludz i za ich pracę . 

A l e S o ć i e s ł a w n ie m ia ł j eszcze n a j m n i e j s z e g o 
ape ty tu na j a k i e k o l w i e k j ed z en i e : p o d z i ę k o w a ł 
w i ę c , c z y m w i e l c e z d z i w i ł s w e g o dobroc zyńcę . 

— N i e możes z jeść? N i c n ie szkodz i , ju t ro n a -
b ie rzesz ape ty tu . M a s z po chorob ie m o r s k i e j ż o -
ł ądek pusty j a k stara beczka . S c h o w a j t o sobie, 
b o u nas p r z y s to le n i gdy się do syta n i e na j esz . 

Sob i e s ł aw pos łuchał t e j r a d y -—• j ak się n i eba -
w e m pokaza ł o , ba rdzo d o b r e j —- i z a w i n ą w s z y w 
pap i e r poczęs tunek , w s u n ą ł go w m i e j s c e b e z -
p ieczne . 

W c i ą g u p a r u dn i n a s t ę p n y c h M r o c k i p r z y z w y c z a i ł s ię 
n a t y l e d o k o ł y s a n i a o k r ę t u , ż e j u ż n i e c i e r p i a ł . N i e 
m ó g ł t y l k o n a u c z y ć s ię p r o s t o c h o d z i ć p o p o k ł a d z i e ; p o -
c i e s za ł o g o w s t r ap i en iu , ż e i m a r y n a r z e n i e o s o b l i w i e 
c h o d z i l i p o l ą d z i e , t a c z a j ą c s ię i c h w i e j ą c . K t o z a t e m 
c h c e d o b r z e c h o d z i ć p o p o k ł a d z i e o k r ę t o w y m , t en za t o 
n i e j e s t w s tan i e c h o d z i ć p o r z ą d n i e p o z i e m i . P o n i e w a ż 
zaś S o b i e s ł a w n i e m i a ł z a m i a r u zos tać m a r y n a r z e m , p r z e -
t o n i e z b y t g o t o j e g o n i e d o ł ę s t w o m a r t w i ł o . 

D a l e k o b a r d z i e j d a w a ł o m u się w e znaki skąp -
s t w o kap i tana i c i ężka praca. 

K u c h a r z p o w i e d z i a ł n ie t y l k o p r a w d ę , a le j ak 
się pokaza ło , nie dosol i ł . W e d ł u g j e g o p r z e w i d y -
w a n i a M r o c k i n i e b a w e m odzyska ł ape ty t , i to w 
t ró jnasób . A t u t a j n ie b y ł o co jeść. N a śn iadan ie 
m a r y n a r z e o t r z y m y w a l i na j c z ę śc i e j zupę mączną 
okraszoną s łoniną s tarą i n iesmaczną, z doda tk i em 
k a w a ł k a p e k l o w a n e j w o ł o w i n y a m e r y k a ń s k i e j , n i e -
m i ł o s i e rn i e s łone j , a lbo zupę r ybną , j eś l i z da r z y ł o 
się c o k o l w i e k z łapać w sieoi. N a ob iad także zupa, 
z tą różn icą , ż e g r o c h o w a , z r o z m o c z o n y m i sucha-
r a m i ; na w i e c z e r z ę suchary i coś na p o d o b i e ń s t w o 
he rba t y z k i e l i s zk i em o k r o p n e g o j ak i egoś , sz tucz-
n e g o rumu, j eś l i kap i t an z n a j d o w a ł się w d o b r y m 
h u m o r z e i jeś l i w c iągu dnia praca by ła s zczegó l -
n ie w y c z e r p u j ą c a . 

P o r c j e p r z y t y m b y ł y n i e d o s t a t e c z n e , m a r y n a -
r z e w i ę c w s t a w a l i o d t a l e r z a n a w p ó ł g ł o d n i ; a l e 
k a p i t a n n i e z w a ż a ł n a i c h s a r k a n i a . 

— D o b r z e w y g l ą d a c i e m i m o w a s z y c h w y r z e k a ń ; 
p r zec i e ż n ie p o t r z e b u j e c i e opychać się — m a w i a ł . 

S a m j ad ł r ó w n i e m a ł o i kaza ł p o d w ł a d n y m b rać 
z s ieb ie p r z yk ł ad . 

Sob i e s ł aw kon iec k o ń c ó w pogodz i ł b y się ze s w o -
i m l osem, a le n i e m ó g ł w żaden sposób p r z y z w y -

czaić się do n ieznośnych, t w a r d y c h i n ie raz za -
p leśn ia łych od starości i w i l g o c i sucharów, do so-
l one j nie ćto zn ies ien ia w o ł o w i n y , do suszonego 
sz tok f i sza , k t ó r y m kap i t an r ac zy ł za łogę „ D e l f i -
n a " na p r z e m i a n y z m i ę s em. R y b a ta b y ł a t w a r -
da j ak podes zwa , n i esmaczna , s łona, cuchnąca tara-
nem. 

Groch , kapusta kwaszona , k lusk i b y ł y to spec-
ja ł y , k t ó r e u k a z y w a ł y się raz na t yd z i eń na stole 
m a r y n a r s k i m . 

Z a to p o d a w a n o w s z y s t k o na idea ln i e czys tych 
miseczkach i ta l e rzach . Z a n a p ó j s łuży ła n i ema l 
w y ł ą c z n i e w o d a s łodka; s zk lankę p i w a , i to p r a -
w i e k w a ś n e g o , o t r z y m y w a ł a za łoga raz na t ydz i eń , 
w n iedz ie l ę . 

Sob i e s ł aw j ednak , tak j ak d a w n i e j , w zamian 
za p e w n e p r z ys ług i dos tawa ł od czasu do czasu* 
od kucharza k a w a ł ch l eba i s łoniny ze stołu o f i -
cersk iego . T o m u p o z w a l a ł o n ie odc zuwać tak 
ba rdzo d ie tk i , p a n u j ą c e j na „ D e l f i n i e " . 

B y ł o to w i e l k i e świę to , k i e d y p o w i ó d ł się po -
ł ów . Jeś l i p ogoda na to po zwa la ł a , z a t r z y m y w a n o 
na p a r ę godz in statek, a na j c z ę śc i e j z w a l n i a n o 
t y l k o b i e gu p r z e z z w i n i ę c i e n i ek tó r ych żag l i i z a -
r zucano sieci . „ D e l f i n " c iągną ł j e za sobą i za -
ga rn ia ł w s z y s t k o , co się po d rodze nadarzy ło . 

P e w n e g o razu, b y ł o t o w dz ies ięć dni m o ż e po 
opuszczen iu por tu , na m o r z u za leg ła zupe łna c i -
sza i ż a g l e na masz tach „ D e l f i n a " zw i s ł y n i ema l 
b e z w ł a d n i e na r e j a ch ; ocean w y g ł a d z i ł się tak, że 
m a ł e f a l e l i z a ł y ł a godn i e bok i okrętu, k t ó r y p r a -
w i e w c a l e n ie p o s u w a ł s ię naprzód , ku w i e l k i e j 
i r y t a c j i kap i tana . 

T r w a ł o t o dość d ł u g o . P o g o d a p r z y t y m z r ob i ł a s ię 
p r z e p i ę k n a ; n a m o r z u , k t ó r e r y w a l i z o w a ł o c i e m n y m b ł ę -
k i t e m ze s k l e p i e n i e m n i eb i o s , m o ż n a b y ł o b y p ł y w a ć be z -
p i e c z n i e w n a j m n i e j s z e j ł ó d c e j a k p o s t a w i e . W i d z ą c t o 
k a p i t a n p o z w o l i ł m a r y n a r z o m z a ż y ć k ą p i e l i m o r s k i e j . 
M a j t k o w i e r o z e b r a l i s i ę i bądź z p i e r w s z e j re i z n a j d u -
j ą c e j s ię na w y s o k o ś c i p i ę t r o w e j , b ą d ź z p o k ł a d u — 
s k a k a l i k o l e j n o d o m o r z a . B y ł a t o z a b a w a w e s o ł a w ca -
ł y m s ł o w a t e g o z n a c z e n i u . M a r y n a r z e ż a r t o w a l i , ś m i a l i 
s ię , p luska l i j a k b o b r y , n u r k o w a l i , d o k a z y w a l i j a k m a ł e 
d z i e c i . S o b i e s ł a w p r z e z j a k i ś czas p a t r z y ł n a n i ch z za -
zd ro ś c i ą , n a r e s z c i e n i e m o g ą c d ł u ż e j w y t r z y m a ć r o z e b r a ł 
s ię t a k ż e i w s k o c z y ł d o w o d y . U m i a ł p ł y w a ć j a k o t a k o , 
w i ę c n i e n a r a ż a ł s ię w l i c z n y m t o w a r z y s t w i e d o s k o n a -
ł y c h p ł y w a k ó w n a ż a d n e n i e b e z p i e c z e ń s t w o . 

Z a l e d w i e j e d n a k pop luska ł się k i l ka chw i l , g d y 
nag l e m a r y n a r z e w y d a l i o k r z y k t r w o g i i na w y -
ścigi , j e d e n p r zed d rug im , zaczę l i s ię c isnąć do 
s z n u r o w e j d r ab ink i z w i e s z a j ą c e j się z pok ładu. 
S o b i e s ł a w n ie r o z u m i a ł p o w o d ó w t e g o n a g ł e g o p o -
p łochu, og l ąda ł się w i ę c z d z i w i o n y doko ła . 

— C o to? — zagadną ł p r z e p ł y w a j ą c e g o obok n i e -
g o B i l l a . 

— U c i e k a j c z y m p r ę d z e j na pok ład , r ek in u k a -
zał się w pob l i żu ! •— odpar ł m a j t e k r o z p i e r a j ą c 
p o t ę ż n y m i r a m i o n a m i w o d ę . 

•— Rek in? 

Sob i e s ł aw nie b y ł t chó r z em, a le t y l e s łyszał o 
s t rasznych zębach żar łacza , ż e n ie m ia ł n a j m n i e j -
s ze j ochoty b l i ż e j się z n i m zapoznać . Zaczą ł w i ę c 
z ca łych sił p ł ynąć do d rab ink i i n i e b a w e m z n a j -
d o w a ł się w pob l i żu n i e j . N i e m ó g ł j e dnak w e j ś ć , 
b o k o l e d z y m u przeszkadza l i . W s z y s c y , gnan i s t ra -
chem, odpycha l i s łabszych, ż e b y c z y m p r ę d z e j w y -
dostać się z w o d y . W t e m , tuż ko ł o statku p lus-
nę ło i spod p o w i e r z c h n i oceanu ukaza ł się w i e l k i 
ogon. M a j t k o w i e w y d a l i o k r z y k n i e ludzk i ; zaczę ła 
się p r z y d rab ince is tna w a l k a o p i e r w s z e ń s t w o . S o -
b i e s ł aw już t r z y m a ł w r ęku p o w r ó z , a le j akaś 
pięść t w a r d a u d e r z y ł a g o w samo czo ło tak, iż 
musia ł puścić l i n ę i z anurzy ł się w mor z e . W t e j -
ż e c h w i l i u j r z a ł coś, co z m r o z i ł o k r e w w j e go 
ży łach . 

O k i l ka z a l e d w i e m e t r ó w od n i ego w i e l k i r ek in , 
j a k to z w y k l e c zyn ią t e r y b y , p r z e w r a c a ł się oc i ę -
ża l e b i a ł y m b r z u c h e m do gó ry , o t w i e r a ł paszczę 
u zb ro j oną w ostre z ę b y i s tarał s ię p o c h w y c i ć 
M r o c k i e g o za nog i m i a ż d ż ą c y m i s zczękami . 

A l e Sob i e s ł aw , k t ó r y na leża ł d o n i e zm i e rn i e 
z w i n n y c h i doskona l e w y g i m n a s t y k o w a n y c h m ł o -
dz i eńców , r o z p a c z l i w y m w y s i ł k i e m p o c h w y c i ł z n ó w 
szczebe l d rab ink i i d ź w i g n ą ł się z w o d y . Z a n i m 
straszne szczęk i zdo ła ł y s ię z amknąć , b y ł już b e z -
p ieczny . R e k i n w y s k o c z y ł za n im z w o d y , a le nie 
dos i ęgną ! w y m y k a j ą c e j się z d o b y c z y . R o z l e g ł o s ię 
g łuche k l apn i ę c i e z ę b ó w , w o d a zabu lgo ta ła i p o -
t w ó r zn ikną ł r ó w n i e s zybko , j ak się ukazał . 

Sob i e s ł aw w y c h o d z ą c na pok ład czuł, że serce 
b i j e m u j ak m ł o t e m ze w z r u s z e n i a ; t e r a z dop i e r o 
spostrzeg ł , że b y ł ostatni , bo w s z y s c y m a j t k o w i e 
już z n a j d o w a l i się na pok ł adz i e i z n a j w y ż s z y m 
n i e p o k o j e m ś ledz i l i p r z eb i e g napaśc i r ek ina na 
M r o c k i e g o . 

K i e d y stanął obok nich, p o w i t a l i g o g r o m k i m 
„ h u r r a ! " . 

No , w sam czas un ikną łeś j e g o z ą b k ó w — 
r zek ł kap i tan k l ep i ą c Sob i e s ł awa po go ł y ch r a m i o -
nach. 

— Już m y ś l a ł e m , że c ię chapn ie — doda ł p o d -
s tern ik rob iąc cha rak t e r y s t y c zny ruch szczękami . 

M a r y n a r z e s łusznie u w a ż a j ą r ek ina za s w e g o 
n a j g o r s z e g o w r o g a . 

Dalszy ciąg nastąpi 



POLACY W ŚWIECIE 
P Y T A M W A S 
PO PIEROŃSKU: 
P A M I Ę T A C I E ? 

W 1869 r o k u z o p o l s k i e j ws i 
S i o ł k o w i c e w y w ę d r o w a ł a g r u p a 
m i e j s c o w y c h c h ł o p ó w po l sk i ch 
d o B r a z y l i i . O d n i e j z a c z ę ł o 
s ię p o l s k i e o s a d n i c t w o w t y m 
k r a j u . S p o t k a l i t a m s w e g o k r a -
j a n a , p r z y p u s z c z a l n i e b y ł e g o 
p o l s k i e g o p o w s t a ń c a , S ebas t i a -
n a W o s i a - S a p o r s k i e g o , k t ó r y 
o b j ą ł k i e r o w n i c t w o , w y j e d n a ł 
u w ł a d z b r a z y l i j s k i c h p r a w o d o 
w ł a s n e g o p o l s k i e g o o s a d n i c t w a , 
a n a s t ę p n i e o d e g r a ł dużą r o l ę 
w h i s to r i i s tanu P a r a n a , g d z i e 
g ł ó w n i e w y r a s t a ł y p o l s k i e osa -
d y . P o t o m k o w i e S a p o r s k i e g o 
ż y j ą d o dz iś i p o d k r e ś l a j ą , ż e 
są B r a z y l i j c z y k a m i p o l s k i e g o 
p o c h o d z e n i a . 

Z o k a z j i nadchodzące j r o c z -
n i c y w Opo lu odby ł o się z 
i n i c j a t y w y P A X - u zebran ie , 
na k t ó r y m o m ó w i o n o uczcze -
n i e stulec ia Po l on i i b r a z y l i j -
sk ie j . P r z y b y l i nań m i e s z k a ń -
c y S i o łkow i c , p r z eds taw i c i e l e 
ś ląskich p l a c ó w e k n a u k o w y c h , 
a także red. W ł a d y s ł a w W ó j -
c ik , k t ó r y p r z e z k i lkadz i es ią t 
l a t dz ia ła ł na t e r en i e b r a z y -
l i j s k im . N a zebran iu odc zy ta -
no ape l s k i e r o w a n y do s io ł -
k o w i a n przez Ś lą zaka P a w ł a 
N i k o d e m a z K u r y t y b y , r e d a k -
to ra t e j s a m e j gaze ty , k tórą 
w ub. w i e k u r e d a g o w a ł W o ś -
Saporsk i . 

„Chciałem Was zapytać tak 
po naszemu — pisze N i k o d e m 
d o s i o ł kow ian — po śląsku, 
po pierońsku: Kochani Kra-
janie, czy żyje tam jeszcze 
wśród. Was pamięć o tym, że 
mija sto lat, jak z Siołkowic 
wyjechała w roku 1869 pierw-
sza gromada 16 rodzin, a w 
rok później taka sama grupa 
z 16 familii, aby pojechać do 
onej dałekiej „Brazylii" na 
pozew Sebastianka Wosia, 25-
letniego naonczas młodzika, 
synka Szymona, tego samego, 
co to śpiewał takie piękne 
pieśniczki na odpustach?" 

Zebran i e , j a k i e się odby ł o 
w Opo lu , i l i c zny udz ia ł 
m i e s z k a ń c ó w S i o łkow i c , 
ś w i a d c z y w y m o w n i e , że w e 
ws i , k tó ra obchodz i 700-lecie 
s w e g o istnienia, o e m i g r a n -
tach, k t ó r y c h p o t o m k o w i e n o -
szą w sercach uczucia d la p o l -
sk i ego Ś ląska, n i e z a p o m n i a -

Polaków względnie cudzoziemców polskiego pochodze-
nia spotykamy pod każdą szerokością geograficzną. Jak 
żyją, co robią, jaki jest ich wkład do bogactwa innych 
narodów, jak kultywują tradycje Starego Kraju, jak się 
interesują jego historią i współczesnością? — Na pyta-
nia te daje częściową odpowiedź garść informacji wy-
branych z prasy innych wydawnictw krajotoych i za-
granicznych. 

JEDEN Z OSTATNICH HUBALCZYKÓW 

REZYDENCI WIELKIEJ BAHAMY 

no. 
( W g „ S Ł O W A 
N E G O " ) 

P O W S Z E C H -

Jacht „ Ś m i a ł y " , k t ó r y z p o l -
ską z a ł o g ą n a u k o w ą p r z e p ł y n ą ł 
A t l a n t y k i o p ł y n ą ł A m e r y k ę 
P o ł u d n i o w ą (22.7.1965—30.10.1966) 
w d r o d z e p o w r o t n e j d o m a -
c i e r z y s t e g o S z c z e c i n a , p o m i -
n i ęc iu K a n a ł u P a n a m s k i e g o , z a -
t r z y m a ł s ię w n i e w i e l k i m p o r -
c i e na W y s p i e W i e l k a B a h a m a . 
J e d e n z u c z e s t n i k ó w t a k r e l a -
c j o n u j e c h w i l ę p r z y b i c i a d o ba-
h a m s k i e g o po r tu w ś w i e ż o w y -
d a n y c h w s p o m n i e n i a c h : 

„ P ł y n i e m y k a n a ł e m w e j ś -
c i o w y m . Baseny p o r t o w e są 
obszerne , n o w e i puste, a 
g ł ębokość ś redn io w y n o s i 
d z i e w i ę ć m e t r ó w . Już z da -
l eka w i d z i m y , j ak b ia ło u-
b r a n y mężc zy zna , samotny na 
p u s t y m nabrzeżu, w s k a z u j e 
m i e j s c e gdz i e t r zeba zacumo-
w a ć . Co raz b l i ż e j b e t o n o w e 
nabrzeże , wzd łuż k t ó r ego w y -
t r a camy szybkość.. . Co ra z 
b l i ż e j f a ce t w b ia łych k r ó t -
k ich spodniach s i ę ga j ą c y ch 
do ko lan i b i a ł ych p o d k o l a -
nówkach . W i d a ć taka b a h a m -
ska m o d a . " 

-— Dzień dobry panom. 
Czekamy od paru dni —- s ł y -
s z y m y nie w i e r z ą c w ł a s n y m 
uszom, ten c z ł o w i e k m ó w i do 
nas p o . po l sku ! 

P o paru zdan iach zam i en i o -
nych z p a n e m J e r z y m K r a w -

So lura ( S z w a j c a r i a ) . P o m n i k na p a m i ą t k o w e j m o g i l e na m i e j -
s c o w y m cmentar zu , w k t ó r e j s poc z ywa ł Tadeusz Kośc ius zko 

c z y ń s k i m w i e m y , ż e n ie b ę -
d z i e m y spoko jn i e k o n t e m p l o -
w a ć uroku t r o p i k ó w i c h w i l 
samotnośc i . W mieśc ie , k t ó r e 
p a r ę la t t e m u j eszcze n ie i s t -
niało, c zeka l i na .nas R o d a c y . 

— Zaraz przyjdzie pan Ty-
miński, dyrektor portu, aby 
panom wręczyć koresponden-
cję, a kapitan portu, Tchórz-
nicki, przygotowuje dla was 
przyjęcie. Ponadto macie za-
proszenie od Radomskiego, 
Jaszczukiewiczów, Małachow-
skich i pan Jagodziński, tu-
tejszy nauczyciel, też się o 
was wypytywał. Ja osobiście 
również bardzo proszę, zanim 
Lipscy was zaanektują. 

•— P a n i e K r a w c z y ń s k i , c zy 
to jest po l ska w y s p a , c zy b a -
hamska? 

— Bandera powiewa ba-
hamska, ale port na przykład 
obsadzili w większości dawni 
polscy kapitanowie od pilota 
do dyrektora. 

— Z b ę d n i w o b e c t e go M u -
r z yn i i A n g l i c y — z a ż a r t o w a ł 
K r z y s z t o f ( W o j c i e c h o w s k i , h y -
d rog ra f i s te rn ik , uczestn ik 
w y p r a w y — p r zyp . red. ) . 

— Uczą się — p o w i e d z i a ł 
l akon i c zn i e nasz r o z m ó w c a 
i k i w n ą ł na p r z e chodzącego 
M u r z y n a , k t ó r y podszedł , l e k -
ko sk łon i ł g ł o w ę i g a r d ł o w y m 
g łosem p o w i e d z i a ł po po l sku : 
dzień dobry! P o c z y m roześ -
m i a ł się g łośno, a pan K r a w -
czyńsk i mu z a w t ó r o w a ł . 

(Z ks iążk i „ K A P I T A N 
K U K " K . B a r a n o w s k i e g o ) 

R o m a n R o d z i e w i c z , k u z y n 
p i sark i M a r i i R o d z i e w i c z ó w -
ny, p r zed w o j n ą m i e s z k a j ą c y 
w Ł a w s k i m B r o d z i e na W i -
l eńszczyźn ie , p o k a m p a n i i 
w r z e ś n i o w e j n ie z ł o ży ł b ron i , 
l e c z w a l c z y ł d a l e j w s ł yn -
n y m oddz ia l e pa r t y zanck im 
m j r Dob r zańsk i e go -Huba l a . 
P o rozb i c iu h u b a l c z y k ó w j a -
k iś czas u k r y w a ł się, a n a -
s tępnie s c h w y t a n y przez oku -
pan tów , zna laz ł się w oboz i e 
k o n c e n t r a c y j n y m . P o w o j n i e 
zamieszka ł w A n g l i i . O d 13 
lat p r a c u j e w S h e f f i e l d p r zy 
obs łudze obrab iarek . R o d z i e -
w i c z jest j e d n y m z ostatnich 
huba l c z yków . 

— O tych dniach pełnych 
grozy i wojennego uniesienia, 
gdy w kilkadziesiąt koni 
szliśmy z szablami na Niem-
ców — p o w i e d z i a ł r e p o r t e r o -
w i -— rozmyślam przy swojej 
maszynie. 

— C z y u t r z y m u j e pan k o n -
t a k t z k i m ś z d a w n y c h k o l e -
g ó w ? 

— O tak! Otrzymuję też 
sporo materiału z Polski o 
tematyce naszego oddziału, bo 
jego dzieje interesują histo-
ryków. 

— A j a k t u t a j panu się 
w i e d z i e ? 

— Walczę o odszkodowanie 
od Niemców za pobyt w ka-

cecie; może coś dostanę. Poza 
tym praca, troski dnia co-
dziennego i tak upływa ży-
cie... 

( „ D Z I E N N I K P O L S K I " ) 

Kolumbijczyk -
krewny 

gen. Dąbrowskiego 
K s i ą d z J. W . Starostka, k t ó -

r y t o w a r z y s z y ł p a p i e ż o w i w 
pod ró ży do Bogo t y , o d w i e d z i ł 
t a m m i e j s c o w e g o a r cyb i sku -
pa, m g r Emi l i o de B r i ga rd . 
O to r e l a c j a po l sk i ego ks iędza 
o t e j w i z y c i e : 

„ A r c y b i s k u p w y s z e d ł na m e 
spotkanie , uścisnął m n i e i 
z a p r o w a d z i w s z y do s w e g o 
gab ine tu w s k a z a ł na ob raz 
M a t k i Bosk i e j C z ę s t o c h o w -
sk ie j i w i s z ą c y pod n i m 
por t re t genera ła H e n r y k a 
D ą b r o w s k i e g o . I w o b e c 
wszys tk i ch , ku m e m u os łu-
p ieniu, zanuci ł g łośno po lsk i 
h y m n n a r o d o w y z dob i t -
n y m p o w t ó r z e n i e m r e f r e n u : 
„Marsz, marsz Dąbrowski". 

A p o t e m rzek ł c z ęśc i owo 
po ang ie lsku, c z ę śc i owo po 
ł ac in i e : „Nazywam się po 
ojcu de Brigard, ale po ką-
dzieli Dąbrowski. I jestem 
prawnukiem generała Dą-
browskiego i dumny jestem, 
że w żyłach swoich mam 
krew polską i że jestem jed-
nym z emigrantów polskich". 

( „ T Y D Z I E Ń P O L S K I " ) 

WILEŃSKI POETA 0 KOSMOSIE 
W w i l e ń s k i m dz i enn iku w j ę z yku po l sk im „ C z e r w o n y 

S z t a n d a r " u k a z u j e się k o l u m n a l i teracka, w k t ó r e j z n a j d u j e -
m y r ó w n i e ż w i e r s z e m ł o d y c h p o e t ó w po lsk ich m i e s z k a j ą c y c h 
na L i t w i e . O t o f r a g m e n t ba rd zo ak tua lnego w i e r s za Tadeusza 
G r y s z k i e w i c z a pt. G W I A Z D Y : 

Minuty upływają, 
Czas zwiększa wciąż obroty, 
A w morzu ludzkich dążeń 
Zabłysnął punkcik złoty. 

W ślad za nim jeszcze kilka 
Zalśniły ognikami 
I sinobura przestrzeń 
Pokryła się gwiazdami. 

Potokiem niewstrzymanym 
Wciąż płynie życie nowe. 
Poprzez tysiące wieków 
Ku gwiazdom rwał się Człowiek... 

...I oto wiek XX-ty 
Ow wiek wyczynów wzniosłych 
Raz pierwszy w dziejach śuńata 
Człowieka przeniósł w Kosmos. 

Już wkrótce dla nas Wszechświat 
Zagadką być przestanie, 
Planety nam posłużą 
Za porty i przystanie. 

I na nieznanej gwieździe, 
W Kosmosu złotym sercu 
Chorągwie załopocą 
Przyjaźni i Braterstwa. 

( „ C Z E R W O N Y S Z T A N D A R " ) 

O P O L O N I I A M E R Y K A Ń S K I E J 
Długo l e tn i ko respondent 

p rasy k r a j o w e j w Stanach 
Z j e d n o c z o n y c h , Zygmunt Bro-
niarek, o m a w i a w obs z e rnym 
a r t y k u l e dz ia ła lność Po l on i i 
a m e r y k a ń s k i e j p r z e c i w osz-
c z e r c z y m k a m p a n i o m an t y -
po l sk im, w k t ó r y ch o p e r u j e 
się n i e w y b r e d n y m i f a ł s zami . 
B r o n i a r e k podkreś l a r ea l i zm 
po l i t y c zny Po l on i i a m e r y k a ń -
sk ie j , k t ó r e j „ s t anow i sko nie 
jest ł a t w e " , a l e k tóra „bez 
względu na własne przeko-
nania światopoglądowe" r o z -
różn ia dok ładn i e „gdzie Pol-
ski i jej narodu wróg, a gdzie 
— przyjaciel, co i kto Polsce 
szkodzi, a co i kto jej napra-
wdę pomaga". A u t o r p r z y t a -
cza p r z y t y m g łos j e d n e g o z 
czasop ism po l on i jnych , k tó re 
p r z ypomn ia ł o , że : „Każde 
niewłaściwe posunięcie Po-
lonii amerykańskiej jest 

skwapliwie wykorzystywane 
przez Niemców w Waszyng-
tonie i wszędzie na niekorzyść 
Polski. W tej sytuacji Polo-
nia musi wybrać taką drogę, 
która jak najmniej może Kra-
jowi zaszkodzić, a jak naj-
więcej pomóc". 

Z e s w e j s t rony B ron i a r ek 
d a j e taką c h a r a k t e r y s t y k ę 
Po l on i i a m e r y k a ń s k i e j : 

„ P o l o n i a a m e r y k a ń s k a ż y j e i 
d z ia ła w w a r u n k a c h s p e c j a l n i e 
s k o m p l i k o w a n y c h w d z i e d z i n i e , 
k t ó ra o d g r y w a k l u c z o w e r o l e i z 
p u n k t u w i d z e n i a s a m e j P o l o n i i i 
K r a j u — w d z i e d z i n i e s t o s u n k ó w 
z P o l s k ą . Ż y j e ona w n a j p o t ę ż -
n i e j s z y m k r a j u k a p i t a l i s t y c z n y m , 
k t ó r y k s z t a ł t u j e j e j ś w i a t o p o g l ą d . 

C z ł o n k o w i e P o l o n i i a m e r y k a ń -
s k i e j są w p i e r w s z y m r z ę d z i e o -
b y w a t e l a m i U S A — i t ak b y ł o 
z aws z e , n a w e t w ó w c z a s , k i e d y St . 
Z j e d n o c z o n y c h i P o l s k i n i e d z i e -
l i ł y r ó ż n i c e u s t r o j o w e . N a z j e ź -
d z i e P o l a k ó w z a g r a n i c z n y c h w 

1934 r . p r z e d s t a w i c i e l P o l o n i i » -
m e r y k a ń s k i e j sędz ia F . X . Ś w i e t -
l i k o d m ó w i ł podp i su p o d d e k l a -
r a c j ą l o j a l n o ś c i w o b e c P o l s k i , 
s t w i e r d z a j ą c , ż e P o l a k ó w a m e r y -
k a ń s k i c h o b o w i ą z u j e l o j a l n o ś ć 
w o b e c U S A " . 

( „ T R Y B U N A L U D U " ) 

MARIA 
SKŁODOWSKA-CURIE 

NA ZNACZKACH 
Na jpopu la rn i e j s zą ko -

bietą na znaczkach świata 
jest n i ewą tp l iw i a Mar ia 
Sk łodowska-Cur i e . T e j 
w i e l k i e j uczone j w pe -
dzięce za usługi dla dobra 
ludzkości , poświęc i ło swe 
znaczki w i e l e państw. 

( „ K R O N I K A " ) 



L l r H Q R M A N 

L e s c h a n t e u r s c h e z n o u s 

G E R A R D 
LENORMAN 

I l nai t à B é n o u v i l l e (Ca l vados ) en 
1945, ma i s c 'est à P a r i s qu ' i l v i v r a 
jusqu 'à l ' â g e de 10 ans. 

Re t ou r en p r o v i n c e en 1955, pour 
raisons f am i l i a l e s . C 'es t Isso i re , pen-
dant c inq ans. L à G é r a r d no t e sur un 
coin de cahier ses p r em i è r e s émot ions . 
Car la mus i que l e pass ione t rès tôt, 
mo ins peu t - ê t r e q u e l l e chant. R e n c o n -
t r e encourageante et sans dou te déc i -
s i v e avec un v i e u x mus ic i en qu i l e 
p r end sous son ai le , d ' abord amusé 
puis conquis par l ' impat i ence de son 
pro tégé . Sans doute, l e chemin de ses 
ambi t ions et de son r ê v e passe par 
une us ine de la r ég i on s téphanoise où 
i l e x e r c e r a en qua l i t é de tourneur. . . 
M a i s en quo i les murs gr is et les 
heures monotones pour ra i en t - i l s enta-
m e r sa dé t e rmina t i on? A p r euve . Sur 
place, et v i t e , G E R A R D L E N O R M A N 
réuni t une pe t i t e f o r m a t i o n dont il 
p rend la tête, assurant la par t i e chant 
sans pour autant nég l i g e r d ' y t en i r sa 
p lace — et f o r t b ien — dans la sect ion 
r y thm ique , gu i ta re en main . P r e m i è r e 
o r i g ina l i t é : les thèmes mus i caux 
abordés (pr is d 'assaut! ) , non sans une 
cer ta ine audace, la issant lo in de r i è -
r e — jeunesse ob l i g e — tangos e t paso 
dobie . B r e f s contacts avec la cap i ta l e 
pour se p rocure r les nouveautés p e r -
cutantes et ouv r i r des portes. 

A u t r e a v en tu r e mus ica l e en f o r m e 
de v o y a g e ? C 'est ainsi que l 'on d e v i en t 
an imateur d'un c lub de vacances aux 
seules f ins de chanter , et de chanter 
par tout : en Y o u g o s l a v i e , en I ta l i e , en 
A l l e m a g n e , en Suisse... 

C 'est à L e y s i n q u e G é r a r d p rend sa 
déc is ion : m o n t e r à Pa r i s pour y p r é -
senter ses chansons. Aud i t i ons m u l -
t ip les , sans re lâche , c o m m e un t i r 

O po l sk i ch j a s k i n i a c h 

groupé . Et i l touche au but, l e plus 
na ture l l ement du monde. . . L 'Ed i t eu r 
L u c i e n Soula l e r e m a r q u e et l e s i gna le 
à L u c i e n Mor i sse . 

L e s résul tats ne se f on t guère 
a t t endre : son p r e m i e r d isque sort très 
r ap i d emen t (Gé ra rd L e n o r m a n , 22 ans, 
chanteur et mus ic ien , s é r i eux et gent i l : 
v i s age nouveau de la chanson) : que l -
ques té l év is ions , la page -po r t ra i t des 
j o u r n a u x de var i é tés , du cour r i e r rose 
posté des qua t r e horizons.. . Un i m -
présar io , Jacques Marouan i , é ga l emen t 
j eune et d ynam ique . Des o f f r e s de 
galas, en f in , à la mesu r e de sa fu r i euse 
e n v i e de chanter . Des p ro j e t s sans 
nombre. . . 

Un second 45 tours, sur la lancée. 
L e f a m e u x „second 45 tours " sur 
l e que l les p ro f ess ionne l s du spectac le 
a f f û t e n t l eur j ugemen t . L e d isque 
probant , celui du sou f f l e , quand les 
b rumes s ' é lo ignent pour la isser p lace 
au jour . 

G é r a r d L e n o r m a n t race sa vo i e . On 
entend que d é j à la p romesse est tenue. 
L a r g e pa le t t e de sons et d ' images , une 
v o i x qu 'on écoute raconter . Des 
mé lod i e s f o r t e s où les mo ts b ien son-
nants f o n t tache de couleur. C e sont 
qua t r e chansons nouve l l es . En t r e 
temps, les Ac tua l i t é s França ises lui 
consacrent l eur r epo r t a g e h e b d o m a -
daire . Ce N o r m a n sait ce qu ' i l veut.. . 
ma i s q u e pense - t - i l , au juste, de tout 
ce la? A ce t te ques t ion souvent posée, 
G é r a r d r épond : „ J e pense à mon 
procha in d i sque " . 

Specjaliści pracują nad zabezpieczeniem odkrytego „ R a j u " 

A J G Ł Ę B S Z Ą jaskinią polską jest tatrzańska Śnieżna, l iczy ok. 
! * 770 me t r ów i jest piątą co do głębokości ina świecie. 

Najdłuższa jest tatrzańska Czarna, bo l iczy około 6 k i l omet rów, 
ale alpiniści jaskiniowi uważa ją , że ten rekord może pobić n ie zba-
dana do końca tatrzańska Miętusia, przegrodzona l icznymi zawa-
liskami. 

Na jw i ększe komory zna jdu ją się w tatrzańskie j Ptasie j . W j ed -
ne j komnacie zmieści łby się tam krakowski Kościół Mariacki. 

Najokazalsza podziemna rzeka z czterema wodospadami p łyn ie 
przez jaskinię Śnieżną (Tatry ) . Jaskinia ta uchodzi także za jedną 
z na j t rudnie jszych do przejścia. 

Na jw i ęks z y jask in iowy lodowiec wypełiniia kory tarze i komory 
jaskini L o d o w e j w Ciemniaku tatrzańskim. P o k i lkumet rowe j pio-
n o w e j ścianie lodu z jeżdża się tam do sali, k t ó r e j posadzkę stanowi 
lodowiec o nie zbadanej dotąd miąższości. 

Świętokrzyski „ R a j " w w o j . k ie leckim odkry t y został p rzypad-
k i em przez dwóch uczniów. Jaskinia, ma najwspanialszą w Polsce 
szatę naciekową: stalagmity, stalaktyty, ko lumny, grzebienie, f an -
tastyczne kształty w kolorach od śnieżnej biel i przez półtony beżu, 
różu, brązu i brunatne j czerwieni aż do czarnych. T u rodzą się ja-
skiniowe per ły — setki, tysiące kulek wie lkości grochu, śl iwki, jabł-
ka, grzechoozące pod stopami. 

Geo lodzy i działacze turystyki K i e l ecczyzny wz i ę l i się energ icz-
nie do zagospodarowania „ R a j u " . Przekuto drugi o twór we j śc i owy . 
Poszerzono korytarze . Jest już oświetlenie. S zyku j e sdę zatem w 
bl iskie j przysizłości w ie lka atrakcja turystyczna: „ R a j " o krok od 
szosy, na wzgórzu z w idok i em na ramek w Chęcinach, w sąsiedz-
tw ie przysz łego „chęcińskiego morza " , czyl i zalewu. 

cU.a sewczfo^e deó ̂ Jeunes 
Composons un livre sur nons-mêmes! 

CE L I V R E est int i tu lé 
„ Po r t r a i t s et caractères 
du d i x - n e u v i è m e siè-

c l e " . I l a é t é éd i t é par l e 
C l u b F rança i s du L i v r e . C 'est 
un l i v r e de p r i x , c ' e s t -à -d i r e 
qu 'on m e l'a donné en p r i x 
au l ycée . P a s ma in tenant , 
na ture l l ement — ça f a i t p lus 
d 'un an que j e l 'a i — mais 
c 'est seu lement ma in tenant 
q u e j e l 'a i lu. C e l i v r e est 
un recue i l de „ phys i o l o g i e s " : 
i l c omprend une „ P h y s i o l o -
g i e de la F e m m e " , une 

„ P h y s i o l o g i e du V o y a g e u r " , 
une „ P h y s i o l o g i e du M u s i -
c i en " , etc. B i en entendu, l e 
m o t de „ p h y s i o l o g i e " ne d é -
s igne pas ici la sc ience qu i 
é tudie les f onc t ions et les 
propr i é tés des organes et des 
tissus des ê t res v i van ts , ma is 
un g en r e l i t t é ra i r e f o r t à la 
m o d e au X l X - é m e siècle . 
„ E n t r e 1840 et 1842, les é ta la -
ges des l ib ra i res sont e n v a -
his par des d iza ines de pet i ts 
v o lumes i l lustrés, d éc r i van t 
des mét ie rs , des inst i tut ions 
ou des types . Edi tés en géné -
ral par A u b e r t et L a v i g n e , i ls 
sont int i tu lés „ Phys i o l o g i e s " , 
et le pub l i c se les a r r a che " — 
e x p l i q u e l 'un des p r é f a c i e r s 
des „ Po r t r a i t s et carac tères 
du d i x - n e u v i è m e s ièc le " , le 
p ro f esseur R a y m o n d P i ca rd . 

C o m m e le r appe l l e le se-
cond p r é f a c i e r , M . Jean 
A d h é m a r , les t ex tes des p h y -
s io log ies é ta ient g éné ra l e -
men t composés par les co l l a -
borateurs des j ou rnaux a m u -
sants de l ' époque , et surtout 
par ceux du „ C h a r i v a r i " . 
Ma i s la phys i o l og i e la p lus 

c é l èb r e — ce l l e du m a r i a g e 
— est due à un g rand é c r i -
v a in — H o n o r é de Balzac . 

, A n c h ' i o son' p i t t o r e " . Ça 
v e u t d i r e : „E t mo i aussi, j e 
suis pe in t r e ! " . C 'est l e g rand 
pe in t r e A n t o n i o A l l e g r i (d i t 
l e Co r r ège ) , qu i a, d i t -on , 
poussé cet te exc l amat i on d e -
van t la „Sa in t e C é c i l e " de 
Raphaë l . On peut (est - i l dit 
dans les ines t imab les pages 
roses du Pe t i t Larousse ) , la 
m o d i f i e r en d isant : „ A n c h ' i o 
son' p o e t a " (Et mo is aussi, j e 
suis poète ! ) , — ou d e toute 
autre man iè re . Mo i , la l ec tu-
r e des „ Po r t r a i t s et ca rac t è -
res du d i x - n e u v i è m e s i è c l e " 
m 'a t e l l emen t en thous iasmée 
que j e m e suis d i te : „E t mo i 
aussi, j e suis „ phys i o l o -
g i s t e " ! Et j e m e suis m i s e 
a compose r une phys io log i e . 
Ce l l e de la j eune F rança i se 
d ' o r i g ine po lonaise . E v i d e m -
ment . 

Vo i c i ce que j ' a i écr i t : 
Ex t é r i eu r emen t , la j eune 

F rança i s e d ' o r i g ine po lona ise 
ne se d is t ingue en r ien de . la 

j eune F rança i s e de souche. 
Et c 'est la m ê m e chose sur 
l e p lan in tér i eur . C 'est d 'a -
bord et surtout une F r a n -
çaise. Seu l ement , c 'est une 
F rança i s e qu i est par t i cu l i è -
r emen t r é c ep t i v e à tout ce 
qu i est polonais . I l a r r i v e 
qu ' e l l e s ' é m e u v e à la seu le 
ouië du m o t de Po l ogne . E l l e 
enreg i s t r e avec sat is fact ion 
tous les succès spor t i f s et a r -
t is t iques des Po lona is . E l l e est 
sens ib le à la mus ique de la 
l angue po lonaise , m ê m e si la 
connaissance qu ' e l l e en a est 
lo in d ' ê t r e par fa i t e . E l l e est 
t rès at tachée au f o l k l o r e , pas 
seu lement au f o l k l o r e po l o -
nais, ma i s au f o l k l o r e en 
généra l . C 'est à n 'en pas 
douter de l ' a tav i sme . En 
ma t i è r e de cuis ine, e l l e est 
p lutôt conse rva t r i c e : e l l e 
n 'appréc ie guè r e les plats 
cuis inés à r é chau f f e r , e l l e 
a i m e à cuis iner . C o m m e e l l e 
est d 'abord França ise , e l l e 
est bien sûr por t ée sur le 
b i f t e ck - f r i t e s , les moules , les 
huîtres et tous les autres 
f ru i t s de mer . N ' e m p ê c h e 

qu ' e l l e r a f f o l e aussi de spé -
c ia l i tés po lona ises te l les que 
la „ kapus ta " , l e „ b a r s z c z " et 
les „ k lusk i " . 

Na tu r e l l emen t , ces q u e l -
ques l i gnes ne const i tuent 
qu 'une m in ia tu re de phys i o -
log ie . I l f a u d r a i t ma in tenant 
d é v e l o p p e r toutes ces no ta -
t ions, les i l lus t rer d ' e x e m p l e s 
et de commenta i r e s . M a l h e u -
reusement , j e n'en ai plus l e 
t emps . M a i s ce la ne f a i t r i en . 
Je vous p ropose de m é d i t e r 
ce su je t à v o t r e tour. V o u s 
v o u l e z b ien? Et de cons igner 
vos pensées sur une f eu i l l e 
de pap ier , e t d ' e n v o y e r cet te 
f e u i l l e de pap ier à „ L a Se -
m a i n e Po l ona i s e " . Si on s'y 
me t tous, il est hors de doute 
qu 'on a r r i v e ra à compose r 
une v r a i e phys io log ie , un 
v ra i bouquin. Ça vaut la 
pe ine de f a i r e un e f f o r t , non? 
P e n s e z - y ! L e s garçons aussi! 

Je vous f a i s une grosse 
bise. 

M A R T I N E 



Medycyna dla wszystkich 

Wirus grypy A2 
Nap ł ywa j ą c e od sierpnia wiadomości o .zachorowa-

niach na g r ypę n a j p i e r w w Hongkongu, ipotem w Ja-
ponii, Wietnamie, Indiach, N o w e j Zelandii , Austral i i , 
a ostatnio o groźne j epidemii w Stanach Z jednoczo-
nych, w y w o ł a ł y n iepokó j n ie ty lko w dotkniętych t e -
goroczną epidemią krajach, aie i tam, gdz i e wirus opa-
trzony naizwą „ H o n g k o n g " jeszcze inie dotarł. Ozy 
i nam grozi jeszcze epidemia g rypy? 

Z doświadczenia w i e m y , że zachorowania na g rypę 
nasilają się na jbardz i e j w ostatnich dwóch tygodniach 
grudnia i p i e rwsze j połow<ie sityczinia. N i e wszystk ie 
zachorowania zare jestrowane w statystykach jako g r y -
pa by ł y w y w o ł a n e rzeczywiśc ie przez w i rusy t e j cho-
roby. Podobne o b j a w y kl iniczne powodują bow iem 
także i inne rodza j e w i rusów. N ie każda „ g r y p a " jest 
w i ę c grypą naprawdę i nie zarwsze sprawcą zachoro-
wania miusi być nowa odmiana wirusa g r y p y A 2, k t ó r y 
wy i zo l owany został po raz p i e rwszy w Hongkongu. 

Z doniesień światowego ośrodka wa lk i z g rypą w 
Londyn i e wiadomo, że w y i z o l o w a n y został szczep w i -
rusa z Hongkongu, k tó ry używany jest do badań se-
ro log icznych przeprowadzanych u zd r owych ludzi. Ba-
dania 'te prowadz i się Stałe, a już wykonane w paź -
dzierniku w y k a z a ł y istnienie przec iwcia ł w y t w o r z o -
nych w w y n i k u zetknięcia się 'z nową odmianą wirusa 
A 2 u po j edynczych osobników. Obecnie — jak w y k a -
zały ostatnie badania — odsetek osób, u k tórych 
stwierdzono obecność tych .przeciwciał wzrósł . 

Z doniesień prasowych dow iadu j emy się o l icznych 
śmiertelnych of iarach tegoroczne j g r y p y w Stanach 
Z jednoczonych. W gazetach pisze się o tysiącu śmier-
te lnych o f i a r w t y m kra ju , gdy z miaroda jnych źródeł 
— międzynarodowych ośrodków — w iadomo t y lko 
o stukilkudziesi ęc iu zgonach. 

św i a t owa Organizacja Zdrowia w y d a j e cotygodnio-
w y biuletyn epidemiologicziny. Z doniesień w n im za-
war tych wyn ika , że inowa odmiana wirusa A 2 w y w o -
łała zachorowania w Ang l i i , że w dalszym ciągu ata-
k u j e mieszkańców Stanów Zjednoczonych, że powtó r -
n y wybuch epidemii no tu je Się w Japonii. Na konty-
nencie europejskim stwierdzono zachorowania na g r y -
pę w Holandii , gdizie ustalono, i ż w y w o ł a n e zostały 
one przez wirus z Hongkongu. B y ł y to jednak zacho-
rowania niezbyt l iczne i (trudno określ ić j e mianem 
ogniska epidemicznego. 

Niestety, współczesna medycyna nie dysponuje ani 
skutecznymi lękami pr izec iwwirusowymi, ani szcze-
pionkami zabezpieczającymi w pełni przed (zachorowa-
niem. Wirus g r ypy jest p r z y t y m w y j ą t k o w o kapryś-
n y i trudny do opanowania. Decydu je o t ym ki lka co 
na jmn i e j czynników, a przede wszys tk im chyba jego 
zmienność. Stąd właśnie trudność iw wyprodukowaniu 
w łaśc iwych szczepionek, które skuteczne w pewne j 
mierze w j ednym rdku, w następnym okazać się mo-
gą całkowic ie bezużyteczne, bo ten sa.m wi rus uległ 
poważnym zmianom. W dodatku odporność nabyta w 
wyn iku szczepień ochronnych bądź p r zeby te j choroby 
n ie jest t rwała , jaik to b y w a w przypadku innych cho-
rób wirusowych, co stanowi ko le jną trudność w opa-
nowaniu g rypy . Dorzućmy do tego niesłychaną łat-
wość przenoszenia się i rozprzestrzeniania zarazka, a 
uśw iadomimy sobie choćby część trudności, jakie ma-
m y z u jarzmieniem g r ypy , która każdego prawie roku 
trapi mi l iony ludzi na całym świecie. 

MIECZYSŁAWA ĆWIKLIŃSKA 
ROZPOCZYNA 90 ROK ŻYCIA 

1 s t y c zn i a 1969 r o k u n e s t o r k a 
s c e n y p o l s k i e j M i e c z y s ł a w a Ć w i k -
l ińska r o z p o c z ę ł a 90 r o k ż y c i a . 
W pe łn i si ł t w ó r c z y c h — z n a k o -
m i t a a k t o r k a od w i e l u la t p r z e -
m i e r z a c a ł y K r a j z e s z tuką A l e -
j a n d r a C a s o n y „ D r z e w a u m i e r a -
j ą s t o j ą c " , w k t ó r e j s t w o r z y ł a 
m i s t r z o w s k ą k r e a c j ę B a b k i . R e -
k o r d o w a l i c zba 974 p r z e d s t a w i e ń 
t e j s z tuk i — t o n i e k o ń c z ą c e s ię 
p a s m o s u k c e s ó w w i e l k i e j a k t o r k i . 
W l u t y m p r z e w i d z i a n y j e s t r z a d -
k i j u b i l e u s z 1000 s p e k t a k l u . 

A r t y s t k a m y ś l i j u ż o n o w e j r o -
l i . B ę d z i e ona w y s t ę p o w a ć j a k o 
106-letnia b a b k a w w e s o ł e j , f r a n -
c u s k i e j k o m e d i i ( w p r z e k ł a d z i e 
W o j c i e c h a N a t a n s o n a ) , k t ó r e j t y -
tu ł t r z y m a n y j e s t j e s z c z e w ta -
j e m n i c y . 

W a r t o p r z y p o m n i e ć , ż e w P o l -
sce L u d o w e j M i e c z y s ł a w a Ć w i k -
l ińska d w u k r o t n i e ś w i ę c i ł a s w e 
jub i l eus z e . W 1950 r o k u u r o c z y ś -
c ie o b c h o d z o n y b y ł w W a r s z a -
w i e j ub i l eus z 50-lecia p r a c y sce -
n i c z n e j z n a k o m i t e j a k t o r k i , p o ł ą -
c z o n y z p r z e d s t a w i e n i e m „ M o r a l -
nośc i p a n i D u l s k i e j " , g d z i e w y -
s tąp i ła w g ł ó w n e j r o l i . Z a z a -
s ług i d l a p o l s k i e j s c e n y i k u l t u r y 
M . Ć w i k l i ń s k a o t r z y m a ł a K r z y ż 
K o m a n d o r s k i z G w i a z d ą O r d e r u 
O d r o d z e n i a P o l s k i . 

P r a w d z i w y m ś w i ę t e m p o l s k i e g o 
t e a t r u sta ł s ię j u b i l e u s z 60-lecia 
p r a c y s c e n i c z n e j M . Ć w i k l i ń s k i e j 
w 1960 r o k u . T y m r a z e m w i e l k a 
a r t y s t k a w y s t ą p i ł a w s z tuce 
„ D r z e w a u m i e r a j ą s t o j ą c " . Z o -
k a z j i t e g o j ub i l eus zu M . Ć w i k -
l i ń ska zos ta ła o d z n a c z o n a w B e l -
w e d e r z e W i e l k i m K r z y ż e m O r -
d e r u O d r o d z e n i a P o l s k i . 

W 1970 r o k u po l sk i t e a t r o b c h o -
d z i ć b ęd z i e 70-lecie p r a c y sce-
n i c z n e j w i e l k i e j a k t o r k i , o k t ó -
r e j p i sa ł A d a m G r z y m a ł a - S i e d l e c -
k i , ż e „ b y ł a i j es t u ś m i e c h e m , 
r adośc i ą i s z c z ę ś c i e m s c e n y p o l -
s k i e j " . 

3 A D Y 

od 
fliiiisercai! 

DROGA PANI ANNO! 

Jestem w rozpaczy. Moja 
córka wyszła za mąż wbrew 
naszej woli, mój mąż nie zgo-
dził się byśmy poszli na ślub 
i w ogóle nie chce imdzieć 
córki na oczy, a o zięciu 
nie chce słyszeć. Ja, chociaż 
jestem bardzo . niezadowolona 
z tego małżeństwa, już bym 
chętnie wybaczyła im to, bo 
boję się, że zupełnie stracę 
moje dziecko. Ale mąż jest 
nieprzejednany. Zabronił 
dziewczynie przychodzić do 
domu i powiedział mi, że 
jeśli się z nią będę spotykać, 
mnie też nie chce znać. 

Pewnie się pani domyśla, 
że w sekrecie przed mężem 
widuję córkę. Ostatnio zanio-
słam jej trochę pieniędzy, bo 
wiem, że nie ma. Nie chciała 
przyjąć. Włożyłam jej do to-
rebki, ale następnego dnia 
odesłała mi z powrotem. Zu-
pełnie nie wiem, co dalej ro-
bić? Jak skłonić męża do 
zmiany decyzji? Myślę, że 
musimy się pogodzić z tym 
faktem, bo przecież nasz 

Utrudnienie rozwodów 
Duże mias ta s t w a r z a j ą 

znaczn ie w i ę c e j obus t ron-
nych oka z j i do rozk ładu m a ł -
ż eńs tw i chyba także do za -
w i e r a n i a n o w y c h . P r z y p o m -
niały to ostatnio po l sk i e o r g a -
n i z a c j e kob i e ce z a n i e p o k o j o -
ne w z r a s t a j ą c ą ostatnio w 
K r a j u l i czbą r o z w o d ó w . O i l e 
b o w i e m d o 1960 r. po l scy m a ł -
ż o n k o w i e r o z w o d z i l i s ię m n i e j 
w i ę c e j w j e d n a k o w y m „ t e m -
p i e " , a s tatystyka no towa ła 
od 12—14 tys. r o z w o d ó w roc z -
nie, to w ostatn im dz i es i ęc i o -
lec iu l i czba r o zpada j ą cy ch s ię 
m a ł ż e ń s t w wz ros ł a aż do 27 
tys ięcy , choć na w s i t y l k o do 
s t osunkowo u m i a r k o w a n e j 
l i c zby 4.126. W 1967 r. udz i e -
l ono w W a r s z a w i e 8.400 ś lu-
b ó w , a le r ównocześn i e o r z e -
czono 3.498 r o z w o d ó w . 

W y ł o n i ł a się za tem p o t r z e -
ba p r owadzen i a j ak i e j ś s ta-
ł e j akc j i ch ron iące j m a ł ż e ń -
s t w o p r zed l e k k o m y ś -
n y m i r o z w o d a m i . N i e tak 
dawno , po zas ięgnięc iu 
wszechs t r onne j op in i i b ada -
czy z j a w i s k społecznych, f a -
c h o w c ó w oraz o r gan i zac j i k o -
b iecych, po lsk i Sąd N a j w y ż -
szy uchwa l i ł tak z w a n e „ w y -
t y c zne " , k t ó r e w e d ł u g k r a j o -
w e g o u s t a w o d a w s t w a m a j ą 
moc w i ą żą cą w orzekan iu 
p r z e z sądy ws zy s tk i ch ins tan-
c j i . 

W y t w ó r n i a M a -
ka ronu w M a l -
bo rku powsta ła 
p r zed kiilku la ty 
w r a m a c h a k t y -
w i z a c j i m a ł y c h 
mias teczek . Już 
obecn i e za t rudn ia 
300 osób w t y m 
70 procent kobie t . 
Zak ł ad zdo lny 
jest w y p r o d u k o -
w a ć w c iągu d o -
by 45 tys. k g m a -
karonu, k t ó r y w y -
syła w t e ren w 
100 tys. o p a k o w a ń 

P r a w o po l sk i e p o w i a d a , ż e 
0 i l e stoi na p r z es zkodz i e 
dobro ma ło l e tn i ch dz iec i , 
w ó w c z a s sąd nie m o ż e o r z e -
kać r o zwodu . Sądy j ednak 
r z adko s ię na t e j p rzes łance 
op i e ra ł y i o r z eka ły r o z w ó d 
po s tw i e rd zen iu ro zk ładu 
ma ł ż eńs twa . N o w e w y t y c z n e 
Sądu N a j w y ż s z e g o p o w i a d a -
ją, ż e n ie na l e ży u ła tw iać za-
k ładan ia n o w e j r odz iny chcą-
cemu się r o z w o d z i ć m a ł ż o n -
k o w i . N o w ą rodz inę p o w i n n o 
się zak ładać dop i e r o po w y -
pe łn ien iu o b o w i ą z k ó w rodz i -
c ie lsk ich w o b e c dz iec i z 
p i e r w s z e g o ma ł ż eńs twa . 

I n n y pr zep i s p r a w n y m ó w i , 
ż e w s p ó ł m a ł ż o n e k w y ł ą c z n i e 
w i n n j ^ rozk ładu ma ł ż eńs twa 
nie m o ż e uzyskać r o z w o d u , 
j eś l i nań n ie zgodz i się druga 
strona. P r a k t y c z n i e r o z w o d u 
„ n i e u d z i e l a ł y " w t ak i e j sy tu-
ac j i kob i e t y obarczone m a ł y -
m i dz i ećmi , oraz kob i e t y n i e 
p r z y g o t o w a n e do pe łn ienia 
zawodu , z w y k l e zby t podesz łe 
w latach, by zaczynać pracę 
z a r o b k o w ą od początku. N o w e 
w y t y c z n e podkreś l a j ą w i ę c , 
że n a w e t t z w . „ t r w a ł y roz -
k ład pożyc ia m a ł ż e ń s k i e g o " 
ani d ł u g o t r w a ł e roz łączen ie 
m a ł ż o n k ó w , ani też d o p r o w a -
dzen i e przez w i n n e g o w s p ó ł -
ma ł żonka do n o w e g o z w i ą z k u 
(konkub inatu ) nie m o ż e sta-
now i ć uzasadnienia do o r z e -
czenia r o zwodu . 

J e d n y m z pos tu la tów p o l -
skich o r gan i zac j i kob i ecych 
jest ba rdzo istotne u r e g u l o -
w a n i e p r o b l e m u m i es zkan i o -
w e g o . Chodz i o to, by d e -
c y z j a sądu w s p r a w i e m i e s z -
kan ia po r o z w o d z ą c y m się 
ma ł ż eńs tw i e (kto m i a n o w i c i e 
m a p r a w o do pozostania w 
mieszkan iu ) by ła d e cydu jąca 
1 ostateczna. N a ogó ł w P o l -
sce t r zeba czekać na n o w e 
m ies zkan i e spó łdz i e l c ze t r z y 
lata , a p r z e z ten czas w s p ó l -
ne m i es zkan i e z r o z w i e d z i o -
n y m w s p ó ł m a ł ż o n k i e m m o ż e 
stać się p r a w d z i w y m kosz -
m a r e m . O r g a n i z a c j e kob i ece 
m a j ą w t e j s p r a w i e w y s t ą p i ć 
z i n i c j a t y w ą us tawodawczą 
p o p r z e z zas iada jące w S e j m i e 
P R L posłanki . 

Ogó ln i e można pow i edz i e ć , 
że w y t y c z n e Sądu N a j w y ż s z e -
go w sp raw i e r o z w o d ó w w y -
stępują w y r a ź n i e w obron i e 
p r a w kob i e t y i j e j dz iec i . 

gniew niczego jtiż nie zmie-
ni. Niech pani poradzi, jak 
mam postępować? 

NIESZCZĘŚLIWA MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

C z y pani n i e f o r t u n n y z ięć 
jest zb rodn ia r z em? Z ł o d z i e -
j e m ? Przes tępcą? K r y m i n a -
l istą? Sądzę , ż e n ie . P r a w d o -
podobn i e i pani , i j e j m ą ż 
w y m a r z y l i ś c i e sob ie innego 
m ę ż a dla córk i . N i e c h m i 
paini w y b a c z y te ostre s ł owa , 
a le pope łn iac i e pańs two , a 
zw łaszcza pan, w i e l k i e g ł u p -
s two. 

Z d a n i e r o d z i c ó w jest r z e -
czą ba rdzo ważną . A l e w 
p e w n y m m o m e n c i e ludzk i ego 
życ ia , to znaczy w t e d y , g d y 
c z ł ow i ek s t a j e s ię doros ły , 
n i e m o ż e on k i e r o w a ć s ię d łu -
ż e j gustem, zdan iem, p r agn i e -
n i em swo i ch r odz i c ów . T y m 
bardz i e j , ż e z m ę ż e m c^y z 
żoną w i ą ż ą się n i e rodz ice , 
t y l k o młodz i . N i e ch pan i za -
py ta męża , co m u p r z y j d z i e 
z t e j z łości? Jaką ko r zyść 
chce os iągnąć s w o i m n i e m ą -
d r y m upo r em? 

C z y myś l i , że córka s k r u -
szona w r ó c i do domu? N a w e t 
g d y b y chcia ła to uczyn ić i 
g d y b y okaza ło się, że j es t 
n ieszczęś l iwa , .nie w róc i , bo 
nie po zwo l i j e j na to a m b i -
c ja . 

M a m nadz ie j ę , że pan i m ą ż 
zm i en i zdanie . T r z e b a m u ł a -
g o d n i e t łumaczyć s y tuac j ę i 
k rok po k roku p r z y z w y c z a j a ć 
do n o w e j sy tuac j i . P r o p o n o -
w a ł a b y m n a j p i e r w s p r o w a -
dzić córkę na k ró tką w i z y t ę . 
P o j a k i m ś czasie — d rug i 
raz . G d y m ę ż o w i p r z e j d z i e 
złość — młodz i będą m o g l i 
p r z y j ś ć do pańs twa tak, j ak 
p r zychodz i s ię no rma ln i e do 
r odz i c ów . 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Przed dziesięcioma lat wy-
szłam powtórnie za mąż. Z 
pierwszego małżeństwa mia-
łam córkę, dziś pannę osiem-
nastoletnią. Dotychczas sto-
sunki między nią a ojczymem 
układały się poprawnie. Gdy 
była mała, bardzo lubiła go i 
często wolała z nim się ba-
wić i rozmawiać niż ze mną. 
Z biegiem lat stosunki się po-
gorszyły, to znaczy zdarzały 
się czasem kłótnie i sprzecz-
ki. Najczęściej dlatego, że 
mój mąż był dla niej dosyć 
srogi. Nie pozwalał wracać 
później do domu, widywać 
się z chłopcami i tak dalej. 
Ale to się zdarzało rzadko i 
na ogół był spokój. Dopiero 
przed trzema miesiącami do-
szło do strasznej awantury. 
Córka chciała wyjść, on nie 
pozwolił, ona powiedziała, że i 
tak wyjdzie i on uderzył ją 
w twarz. Córka zbladła, wy-
buchnęła płaczem, po chwili 
uspokoiła się, wyszła z domu, 
nie mówiąc słowa, wróciła 
bardzo późno i od, tej pory 
w ogóle nie rozmawia z oj-
czynem. Domyśla się pani, co 
ja przeżywam. Uważam, że 
on nie miał racji bijąc dziew-
czynę, ale przecież nie mogę 
tego jej powiedzieć. Co robić? 

ZDENERWOWANA 

D R O G A P A N I ! 

O c z y w i ś c i e — nie m o ż e p a -
ni p ow i ed z i e ć d z i e w c z y n i e , 
że o j c z y m n i e m i a ł r a c j i . N a -
tomiast m o ż e pani i p o w i n n a 
powSedzieć to j emu. N i e c h 
w y c i ą g n i e wn iosk i . N a j l e p i e j 
b y ł oby g d y b y ją p rzepros i ł . 
O c z y w i ś c i e — mie z w i e l k ą 
powagą , r a c z e j ob ra ca j ą c c a -
ł y k o n f l i k t w żart . N i e ch na 
p r z yk ł ad kupi jak iś d rob iazg , 
w r ę c z y j e j i p o w i e — „ t o na 
zgodę, bardzo m i p r z yk ro , n i e 
chcę żebyś siię na m n i e g n i e -

. w a ł a " . 
Ręc z ę pani , że w s z y s t k o 

w r ó c i do no rmy . C h y b a że. 
a l e o t y m pani nie p isze , ż e 
m ą ż nie chce zgody . W t ak im 
w y p a d k u s p r a w a j es t t rud -
n ie jsza . 

A N N A 



mm Zanim wylądujemy 
na Księżycu 

PANIE REDAKTORZE! 

Księżyc. Nagle, wśród nocy, coś ta-
kiego na niebie: to tarcza, to sierp, to 
srebrne, to złote, to znowu rumiane, 
to w lisiej czapie, to jak mroźna kula, 
to większe, to mniejsze, td z jednej 
strony, to z drugiej strony, itd. Było 
i jest czemu się dziwić i na co się ga-
pić. 

Toteż wpatrywano się weń uporczy-
wie od najdawniejszych już czasów i 
przypisywano mu najprzeróżniejsze 
właściwości. Był czas, że uważano go 
za bóstwo. W średniowieczu mianowa-
no go sprzymierzeńcem szatanów, ma-
gów, czarownic, itd. Ogromną sympa-
tią darzyli go do niedawna namiętnie 
uprawiający „księżycowzdychanie" 
(słowo to oznacza po prostu wzdycha-
nie do księżyca; wymyślił je Słowac-
ki) zakochani. Najwy trwalszymi jed-
nak jego ziemskimi partnerami byli 
niewątpliwie poeci. Także i poeci pol-
scy. Opiewali go ile wlezie. „Straż 
Boga na nieba sklepieniu", pisał o nim 
autor „Wiesława", Kazimierz Brodziń-
ski. Powieściopisarz i autor licznych 
komedii Michał Bałucki porównyuyał 
go do jezuity: „Na mlecznym niebie 
biały księżyc siedzi, jak jezuita, gdy 
słucha spowiedzi". Mickiewicz — do 
„okna, którędy dzień schodzi". Jeszcze 
inni — to do „rozżarzonego do białoś-
ci pieniądza", to do „czerwonego ty-
grysa", to ćlo „czarnego lwa z platy-
ny", to znowu do „wygiętego banana". 
W „Potopie" Sienkiewicz każe Zagło-
bie porównać go do szperki, zaś Ro-
chowi Kowalskiemu skomentować to 
porównanie powiedzeniem: „Skóro 
wuj myślisz, że księżyc sperka, to go 
wuj zjedz!". I tak dalej, i tak dalej. 
Niesamowite porównania, jakimi poe-
ci i inni literaci przyozdobili tego 
martwego satelitę naszej życiem kipią-
cej Ziemi, liczą się na dziesiątki, ba, 
na setki nawet. Udając, że ciężko go 

to przeraża, autor „Kwiatów polskich", 
Julian Tuwim, proponował kiedyś „za-
łożenie Towarzystwa Ochrony Księży-
ca przed Wybujałą Fantazją Poetów". 

Przypuszczam, że gdyby Julian Tu-
wim jeszcze żył, to dziś sugerowałby 
chyba założenie Towarzystwa Ocale-
nia Księżyca jako Źródła Natchnienia 
Poetów. Bo przecież od szeregu lat 
Księżyc staje się coraz to bardziej pro-
zaiczny, przyziemniejszy, gwałtownie 
traci na niesamowitości i powszednie-
je. Ze zdjęć wykonanych w okresie 
świątecznym przez amerykańskich kos-
monautów Bormana, Lovella i Ander-
sa nie patrzył na nas żaden czerwo-
ny tygrys, ani czarny lew z platyny, 
nie widniał na nich żaden rozżarzony 
do białości pieniądz ani też żaden ba-
nan. Stwierdziliśmy, że powierzchnia 
Księżyca przypomina morze cementu 
albo wapna. Dowiedzieliśmy się, że 
tam nawet i pieprz nie rośnie, że z po-
wodu braku tlenu nie ma tam żadne-
go życia. Za odkrycie prawdy zapła-
ciliśmy utratą poezji, śpiewającego go-
dzinki Twardowskiego i innych zwią-
zanych z Księżycem uroczych baśni. 

Niezadługo nasi (to znaczy rodzaju 
ludzkiego) przedstawiciele wylądują 
na Księżycu, dokładnie go zbadają, 
spenetrują jego tajemnice, obedrą go 
do reszty z niesamowitości. Czy nale-
ży nad tym biadać? Pewnie, żal tro-
chę człowiekowi starych wyobrażeń o 
Księżycu — ale mnie się wydaje, że 
prawda o Księżycu, że księżycowa rze-
czywistość może się okazać o wiele 
bardziej fascynująca, porywająca, cie-
kawa aniżeli cała nasza dotychczaso-
wa księżycowa poezja. Innymi słowy: 
skłonny jestem sądzić, że współczesna 
nauka naładuje — że się tak wyrażę — 
Księżyc o wiele większą niesamowi-
tością niż ta, do której jesteśmy przy-
zwyczajeni. Skłonny jestem mniemać, 
że może się okazać, że są na Księżycu 

i wokół Księżyca dziury, o których ani 
śniło się naszym uczonym i filozofom. 

Staje mi w tej chwili w myślach 
postać odkrywcy Ameryki Krzysztofa 
Kolumba. Jak wiadomo, Kolumb od-
krył Amerykę niejako przypadkiem. 
Jego zamiarem było odkrycie nowej 
drogi morskiej do Indii. Kiedy dotarł 
do Ameryki, sądził, że znajduje się na 
nie znanym dotąd przedłużeniu Półwys-
pu Indyjskiego — i dlatego czerwono-
skórych tubylców nazwał Indianami. 

Astronautyka (to znaczy nauka ba-
dająca możliwości podróży poza atmo-
sferę ziemską w przestrzeni między-
planetarnej) znajduje się jeszcze w 
powijakach. Kto wie? Może pierwszym 
ludziom na Księżycu przytrafi się ta 
sama przygoda co Kolumbowi: będą 
myśleli, że są w „Indiach", a w rze-
czywistości będą w „Ameryce"? 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

ZDJĘCIA POWSTAŃCZE 
UKRYTO ZA 

PORTRETEM „W1LUSIA" 
W z w i ą z k u z obchodzoną obecn ie 50 

roczn icą P o w s t a n i a W ie lkopo l sk i ego , . 
Z a r z ą d O k r ę g u Z w i ą z k u B o j o w n i k ó w 
o Wo lność i D e m o k r a c j ę w P o z n a n i u 
z a a p e l o w a ł do spo łeczeństwa o nadsy -
łan ie d o k u m e n t ó w i pamią t ek , z w i ą z a -
nych z w a l k a m i p o w s t a ń c z y m i z lait 
1918—1919. Spośród w i e l u nades łanych 
z d j ę ć i w y d a w n i c t w zwraca u w a g ę 
a l b u m f o t o g r a f i c z n y , z a w i e r a j ą c y k i l -
kadz i es ią t f o t o g r a f i i oraz w y k a z y na -
z w i s k p o w s t a ń c ó w . A l b u m ten podczas 
okupac j i h i t l e r o w s k i e j p r z e c h o w y w a n y 
b y ł w j e d n y m z poznańsk ich m i e s z -
k a ń w r a m i e obrazu z w i z e runk i em. . . 
cesarza W i l h e l m a I I . 

Jak s ię okazu j e , do mieszkan ia t e go 
pa rok ro tn i e zachodz i l i h i t l e r o w c y , a l e 
n i gdy n i e p r z ys z ł o i m na m y ś l s p r a w -
dzić , co s ię k r y j e za p o r t r e t e m b y ł e g o 
k r ó l a P r u s i cesarza N i e m i e c . 

KRAJOWA AGENCJA PRASOWA (KAI) donosi: 
PROCES J. KURONIA 
i K. MODZELEWSKIEGO 

POLSKI TEATR WE LWOWIE 
OBCHODZI SWÓJ JUBILEUSZ 

PO D K O N I E C ub. roku od-
by ł y się w e L w o w i e uro-
czystości jubi leuszowe X -

lecia Po lsk iego Teatru Ludowego . 
Za łożyc ie lem teatru by ł zmar ły w 
1966 nauczyciel polskie j szkoły 
średniej — P io t r Hausvater. 
Większość z 25-osobowego zespo-
łu to by l i uczniowie P. Haus-
vatera, ludzie w iróżnym wieku, 
różnych zaiwodów, k tó r zy oddają 
p iękne j pasj i t eatra lne j cały swó j 
w o l n y czas. 

W swo im dorobku teatr posiada 
25 premie r oraz około 200 przed-
stawień. Na repertuar teatru skła-
da ją się sztuki z k lasyki polskie j , 
współczesnej dramaturgi i po l -
skiej , radzieckie j i zachodnioeuro-
pe jsk ie j : Zapolska, Fredro, K o -
rzeniowski, Wydrzyńsk i , Ma l i -
szewski, SalaburSka, Jesionowski, 
Szaniawski, Gałczyński, Mrożek, 
Anoui lh itp. 

Stała w idownia teatru posiada 
150 miejsc. Spektakle odbywa ją 
się przeciętnie dwa razy w mie -
siącu, z tym, że każda sztuka w y -
stawiana jest co n a j m n i e j 10 ra-
zy. Teatr wy j e żd ża również bar-
dzo często do innych miast w o j e -
wódz twa lwowskiego. Również 
Wi lno chętnie i często zaprasza 
lwow iaków . 

Od 1966 r. k ierownik iem ar ty -
stycznym, reżyserem i zarazem 
aktorem teatru jest Zb ign iew 
Chrzanowski, absolwent w y d z i a -
łu polonistyki na Uniwersytec ie 
L w o w s k i m oraz Szkoły Teatra l -
ne j . 

O b o k p r z e d s t a w i c i e l i w ł a d z m ias ta L w o -
w a w u r o c z y s t o ś c i j u b i l e u s z o w e j w z i ę l i u -
d z i a ł : w i c e k o n s u l P R L T . W ó j c i k , l w o w -
sk i e a m a t o r s k i e z e s p o ł y a r t y s t y c z n e , p r z e d -
s t a w i c i e l e P o l s k i e g o Z e s p o ł u P i e ś n i i T a ń -

ca „ W i l i a " i p o l s k i c h z e s p o ł ó w d r a m a t y c z -
n y c h z W i l n a . 

U r o c z y s t o ś ć j u b i l e u s z o w a m i a ł a b a r d z o 
c i e p ł y c h a r a k t e r i s e r d e c z n y p r z e b i e g . 
P r z e k a z y w a n o z e s p o ł o w i w y r a z y s z c z e r e g o 
uznan ia i w d z i ę c z n o ś c i , g r a t u l a c j e o r a z n a j -
l e p s z e ż y c z e n i a na p r z y s z ł o ś ć . 

W części ar tys tyczne j w i e -
czoru zespół tswtru zaprezentował 
f r a gmen ty ze sztuk: „Panna M a -
liczewsika" G. Zapolsk ie j i „Ś lu -
by panieńskie" A . F redry . N a -
stępnego dnia zespół wys taw i ł 
„ A n t y g o n ę " J. Anoui lha. 

Na zakończenie odby ło się 
przy jęc ie , w k t ó r ym wz ię l i udział 
zaproszeni goście oraz cz łonkowie 
zespołu z rodzinami. (K . M ) . 

P r z e d Sądem W o j e w ó d z k i m dla 
miasta s to ł ecznego W a r s z a w y r o z p o -
częła się r o z p r a w a p r z e c i w k o J a c k o w i 
K u r o n i o w i , s y n o w i H e n r y k a i W a n d y 
z d. R u d n i c k i e j o raz K a r o l o w i M o -
d z e l e w s k i e m u , s y n o w i Z y g m u n t a i N a -
ta l i i z d. W i t t e r . 

O b a j o s k a r ż e n i są o to , i ż w o k r e s i e od 
p o w r o t u z w i ę z i e n i a , g d z i e o d b y w a l i od 
1965 r o k u k a r y za p u b l i k a c j e i r o z p o w s z e c h -
n i a n i e m a t e r i a ł ó w a n t y p a ń s t w o w y c h , a z 
k t ó r e g o w a r u n k o w o z w o l n i e n i zos ta l i p r z e d -
t e r m i n o w o w 1967 r., do m a r c a 1968 b ra l i 
u d z i a ł w z w i ą z k u , k t ó r y — w o p a r c i u o 
u ł o ż o n y p r z e z n i ch w r o g i P o l s k i e j R z e c z y -
p o s p o l i t e j L u d o w e j p r o g r a m p o l i t y c z n y — 
z m i e r z a ł d o w y w o ł a n i a p u b l i c z n y c h w y s t ą -
p i e ń a n t y p a ń s t w o w y c h . 

A k t o s k a r ż e n i a z a r z u c a i m , ż e b ędąc o b y -
w a t e l a m i p o l s k i m i w e s z l i —- w ce lu d z i a -
ł an i a na s z k o d ę P a ń s t w a P o l s k i e g o — w 
p o r o z u m i e n i e z w r o g ą P R L z a g r a n i c z n ą 
o r g a n i z a c j ą p o d n a z w ą „ I V M i ę d z y n a r o d ó w -
k a " . 

W czas ie bezpoś redn i ch i ko r espon-
d e n c y j n y c h k o n t a k t ó w p r z eka za l i t e j 
o r gan i z a c j i s z e r eg i n f o r m a c j i , d o t y c zą -
cych sy tuac j i p o l i t y c zno - spo ł e c zne j i 
gospoidarczej w Po l s ce . P r z y j ę l i t e ż 
m a t e r i a ł y p r o p a g a n d o w e w y m i e n i o n e j 
w r o g i e j P R L o r gan i z a c j i o raz ś rodk i 
t echn iczne : n i e l e g a l n i e p r z y w i e z i o n e z 
z a g r a n i c y p o w i e l a c z i m a t r y c e , u k r y t e 
w sk r zynce z l e k a r s t w a m i o p a t r z o n y -
m i znak i em C z e r w o n e g o K r z y ż a . 

D o p o m a g a l i r ó w n i e ż w y s ł a n n i k o w i 
„ I V M i ę d z y n a r o d ó w k i " w o r gan i z a c j i 
spotkań i p o z y s k i w a n i u w s p ó ł p r a c o w -
n ików . W p i e r w s z y c h dn iach p r z e w o -
du w y j a ś n i e n i a sk łada l i oskarżen i K a -
ro l M o d z e l e w s k i i Jacek K u r o ń . ( K A I ) 

m o w a p r z e p r o w a d z o n a przez r e d a k c j ę 
p i sma z a m b a s a d o r e m P R L w W i e d -
niu J e r z y m R o s z a k i e m na t emat z a -
sadn iczych p r o b l e m ó w pol i tycznych, , 
e k o n o m i c z n y c h i spo łecznych Po l sk i w 
m i n i o n y m pó łw i e c zu . 

N u m e r s p e c j a l n y przynos i też d w a 
op ra cowan i a d o k u m e n t a c y j n e : „ S p r a -
w a P o l s k i w czasie I w o j n y ś w i a t o -
w e j " i „ P o w s t a n i e n i epod l e g ł e go pań -
s twa po l sk i e go " , p r z e d r u k o w a n e z p r a -
c y S. A r n o l d a i M . Z y c h o w s k i e g o pt . 
„ Z a r y s h is tor i i P o l s k i " ( w y d a w n i c t w o 
P . A . In te rpress ) . D a l e j z n a j d u j e m y w 
n i m in t e r esu jące s tud ium aus t r i ack i e -
go a r ch i t ek ta Ot to S w o b o d y o „ ko ś c i o -
łach d r e w n i a n y c h w Po l s c e p o ł u d n i o -
w e j " . A r t y k u ł I n f o r m u j ą c y o r o z w o j u 
po l sk i ego p r z emys łu chemic znego o ra z 
boga tą k r on ik ę p o l o n i k ó w austr iackich. 
O k ł a d k a p r zynos i z d j ę c i e j e d n e g o z 
i m p o n u j ą c y c h w i e ż o w c ó w w a r s z a w -
skich na Śc ian ie W s c h o d n i e j . „ P o l e n 
in W o r t und B i l d " j e s t k o l p o r t o w a n e 
poza Aus t r i ą , w S z w a j c a r i i 1 N R F . 

( K A I ) 

§§ Mecenas radzi 
P A N I A . K . S T A F F E L F E L D E N (Haut Rhin) . 

» 
Przyjechałam do Francji w odwiedziny w 1960 r. i tu zostałam. 

W 1962 r. wyszłam za mąż za wdowca. Nie znam tutejszych ustaw, 
ale mówiono mi, że w razie śmierci mego męża nie dostanę żadnej 
pensji. Czy to jest możliwe? 

Zgodnie z art. 155 dekretu z 27 listopada 1946, w d o w a po górni-
ku, k tóry przepracował co na jmn i e j 15 lat w kopalni, bez wzg lędu 
na w i ek w chwil i śmierci męża, ma p rawo do pensj i r ówna jące j się 
po łowie renty przewidz iane j art. 147 i 148 powyższego dekretu, dla 
górników, k tó rzy osiągnęli ten sam okres pracy w kopalni co j e j 
zmar ły mąz Ar t . 158 przewiduje , że powyższa pensja przys ługuje 
wdow i e , o ile nie było rozwodu lub separacj i na niekorzyść wy ł ą c z -
ną zony i o i le ślub był zawar ty co na jmn i e j na 3 lata przed data 
zaprzestania opłacania składek określonych w art. 52. — N i emn ie j 
jednak żaden warunek co do czasu trwania małżeństwa nie jest w y -
magany, jeżel i w chwi l i zaprzestania pracy górnika istnieje dziec-
ko zrodzone z małżeństwa. 

Od chwil i ślubu Pani upłynęło 6 lat, a w ięc n ie ma żadnej -prze-
szkody, ażeby powyższa ustawa miała pełne zastosowanie. 

NA 50-LECIE NIEPODLEGŁOŚCI 
POLSKI w AUSTRII 

T o w a r z y s t w o A u s t r i a c k o - P o l s k i e w y -
da ło s p e c j a l n y numer s w o j e g o czaso-
p i sma „ P O L E N I N W O R T U N D B I L D " , 
p o ś w i ę c o n y 50-leciu odzyskan ia przez 
P o l s k ę n iepod leg łośc i . O t w i e r a go r o z -

PODRĘCZNIKI SZKOLNE 
NRF ATAKUJĄ GRANICĘ 

NA ODRZE i NYSIE 
P o d r ę c z n i k i s zko lne w N R F — t a k ż e 

n a j n o w s z e — j ednoznaczn i e i lus t ru ją 
charakte r bońsk i e j po l i t yk i , z m i e r z a -
j ą c e j s ta le d o rozpa lan ia n a s t r o j ó w 
o d w e t o w y c h i r e w i z j o n i z m u . W p o d -
ręczn iku o św i e c i e w s p ó ł c z e s n y m d la 
szkół ś redn ich „Der Qemeinde-Staats 
und Waltbuerger" w y d a n y m przez w y -
d a w n i c t w o R u d o l f a M u e l l e r a w K o -
lon i i — t y l k o do 1969 r o k u nakład s i ę -
ga ł p r a w i e m i l i ona e g z e m p l a r z y i— 
c z y t a m y : „Czysto niemiecka kultura, 
polskich obszarów zachodnich od-
zwierciedla się w charakterze kraj-
obrazu". A u t o r podręc zn ika ł ąc zy to 
s t w i e r d z e n i e z nas t ępnym o ś w i a d c z e -
n iem, i ż „nie może być żadnych wąt-
pliwości co do niemieckiego charakte-
ru tych obszarów". P o d r ę c z n i k poucza : 
„Przejęcie tych obszarów przez Polskę 
jest bez żadnego znaczenia w śuńetle 
prawa międzynarodowego". ( K A I ) 

SZCZEPIENIE DRZEW 
PRZEMARZNIĘTYCH 
W dośw iadc za lne j s tac j i an-

g i e l sk i e j w East M a i l i n g 
( K e n t ) p r a cowa ł od 1939 do 
1961 śp. dr W ł a d y s ł a w F i l e -
w icz , cz łonek h o n o r o w y S to -
w a r z y s z e n i a R o l n i k ó w Po l s -
k ich w W i e l k i e j B ry tan i i . 
W p r o w a d z i ł on w Po l sce i na 
W y s p a c h B r y t y j s k i c h p o d w ó j -
ne szczep ien ie d r z e w p r z e -
marzn i ę t ych , k t ó r e s tosowane 
jest obecn ie w ca ł ym świec i e . 

( Z ks iążk i S A D O W N I C T W O 
D L A P R A K T Y K Ó W ) 
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poleca następujące książki po cenach najniższych: 
w } < w o p r a w i e p ł ó c i enne j — str. 775) 
^ . W A R S Z A W S K A ( w o p r a w i e p ł ó c i enne j — str 582) 
Z D R O W I E ' R O d £ * T I A Z D R O W I A < w p ł ó c i enne j — str. 1080, 
1001 P O R A D N A C O D Z I E Ń 

— B Ą D Z Z A W S Z E P I Ę K N Ą — (poradn ik ) 
— J A K R A T O W A Ć 
— P R Z E T W O R Y D O M O W E Z O W O C O W I W A -

R Z Y W 
— R O B O T Y S Z Y D E Ł K O W E (samouczek ) 
— F I R A N K I , W S T A W K I , K O R O N K I N A D R U -

T A C H 
— R U C I I D R O G O W Y 
— U C Z S I Ę O D P O C Z Y W A C 
— K R A W I E C T W O D A M S K I E L E K K I E 
— M E D Y C Y N A W P L E C A K U 
— L E K I I G U S Ł A D A W N E J W S I 
— P A S Z T E T Y , P A S Z T E C I K I , K A N A P K I 
— K S I Ą Ż K A K U C H A R S K A D L A S A M O T N Y C H 

I Z A K O C H A N Y C H 
M a j z e l i s - J u d o w i c z — P O D R Ę C Z N I K G R Y W S Z A C H Y 
Józe f Radz i ck i — Z N A C H O R S T W O 
Fe l iksa Starzyńska — N O W O C Z E S N E Ż Y W I E N I E R O D Z I N Y 
Fe l iksa S tarzyńska — H A R C E R S K A K U C H N I A 

D o cen p o d a n y c h p o w y ż e j d o l i c z a m y k o s z t y p r z e s y ł k i p o c z t o w e j . 

L i l o A u r e d e n 
Tadeusz Boszk i ew i c z 
Tadeusz C y m e r 

He l ena G a w r o ń s k a 
He l ena G a w r o ń s k a 

Tadeusz G r a b o w s k i 
A r w i d Hansen 
W a n d a Jack i ew i c z 
A n d r z e j Jaczewsk i 
Z b i g n i e w K u c h o w i c z 
K u z l o w a - H a w l i c z e k 
M a r i a L e m n i s 

D Y P L O M Y M U Z Y C Z N E 

A V I O N . Mie jscowe sto-
warzyszenie muzyczne 
odbyło doroczne walne 
zebranie, podczas którego 
w zakresie gry na akor-
deonie dyplomy wyróżnia-
jące otrzymali : Li l iana 
Cieślak, Patrick Olechow-
ski i Christian Cieślak o-
raz Monique Dominiak za 
wytrwałość w ćwicze-
niach. 

D Y P L O M Z A W O D O W Y 

A N I C H E . W ramach 
kształcenia zawodowego 
dyplom kreślarza drugie-
go stopnia otrzymał Pa-
trick Podziemski. 

D O M Y P R Z Y B R A N E 
K W I A T A M I 

M O N T C E N I S . Nagro-
dę za całość, tzn. za dom 
przybrany kwiatami i o-
gródek, otrzymał p. L e -
onard Sołtysik z Les E-
pontots. 

B E L O T 
A M N E V I L L E . W ostat-

nim konkursie w roku 
1968 p. Biernacki zajął 
ósme miejsce, osiągając 
2.067 pkt. 

K A N D Y D U J E N A M I S S 
p. C H R I S T I A N E 
W Y D R Z Y N S K A 
S A N V I G N E S - I e s - M I -

NES. Ostatnio zostały 
przy ję te zgłoszenia do 
•konkursu piękności lokal-
nych, które mają zastąpić 
ubiegłoroczne miss p. Za-
bawską i p. Michalak. W 
tym roku o ten tytuł u-
biega się m. in. p. Chri-
stiana Wydrzyńska. 

Z A S Ł U Ż O N A 
E M E R Y T U R A 

D O U A I . Licznie zebra-
ni koledzy pracy żegnali 
ostatnio p. Leona Skolika, 
który po 40 latach pra-
cy przeszedł na emerytu-
ry. N o w y emeryit (pełnił 
dotąd funkcję kierownika 
grupy bezpieczeństwa w 

/ z i j c i a 

r ó z i i i j r l i 

K o l o n i i 

D A L S Z E O D Z N A C Z E N I A 
M E D A L A M I P R A C Y 

OIGNIES . W zgrupo-
waniu kopalnianym Oig-
nies zostali odznaczeni po-
za podanymi już nazwis-
kami, medalami srebrny-
mi: p. Piotr Pieczyński, p. 
Zygmunt Pieprz, p. Ed-
mund Piotrowicz, p. Jan 
P lewa, p. Stefan Polcyn, 
p. Michał Popyk, p. Ed-
mund Poślednik, p. Hen-
ryk Puszkarek, p. Leon 
Roguszka, p. Franciszek 
Roszak, p. Marian Sko-
wron, p. Franciszek Sko-
łodrzyk, p. Stanisław 
Skrzypczak, p. Leon Sfeur-
piel, p. A lex is Sowa, p. 
Edward Stodolny, p. Mie-
czysław Stolarski, p. Fé -
lix Szlapka, p. Czesław 
Szrama, p. Marian Szy-
mański, p. Benedykt 
Szymczak, p. Henryk To-
polewski, p. Henryk Tur-
bański, p. Tadeusz Urba-
niak, p. Leon Walasiak, p. 
Alexander Wasielewski, 
p. Józef Wichlacz, p. Fé -
lix Widawski, p. Edmund 
Wilkosz, p. Józef Włodar-
czyk, p. Władysław W ó j -
ciak, p. Jan Wojc iechow-
ski, p. Stanisław Wosz-
czyna, p. Stanisław Woź -
niczka, p. Otto Wróbel , p. 
Józef Wrześniak, p. Sta-
nisław Wypych. Wręcze-
nie medali zakończyła tra-
dycyjna lampka wina. 

LENS . Wśród pracow-
ników zarządu kopalń zo-
stali ostatnio odznaczeni: 
p. Bruno Bettlewski me -
dalem vermei l za 35 lat 
pracy jako ogrodnik; me-
dalami srebrnymi: p. Hen-
ryk Michalski — kierow-

fer ambulansów, p. Jan 
Fudala — szofer biurowy, 
p. Henryk Grabski — o-
grodnik, p. Lucien Mrocz -
kowski — ogrodnik. 

A U B Y . Liczni pracow-
nicy mie jscowej fabryki 
chemicznej otrzymali o -
statnio medale za 25 lat 
pracy, a wśród nich p. 
Mieczysław Sroczyński, 
p. Czesław Jacob, p. Bro-
nisław Kafara , p. Józef 
Kozubek, p. Stefan Mu-
sielski. P lakietki honoro-
we za 20 lat pracy o t rzy-
mali: p. Serge Nowicki , p. 
Bruno Wojciechowski, p. 
Roman Kozubek, p. Guy 
Malinowski, p. Józef Ola-
szek, p. Aleksander Szet-
lewski, p. Bolesław Ka f a -
ra i p. Edmund Słupczew-
ski. Wręczenia odznaczeń 
dokonał osobiście p. Jan 
Gąsiorowski — prezes ho-
norowy przedsiębiorstwa 
w towarzystwie całej dy -
rekcj i fabryki w salach 
merostwa, gdzie, jak z du-
mą stwierdził p. Gąsio-
rowski, jego ojciec był 
merem. 

H É N I N - L I Ê T A R D . W 
czasie t radycy jne j uroczy-
stości, zorganizowanej dla 
kadr zarządu kopalń, w r ę -
czone zostały zasłużonym 
pracownikom medale pra-
cy. Z łoty medal otrzymał 
p. Jan Muchowski i p. 
Józef Dzidzia, vermei l — 
p. Jan Borgiasz, p. Ed-
mund Juszak, p. Stanis-
ław Koitka oraz p. Ber-
nard Ostrowski. 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Roda-
ków powiększyły się. O -
statnio urodzili się: 

S T . V A L L I E R . Chr i s t e l l e 
B o r o w i k , M a r i e F r ą c k o w i a k , 
Nata l ia Tkac z yk . St. E T I E N -
N E : K a t a r z y n a Szczurek . 
J ean -Pau l W i ę c ek ( L e C h a m -
bon). C A R V I N : F i l i p Boruck i . 
C O U R R I È R E S : Robe r t G l o -
i i an -Urban iak . O S T R I -
C O U R T : F r y d e r y k Dz iadosz , 
W e r o n i k a Ko l e c zko . A V I O N : 
Denis K a s p r z a k , K r z y s z t o f 
P r z y g o c k i . H É N I N - L I Ë T A R D : 
Fab i enne M i e r za ł a , Chr is t ian 
Mas ł owsk i , T h i e r r y Gradz ik . 
S A L L A U M I N E S : Ge ra l d K o -
w a l c z y k , F i l i p S te fańsk i . 

R O U V R O Y - s o u s - L E N S : Er ic 
Matuszak , S t e f a n S w o r ó g . 
L O I S O N - s o u s - L E N S : R e n a l -
do Wysock i . H E R S I N - C O U -
P I G N Y : K r z y s z t o f Mruga l sk i . 
L I E V I N : B runo Kapu t , F i l i p 
K r y s m a n . A N G R E S : F ranek 
Szczepaniak . L E N S : Wa l e r i a 
K o w a l . S A I N S - e n - G O H E L L E : 
Sabina Ł a w n i c z a k . L A P U -
g n o y : D o m i n i q u e G ó r n i k o w -
ski. A L L O U A G N E : D a v i d 
T r z e c i ak . O I G N I E S : De l f i na 
K a r o l e w i c z : C A L O N N E - R I -
C O U A R T : F i l i p Wo j t a s i k . 

Szczęśl iwym Rodzicom 
życzymy dużo pociechy z 
na j mło dszyoh 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW! 
K u radości Rodzin i 

Przy jac ió ł małżeństwa 
zawarl i ostatnio: 

L I É V I N : Rosa L o u n e s i 
G u y U m e k . D E C H Y : G e n e -
v i è v e P a p i e r o k i Jan Ba l c e -
rek, Dan i e l e W a t e r l o t i R y -
szard Janecki , Pau l e t t e M e r -
c ier i F é l i x Urban iak . C O U R -
C E L L E S - l e z - L E N S : M a r i e -
C laude Rob l in i J e a n - P i e r r e 
Lubaszka . A U B Y : Chanta i 
H a r d i B e r n a r d Gr z e śkow iak . 
A B S C O N : A n n a Cze rw ińska 

i E d w a r d W o j e w o d a , L y d i a 
S i e j ak i R o g e r A n t o n . 
C A R V I N : L i l i a n e L u c i M a r c 
Ordyńsk i , F r e d a V a n h e r e -
w e g h e i Geo rges P a w l i c k i , 
M a r c e l l e S m e l a r z i Dan ie l 
L e m a i r e . ST . V A L L I E R : C o -
let te Ryb ińska i M a r c e l i W ł o -
sik, E l i ane K l i m c z a k i G u y 
Bohla , V i o l e t t e M i e r z cha ła i 
Char les Regn i e r . 

Noiwoż eń com 
pomyślności i 
•nych stu lat! 

zyczymy 
t radycy j -

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli od nas: 
ST . V A L L I E R : F r a n c i n e Ocho tny z domu Dudek . M A -

Z I N G A R B E : Józe f G a j e w s k i , lat 79, Barbara M a t e s k o -
w i c z z domu Sza f rańska , lat 61. L I E V I N : He l ena T o m l i k 
z domu K l i m c z a k , lat 57, W a l e n t y Marc in i ak , lat 69, Jan 
Koszuck i , lat 65. B R U A Y - e n - A R T O I S : M a r i a W i t k o w s k a 
z domu S iek ie rczak , la t 54, P e l a g i a Go łębn iak z domu 
K a c z m a r e k , lat 75. L E N S : W ł a d y s ł a w Jarecki , lat 71, 
Stan is ława F a m u l i c k a z domu K a ż m i e r c z a k , lat 69, P i o t r 
Bre l ińsk i , lat 58, Józe f a Buchwa ld z domu Cecho l , ląt 
73, Ju l ianna S i emska z domu K o g u t , la t 67. N O E U X - l e s -
M I N E S : S t e f an Wi t c zak , lat 51, Józe f Ba ranowsk i , la t 65, 
L e o n G ie r l ińsk i , lat 48. O S T R I C O U R T : F ranc i s zek K a c z -
marek , lat 59. H E R S I N - C O U P I G N Y : A n i e l a Wos i ek z 
domu Wa l c zak . 

Rodzinom Zmarłych składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 

N o t a t n i k s p o r t o w c a 

B I E G I P R Z E Ł A J O W E 

P a r y ż . W d u ż y m b i egu na 
prze ł a j , o r g a n i z o w a n y m p r z e z 
dz i enn ik Figaro, w k t ó r y m 
w z i ę ł a udz ia ł e l i ta F r a n c j i , 
B o r o w s k i z a j ą ł m i e j s c e 21, a 
W i e c z o r e k 23. O b y d w a j z k l u -
bu Sochaux. 

PRZYJĘCIE DLA STYPENDYSTÓW KOPALŃ 

kopalni. Życzeniami dłu- mik grupy podziemnej, p. 
gicih lat życia i zdrowia Władysław Swiderski — 
zakończyła się ta uroczy- kreślarz kopalniany, p. 
stość. Albin Binkowski — szo-

D O U A I . Zarząd kopalń 
węg l owych Francj i wyda ł 
ostatnio przy jęc ie dla 
swoich stypendystów z 
tzw. Grandes Ecoles. 
Wśród nich znaleźli się: p. 
Jean-Pierre Popek z In-
stitut Industriel de Li l le , 
p. Michał Szymałka z E-
cole Centrale de Lyon, p. 
Patrick Bednarek z Ecole 
des Mines, Douai, p. Jean-

Marie Niedbała z Faculté 
de Médecine, L i l le . 

HOJNOŚĆ 
N A CELE S P O Ł E C Z N E 

ST. V A L L I E R . Zebra-
ne w czasie uroczystości 
zaślubin datki przekazały 
na cele opieki społecznej 
trzy małżeństwa, a mia-
nowicie: pp. Włos ik-Ry-
binska, Bohla-Kl imczak i 
Regnier-Pierzchała. 

L i e v i n . W t r a d y c y j n y m 
b iegu p r z e ł a j o w y m o rgan i zo -
w a n y m p r z e z U S A L W i ch -
n iarek z U S A L by ł 4, a El iń-
ski z U S A L 12 w kat. sen io-

K O S Z Y K Ô W K A 

Oign ies . O i gn i e s -Rennes 
55 : 52. S zc zęś l iwa w y g r a n a 
gospodarzy po trzech p r z e -
g ranych meczach. K o s z e zdo-
by l i : W ł o d a r c z y k 15, Jakub-
czak 12, G łodek 10, A n d z i -
l ewsk i 6, M a j s n e r o w s k i 3 i 
Szczepaniak 1. N a j l e p i e j g ra -
li G łodek , Jakubczak i W ł o -
darczyk . 

Tucquen i eux . T u c . - L o n g w y 
46 : 45. L i d e r tabe l i straci ł 
n i e spodz i ewan i e punkty . U 
m i e j s c o w y c h w y r ó ż n i l i s i ę 
Sobczak, K a ż m i e r c z a k i B u r -
da. 
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S P I R A L A 
R o z p o c z y n a j ą c o d l e w e g o 

g ó r n e g o r o g u i p o s u w a j ą c s i ę 
w k i e r u n k u s t r z a ł k i d o ś r o d -
k o w o — p r o s i m y w p i s a ć j e d -
n y m c i ą g i e m 22 w y r a z y o p o -
d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h w 
t e n s p o s ó b , a b y o s t a t n i a l i -
t e r a j e d n e g o w y r a z u b y ł a 
j e d n o c z e ś n i e p i e r w s z ą l i t e r ą 
n a s t ę p n e g o w y r a z u . L i t e r y , 
k t ó r e s i ę z n a j d ą w p o l a c h o -
z n a c z o n y c h k r o p k a m i , c z y t a -
n e w k i e r u n k u w p i s y w a n i a 
d a d z ą h a s ł o z a d a n i a . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1 ) p o d r z ę d n a r e s t a u r a c j a 
s z y n k , 2 ) g a g a t e k , z i ó ł k o , a n a -
n a s , 3 ) c i a ł o n i e b i e s k i e , k t ó r e 
j e s t c e l e m n a j b l i ż s z y c h w y -
p r a w k o s m o n a u t ó w , 4 ) m i e -
s z a n i n a z w o d y i m ą k i , 5 ) c e -
r e m o n i a r e l i g i j n a , 6 ) k r a s n o -
l u d e k , 7 ) w y b i e g p r a w n i c z y , 
w y k r ę t , 8 ) h o k e j o w a „ p i ł k a " , 
9 ) " k o l u m n a s t a t k ó w p ł y n ą c a 
p o d o s ł o n ą o k r ę t ó w w o j e n -
n y c h , 1 0 ) k r z e w p a r k o w y o 
b i a ł y c h , s i l n i e p a c h n ą c y c h 
k w i a t a c h , 1 1 ) n o w a , n i e z n a n a 
c z ę s t o n i e s p o d z i e w a n a w i a -
d o m o ś ć , 1 2 ) n a k o ń c u p a c i e -
r z a , 1 3 ) p r z y m u s , p r e s j a , n a -
p ó r , 1 4 ) d r o g o c e n n y k a m i e ń . 
1 5 ) n a j w y ż s z y g ł o s m ę s k i , 1 6 ) 
p o z o s t a ł o ś c i , o s t a t k i m a t e r i a -
ł u , 1 7 ) b o d z i e c , p o d n i e t a , z a -
c h ę t a , 1 8 ) c z ł o w i e k w s ę d z i -
w y m w i e k u , 19 ) s ł o d y c z e , 2 0 ) 
s k l e p , z a k ł a d h a n d l o w y l u b 
p r z e m y s ł o w y , 2 1 ) d o n o s i c i e l , 
t a j n y a g e n t p o l i c j i , 2 2 ) p r ó ż -
n i a k , p a t e n t o w a n y n i e r ó b . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d -
s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
w c i ą g u d w ó c h t y g o d n i o d 
d a t y u k a z a n i a s i ę n u m e r u , z 
d o p i s k i e m n a k o p e r c i e „ R o z -
r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d 
C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą 
b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z o s t a -
n ą r o z l o s o w a n e 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

KONKURS 
TURYSTYCZNY 
P o l s k i e R a d i o p r z y u d z i a l e 

P o l s k i e g o B i u r a P o d r ó ż y 
- , ; O r b i s " o r a z P o l s k i c h L i n i i 
L o t n i c z y c h „ L O T " o r g a n i z u j e 
K o n k u r s T u r y s t y c z n y . 

K o n k u r s p r z e z n a c z o n y j e s t d l a 
w s z y s t k i c h , k t ó r z y i n t e r e s u j ą s i ę 
n a s z y m k r a j e m , k t ó r z y p r a g n ę l i -
b y g o b l i ż e j p o z n a ć — d l a w s z y s t -
k i c h s ł u c h a c z y P o l s k i e g o R a d i a 
z a g r a n i c ą . 

A o t o p y t a n i e , z j a k i m 
z w r a c a m y s i ę d o P a n a ( i ) : 
„ J a k ą m i e j s c o w o ś ć w P o l s c e 
c h c i a ł b y p a n ( i ) z w i e d z i ć i d l a -
c z e g o ? " 

T e k s t n a d e s ł a n e j w y p o w i e -
d z i n i e m o ż e p r z e k r o c z y ć 100 
s ł ó w . 

W ś r ó d a u t o r ó w n a j b a r d z i e j 
i n t e r e s u j ą c y c h w y p o w i e d z i 
j u r y k o n k u r s u r o z l o s u j e n a -
g r o d y w p o s t a c i b e z p ł a t n y c h 
p r z y j a z d ó w d o P o l s k i s a m o l o -
t a m i P o l s k i c h L i n i i L o t n i -
c z y c h „ L O T " n a 1 0 - d n i o w ą 
w y c i e c z k ę z o r g a n i z o w a n ą 
p r z e z P o l s k i e B i u r o P o d r ó ż y 
„ O R B I S " , w y r o b ó w p o l s k i e g o 
p r z e m y s ł u i p o l s k i e j s z t u k i 
l u d o w e j , k l a s e r ó w z p o l s k i m i 
z n a c z k a m i p o c z t o w y m i i i n . 

O d p o w i e d z i n a k o n k u r s p r o s i -
m y n a d s y ł a ć d o d n i a 15.II.19G9 r . 
p o d a d r e s e m : P O L S K I E R A D I O — 
W A R S Z A W A — P O L S K A . S k r z y n -
k a P o c z t o w a 46. 

W y n i k i k o n k u r s u z o s t a n ą o g ł o -
I I ? 1 9 6 9 n ? n a s z e < a n t e n i e d n i a 15. 

B. DOWOJNA-BIENAIME 

TŁUMACZKA. 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WY Z SZYC H 
SĄDACH W PARYŻU 

T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e 

w a ż n e w c a ł e j F r a n c j i 

23, quai de la Tournelle i 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : O D E o n 4 1 - 1 7 
M E T R O : P O N T - M A R I E 
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R O Z W I Ą Z A N I E K O Ł O W K I Z N R . 50 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : A) w e t z w e t , B) z a c z e p k a , C) z n a l e ź n e , 
D ) s e l e k c j a . E ) p o s a d z k a , F ) k r a k u s k a . G ) k a r a k u ł y , H ) p o t r a w k a . 
I ) k a m p a n i a , K ) s k a k a n k a , L ) k r e w n i a k , M ) r e w o l w e r . 

R O Z W I Ą Z A N I E L O G O G R Ï F U Z P R Z Y S Ł O W I E M Z N R . 51 

K U J Ż E L A Z O , P Ó K I G O R Ą C E . 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) p a r k i e t , 2) p o s u c h a , 3) p r o j e k t , 4) p r ó ż -

n i a , 5) p r z e s ą d , 6) p i k l i n g , 7 p o d a n i e , 8) p u s z c z a , 9) p r z o d e k , 
10) p o p o r a , 11) p a r ó w k a , 12) p o d k o w a , 13) p a s i a k i , 14) p r o g r a m , 15) p a -
r o w ó z , 16) p o p r a w a , 17) p o s ą ż e k , 18) p ł a c z e k , 19) p o s e s j a . 

W Pol sce j ako s zós tym kra ju na ś w i e c i e 

ZEGAR ATOMOWY PODAJE DOKŁADNY CZAS 
D z i ę k i p r a c o m u c z o n y c h z I n -

s t y t u t u P o d s t a w o w y c h P r o b l e m ó w 
T e c h n i k i w w a r s z a w i e P o l s k a 
s t a ł a s i ę s z ó s t y m k r a j e m ś w i a t a , 
w k t ó r y m u r u c h o m i o n o t z w . z e -
g a r a t o m o w y . P r z e d , n a m i t e g o 
r o d z a j u k o n s t r u k c j e o p r a c o w a n o 
t y l k o w Z S R R , U S A , A n g l i i , K a -
n a d z i e i S z w a j c a r i i . 

M o d e l a t o m o w e g o c e z o w e g o 
w z o r c a c z ę s t o t l i w o ś c i ( t a k a j e s t 
p e ł n a n a z w a p o l s k i e g o z e g a r a ) 
j e s t n i e z w y k l e d o k ł a d n y : w y k o -
r z y s t y w a n y j a k o z w y k ł y z e g a -
r e k w y k a z a ł b y o d c h y l e n i e 1 s e -
k u n d y d o p i e r o p o u p ł y w i e t r z e c h 
t y s i ę c y l a t . O c z y w i ś c i e t a k a w y -
s o k a d o k ł a d n o ś ć n i e j e s t n i e z b ę d -
n a w ż y c i u c o d z i e n n y m , n a t o -
m i a s t j e s t k o n i e c z n a w b a d a n i a c h 

n a u k o w y c h . Z e g a r a t o m o w y p o -
z w o l i r o z s z e r z y ć z a k r e s z a s t o s o -
w a ń i z w i ę k s z y p r e c y z j ę w i e l u 
p o m i a r ó w o d l e g ł o ś c i , c i ś n i e n i a , 
p r ę d k o ś c i , t e m p e r a t u r y i t p . , d o 
c z e g o w y k o r z y s t u j e s i ę d z i ś w 
n a u c e o g r o m n i e s k o m p l i k o w a n e 
u r z ą d z e n i a e l e k t r o n i c z n e . P o n a d -
t o z e g a r y a t o m o w e m a j ą n i e z w y -
k l e w a ż n e z a s t o s o w a n i e w r a d i o -
n a w i g a c j i , w s u p e r d o k ł a d n y m u -
s t a l a n i u p o ł o ż e n i a s t a t k ó w n a 
m o r z u l u b s a m o l o t ó w w p o w i e -
t r z u , i t o n i e z a l e ż n i e o d w a r u n -
k ó w m e t e o r o l o g i c z n y c h . 

U c z e n i z I n s t y t u t u P o d s t a w o -
w y c h P r o b l e m ó w T e c h n i k i p r a -
c u j ą n a d k o n s t r u k c j ą d a l s z y c h 
t y p ó w z e g a r ó w a t o m o w y c h . 
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| • Lodówki, maszyny do prania 

i inno artykuły gospodarstwa domowego* | 

| LENG—PICARD ET C-ie [ 
2 16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 1 
| Telefony: 73.39.43, 73.29.47 ROUBAIX (Nord) | 

l̂iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiviiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiviiitiiiivniiiiBiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiBiiiiiv̂  

T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 20.00, T E L E - N U I T — à la f i n d u 
p r o g r a m m e . 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s a u f l e d l i m a n c h e ) . 
MIDI-MAGAZINE — 12.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
C O N T A C T — 18.21 ( s au f m e r c r e d i e t d i m a n c h e ) . 
T E U F T E U F — 18.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) . 
B O N N E N U I T L E S P E T I T S — 19.15 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) . 
L ' H O M M E D E „ P I C A R D I E " — 19.40 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) . 

D I M A N C H E 26 J A N V I E R . 

9.10. T é l é - M a t i n . 
12.01. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r . 
13.15. M a x la m e n a c e . 
13.45. C a v a l i e r s e u l . . 
14.30. T é l é - D i m a n c h e a v e c M i c k M i c h e y l e t C l a u d e V e g a . 
17.10. „ S i j e u n e s s e s a v a i t " — u n f i l m d ' A n d r é C e r f . 
19.30. L e s G l o b e - T r o t t e r s . . „ 
20.55. „ L ' H o n o r a b l e S t a n i s l a s , a g e n t s e c r e t " — un f i l m d e ^ e a n - C h a r l e s 

D u d r u m e t ( J e a n M a r a i s , G e n e v i è v e P a g e , N o ë l R o q u e v e r t ) . 
22.25. O m b r e s e t l u m i è r e s . 
L U N D I 27 J A N V I E R . 
20.30. „ L e F u g i t i f " n r . 4. 
21.15. L e s t r o i s â g e s . 
22.15. „ L e r e n d e z - v o u s — C o r b e i l - E s s o n n e s . 
22.45. M i c r o s e t c a m é r a s . 

M A R D I 28 J A N V I E R . 
18.45. U n m é t i e r , u n e v i e . 
20.30. C o m e d i a i m p r o v i s a t i o n . 
21.30. U n q u a r t d ' h e u r e a v e c . . . 
21.45. E u r e k a 

M E R C R E D I 29 J A N V I E R . 
18.45. C a d a n c e s . 
20.30. Q u a t r e t e m p s — u n e é m i s s i o n d e M i c h è l e A r n a u d . 
21.30. I l é t a i t u n e f o i s : u n e é m i s s i o n d ' E l i a n e V i c t o r „ d e la b o x e , 

d e s r u e s e t d e s p r i s o n s " . 
22.30. L a p o l l u t i o n d e s e a u x . 

J E U D I 30 J A N V I E R . 
15.20. E m i s s i o n s p o u r l e s j e u n e s . 
18.45. L i r e e t c o m p r e n d r e . 
20.30. P a n o r a m a . 
21.30. „ M a n n i x " . 
22.15. S e r i e u x s ' a b s t e n i r . 

V E N D R E D I 31 J A N V I E R . 
18.45. L a m e r , l ' a i r e t l ' e s p a c e . 
20.30. C h o s e s v u e s — u n e é m i s s i o n d e P i e r r e S c h n e i d e r . 
22.00. L e s t r o p h é e s d e l ' a c c o r d é o n . 

S A M E D I 1 F E V R I E R . 
16.00. S a m e d i e t c o m p a g n i e . 
18.45. L e s 3 c o u p s . 1 
19.40. A C C O R D S d ' a c c o r d é o n . 
21.00. „ L e s e n q u ê t e s d u c o m m i s s a i r e M a i g r e t " d e G e o r g e s S i m e n o n , 

u n e é m i s s i o n a v e c J e a n R i c h a r d . 
22.25. R e n c o n t r e d e c a t c h . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R . 
( C ) — c o u l e u r . ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c , é m i s s i o n s sans- a u -

c u n e m e n t i o n s o n t e x c l u s i v e m e n t e n n o i r e t b l a n c . 
T E L E - S O I R - C O U L E U R — ( C ) — 19.40. 
T E L E - S P O R T — 19.55. 

D I M A N C H E 26 J A N V I E R . 
14.30. ( C ) L ' I n v i t é d u d i m a n c h e . 
20.00. ( C ) , , A n n i e , a g e n t t r è s s p é c i a l " . 
20.55. ( C ) „ L ' o i s e a u d e f e u " d e S t r a w i n s k y — r è a l . M a u r i c e C e z a n e u v e . 
21.35. ( C ) „ B o u r g o g n e e t j e u x d ' a u t o m n e " — F ê t e s i n t e r n a t i o n a l e s d e 

la v i g n e 1968. 
22.25. ( C ) V a r i é t é s . 

L U N D I 27 J A N V I E R . 
20.00. ( C ) M o n s i e u r c i n é m a . 
20.30. ( C ) „ A u r e l i a " — u n f i l m d ' A n n e D a s t r é e . 
21.45. „ P o i l d e C a r o t t e " — u n f i l m d e J u l i e n D u v i v i e r ( H a r r y B a u r , . 

R o b e r t L y n e n . . . ) . 
22.45. C h a m b r e n o i r e . 
23.10. ( C ) O n e n p a r l e . . . 

M A R D I 28 J A N V I E R . 
20.00. ( C ) „ L ' e v e n t a i l d e S é v i l l e " . 
20.30. ( C ) P o i n t c o n t r e p o i n t . 
22.00. ( C ) G a l a d u M I D E M . 
22.50. L e Q u a t u o r v i a n o v a — c o n c e r t . 
M E R C R E D I 29 J A N V I E R . 
20.00. ( C ) L e s a n i m a u x d u m o n d e . 
20.30. ( C N ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n . 

„ T r i " — f i l m y o u g o s l a v e . 

J E U D I 30 J A N V I E R . 
20.00. ( C ) L e m o t l e p l u s l o n g . 
20.30. ( C ) V a r i é t é s : C e r t a i n s l ' a i m e n t s h o w „ l e S o s i e " . 
22.00. ( C N ) C L I o , l e s l i v r e s e t l ' h i s t o i r e . 
23.00. <C ) O n e n p a r l e . 

V E N D R E D I 31 J A N V I E R . 
20.00. C h r o n i q u e c i n é m a . 
20.30. ( C ) L a c a m e r a i n v i s i b l e . 
21.00.- ( C ) „ L e P r o f a n a t e u r " — 

E. T y b o r o w s k i . 
22.55. ( C ) O n e n p a r l e . . . 

S A M E D I 1 F E V R I E R . 
20.00. ( C ) L a r è g l e d e c i n q . 
20.30. ( C ) R e n d e z - v o u s d e l ' a v e n t u r e . 
21.00. ( C ) L e s a i r e s du t e m p s — ( a v e c l e s p o m p i e r s ) — u n e é m i s s i o n 
d e M a u r i c e D u m a y . 
22.25. ( C ) C e m o n d e é t r a n g e e t m e r v e i l l e u x . 

u n e p i è c e d e T h i e r r y M a u l n i e r , r £a l . 

C ' e s t l a v i e 
K R Z E P K I D Z I A D E K 

70-letni emeryt — górnik z Rudy Ślą-
skiej — nie mógł znieść, że jego 30-let-
ni sąsiad ostentacyjnie nazwał go „dzia-
dem", wyzwał więc sąsiada na publicz-
ny pojedynek p i ę ś c i a r s k i . Walka odby-
wała s i ę u; obecności wszystkich współ-
'okatorów na podwórku jednego z domów 
przy ulicy 1 Maja l zakończyła s i ę fa-
talnie dla młodego pyszałka. Emeryt 
jut w pierwszej rundzie starcia złamał 
przeciwnikowi szczękę, po czym sam 
wezwał pogotowie ratunkowe i zgłosił 
wypadek IO komisariacie Milicji. Jego 
przeciwnik stwierdził lojalnie, te wal-
ka była jak najbardziej fair t nie ma 
ao zwycięzcy ładnych, pretensji. 

P E C H O W I E C 

.^e7nlni'W,',tink'/n A z o r e m do d o m u , 
stała M- Ze Świętochłowic zo-
przSz Ć SX"ego d o r n u napadnięta 
S ^ l „ » , i r s k o t ' a n C B O mężczyznę. Mł o -
™£,4?.łet2 ZT^znym ruchem wybiła na-
pattnikowi prawe ramię i przytrzymała 
do chwili przybycia jej z pomocą M i -
k u lokatorów. Wtedy okazal^się, te 
napastnikiem był jej własny mąt któ-
ry w ten niemądry s p o s ó b próbował 
odzwyczaić małżonkę od zbyt późnych 
powrotów ze spotkań z koleżankami. 

P O D R O Ż W . . . L O D O W C E 

J e d e n z m i e s z k a ń c ó w O l s z t y n a p o s t a -
n o w i ł p r z e b y ć t r a s ę 70 k m — a u t o s t o -
p e m . Z a t r z y m a ł s a m o c h ó d c i ę ż a r o w y , 
k t ó r y o k a z a ł s i ę c h ł o d n i ą w i o z ą c ą ż y w -
n o ś ć . O s t r z e ż o n y p r z e z k i e r o w c ę z d e c y -
d o w a ł s i ę j e d n a k na j a z d ę m i m o w ł ą -
c z o n e g o a g r e g a t u . P a s a ż e r w y t r w a ł d o 
s a m e g o O l s z t y n a , a l e o d m r o z i ł s o b i e 
u s z y i c z u b e k n o s a . 

D R O B N A P O M Y Ł K A 

Edmunda K . ze Świętochłowic przebu-
dziły w nocy odgłosy wesołej zabawy, 
dochodzące z Jego własnej kuchni. Kie-
dy ostrożnie zajrzał do wnętrza, zastał 
w niej rozbawione, obce toicarzystwo 
przy suto zakrapianej kolacji. Jak się 
okazało, prowodyr tej zabawy mieszkał 
na tym samym piętrze, ale o dwie klat-
ki schodowe dalej. Prowadząc do siebie 
kumpli pomylił się i zamiast do swojego 
mieszkania trafił do mieszkania państwa 

• Weiscie do mieszkania ułatwił mu 
niedomknięty zamek patentowy. 

M I A S T O 16 R Z E K 

Nawet rodowitym łodzianom trudno 
uwierzyć, że przez ich m i a s t o przepły-
wa aż w rzek! Taką właśnie liczbę 

podaje w opracowanych ostatnio mate-
riałach na temat zanieczyszczeń natu-
ralnych zbiorników wodnych ł ó d z k i 
o d d z i a ł L i g i Ochrony Przyrody. O b o k 
Neru i Bzury przez Łódź przepływa je-
szcze 14 mniejszych rzek, m. in. Ole-
chówka, Gatka, Aniołówka i Jasień 
Wśród pozostałych jest też Bałutka, któ-
ra ponoć dała nazwę całej dzielnicy 
miasta — Bałutom. Więcej niż polowa 
rzek przepływa przez miasto kanałami. 
Wszystkie są Jednak tak znacznie za-
nieczyszczone odpadami odprowadzany-
mi z fabryk i zakładów komunalnych, 
że Ich woda nie nadaje się ani do pi-
cia, ant do celów przemysłowych. Po-
siadając więc aż 16 rzek, mieszkańcy 
Łodzi z utęsknieniem czekają na wadę. 
która ma popłynąć drugim sztucznym 
kanałem z Pilicy, odległej o kilkadzie-
siąt kilometrów od miasta. 

N I E C O D Z I E N N E H O B B Y 

D z i e k a n k r a k o w s k i e j A S P , d r A n d r z e j 
P a w ł o w s k i o d w i e l u l a t z b i e r a s t a r e 
ż e l a z k a . W Jego z b i o r a c h s p o t k a ć m o ż -
na p r z e s z ł o 120 „ c z y n n y c h " ż e l a z e k p o -
c h o d z ą c y c h z r ó ż n y c h k r a j ó w i z r ó ż -
n y c h e p o k . o d b a r o k u p o c z y n a j ą c . E k s -
p o n a t y d z i a ł a j ą na z a s a d z i e k i l k u s y s t e -
m ó w o g r z e w c z y c h . 



POLSKIE ZDROJE 

s-yETTE charmante cité de cinquante mille 
f âmes, pleine de verdure, est toujours en. mal 
v-' de celebrer l'anniversaire de sa fondation 

En effet, comme l'affirme les patriotes de l'en-
droit, Inowrocław est une ville éternelle qui a 
toujours existé. Ce que l'on sait, c'est qu'Inowro-
claw existait déjà en tant qu'agglomération 
à l'âge de la pierre et que ce n'est qu'en 1267 que 
la bourgade obtint le droit de cité. La ville est 
entrée dans l'histoire de la Pologne par la grande 
porte, car c'est là qu'en 1321 les envoyés du pape 
excommunièrent les Chevaliers Teutoniques pour 
les crimes qu'ils avaient commis contre le royaume 
de Pologne. Aujourd'hui Inowrocław est surtout 
une ville où l'industrie s'est mariée au tourisme. 
La ville est célèbre pour ses sources et ses maisons 
de santé où l'on soigne toutes sortes de maladies — 
allant des rhumatismes aux maladies du coeur et 
de l'estomac. 

Re laks , w y p o c z y n e k , r o z r y w k a . W P a r k u Z d r o j o w y m , w musz l i k o n c e r t o w e j p r z y g r y w a o rk i es t ra 

INOWROCŁAW 
O P I Ę K N E , t onące z z i e -
leni , c zyśc iu tk ie p i ę ćdz i e -
s i ęc io tys i ęczne m ias to n ie 
m o ż e obchodz ić roczn icy 
s w e g o założenia. P o prostu 
istniało „ z a w s z e " : w y k o -

pal iska w y k a z u j ą b o w i e m , iż od epok i 
k a m i e n n e j p o p r z e z ś r edn i ow i e c z e aż 
do dnia d z i s i e j s z ego z a w s z e b y ł o tu 
ludzk i e os ied le . 

Dz iś I n o w r o c ł a w jest j e d n y m z n a j -
w i ę k s z y c h po lsk ich uzd row i sk , a r ó w -
nocześn ie p o w a ż n y m oś rodk i em p r z e -
m y s ł o w y m . P o ł o ż o n y na ż y zne j , a b e z -
l eśne j r ó w n i n i e k u j a w s k i e j , w c z e ś n i e 
r o z w i n ą ł się w e w c a l e p o w a ż n e l oka l -
ne c en t rum p r o d u k c y j n e i adm in i s t r a -
c y jn e . Już w X I I w i e k u b y ł o tu, n a -
leżące do ks ięs twa m a z o w i e c k i e g o , 
m i e j s c e t a r g o w e . P r a w a m i e j s k i e 
o t r z y m a ł I n o w r o c ł a w w roku 1267, ba, 
w k r ó t c e p o t e m stał się s to l icą samo-
dz i e lnego ks i ę s twa i n o w r o c ł a w s k i e g o . 

T u t a j t e ż , w r o k u 1331 m i a ł m i e j s c e w a ż -
n y w y p a d e k h i s t o r y c z n y : w i s t n i e j ą c y m d o 
dz iś k o ś c i e l e Św. M i k o ł a j a k o m i s a r z e pa -
p i e s c y r zuc i l i k l ą t w ę na z a k o n k r z y ż a c k i 
za j e g o w i a r o ł o m s t w o w o b e c P o l s k i i o k r u -
c i e ń s t w a na b e z b r o n n e j l udnośc i p o l s k i e j 
i p r u s k i e j . W i d a ć t en w y p a d e k m o c n o so-
b i e z a k a r b o w a l i K r z y ż a c y w p a m i ę c i , b o w 
j e d n y m z n a j a z d ó w — a p r z e ż y ł i ch I n o -
w r o c ł a w n i e m a ł o — d o s z c z ę t n i e spa l i l i m i a -
sto . A l e I n o w r o c ł a w p o d n i ó s ł s ię w ó w c z a s 
z g r u z ó w i od p o ł o w y X V w i e k u b y ł m i a -
s t em k r ó l e w s k i m i s to l i cą w o j e w ó d z t w a , 
d o k t ó r e g o n a l e ż a ł y p o w i a t y i n o w r o c ł a w -
ski , b y d g o s k i i c i ę ż k o d o ś w i a d c z o n a n a j a z -
d a m i g e r m a ń s k i m i Z i e m i a D o b r z y ń s k a . B o -
g a t e t o b y ł o w ó w c z a s m i a s t o , s ł y n ą c e z 
d o s k o n a ł y c h s z e w c ó w , k r a w c ó w , k u ś n i e r z y 
i p i w o w a r ó w . 

Cios p r a w i e śm i e r t e lny zadał I n o -
w r o c ł a w o w i dop i e ro po top s zwedzk i , 
p o ż a r y i z a razy s za l e j ące w t e j epoce. 
W chw i l i p i e r w s z e g o ro zb i o ru Po l sk i 
I n o w r o c ł a w l i c z y ł z a l e d w i e 1551 m i e s z -
k a ń c ó w . 

A l e n i espoży ta energ ia t k w i ł a w lu -
dz i e k u j a w s k i m . P o d zabo r em prusk im 
I n o w r o c ł a w n ie t y l k o zdo ła ł u t r z ymać 
s w o j e is tn ienie j a k o miasto , a le n a w e t 
stał się j e d n y m z o ś r o d k ó w w a l k i o 
polskość, s iedz ibą l i c znych o r gan i zac j i 
i s t owar zys zeń , k r z e w i ą c y c h ducha na-
r o d o w e g o i s ze roko p r om i en iu j ą cy ch . 
I d l a t ego m o ż e n i e jest p r z y p a d k i e m , 
ż e w dwóch pob l i sk ich ws iach u r od z i -
ło s ię w ł a ś n i e w eooce w a l k i o po l -
skość zaboru prusk iego d w ó c h w i e l -
kich po lsk ich l i t e r a t ó w : Jan K a s p r o -
w i c z w S z y m b o r z u i S t an i s ł aw P r z y -
b y s z e w s k i w Ł o j e w i e . 

Stara i n o w r o c ł a w s k a żupa solna 
n ie m o ż e sie w n r a w d z i e poszczyc ić ta -
ka dawnośc ia jak W i e l i c zka , a le w e 
w ł a ś c i w y m czas ie stała się pods tawą 
d z i s i e j s z ego bogac twa i r o z w o j u m i a -
sta. 

T u r y s t ę c z y kurac jusza pos zuku j ą -
cego p o w r o t u do z d r o w i a o r z y w i ś c i e 
n a i b a r d z i e j z a in t e r esu j e cześć u zd ro -
w i s k o w a miasta , z a imu jaca całą zn-
rhodnia dz i e ln i ce I n o w r o c ł a w i a . T u 
b i ja lub d o p r o w a d z o n e są źród ła so-
lanki i innych w ó d minera lnych . W o -
dy te u ż y w a n e są. iak w k a ż d y m z d r o -
j ow i sku . do pic ia i do l eczn iczych k ą -
Dieli. skuteczne sa szczegó ln ie p r z y : 
(roSćcu ( r eumaty zm i e ! , chorobach ser-
ca, p r z e w o d u p o k a r m o w e g o i innych 
w e w n ę t r z n y c h oraz chorobach dz i ec i ę -

cych. S t o su j e się też z p o w o d z e n i e m 
w I n o w r o c ł a w i u kąp i e l e 1 ok ł ady bo -
r o w i n o w e — jeden z n a j s k u t e c z n i e j -
szych ś r o d k ó w p r z e c i w r e u m a t y c z n y c h , 
a także, podobn i e j ak w C iechoc inku, 
za ins ta l owane są w parku z d r o j o w y m 
baseny k ą p i e l o w e , o t w a r t e i k r y t e , z 
w o d a m i m i n e r a l n y m i . 

Sanator ia są p a ń s t w o w e , a n i ek tó r e 
pows ta ł y j ako i n w e s t y c j e z w i ą z k ó w 
z a w o d o w y c h . Jest też sp e c j a l n e sa-
na to r ium k o l e j o w e , g d y ż k o l e j e pań -
s t w o w e m a j ą w Po l sce , ze w z g l ę d u na 
c iężką pracę k o l e j a r z y i s p e c y f i c z n e 
w t y m z a w o d z i e choroby z a w o d o w e , 
w łasną s łużbę z d r o w i a z s iecią p r z y -
chodni , aptek, szp i ta l i i sana to r i ów . 
O c z y w i ś c i e urządzen ia tak ie , j ak : p i -
j a ln i e w ó d , inhalator ia , p i ę k n y park 
z d r o j o w y gdz i e o d b y w a j ą s ię konce r t y , 
k lub ku rac jus z y itd. na leżą do n o r m a l -
nego, pe łnego w y p o s a ż e n i a u z d r o w i s k a 
i nowroc ł awsk i e go . 

A o b o k — m ias t o , duże , p o w a ż n i e r o z r o ś -
n i ę t e . Dz i ś d o m i a s t a I n o w r o c ł a w i a n a l e ż y 
n i e t y l k o d a w n a w i e ś S z y m b o r z e , a l e i d a w -
na osada M ą t w y , w ł a ś n i e w M ą t w a c h , l e -
ż ą c y c h ju ż na b r z e g u N o t e c i tu p ł y n ą c e j , 
z n a j d u j e się o ś r o d e k p r z e m y s ł o w y m ias t a . 
J e g o n a j w a ż n i e j s z e f a b r y k i t o I n o w r o c ł a w -
sk ie Z a k ł a d y S o d o w e „ M ą t w y * * , k o p a l n i a 
i w a r z e l n i a so l i , huta s zk ła , f a b r y k a m a s z y n 
r o l n i c z y c h i w i e l e i n n y c h . 

O b o k zaś d o s ł o w n i e , b o z a l e d w i e o k i l k a 
k i l o m e t r ó w , n a d j e z i o r e m P a k o ś ć l e ż y Jan i -
k o w o . T a n a z w a znana j es t s z e r o k o na 
ś w i e c i e , w J a n i k o w i e — p r z e d w o j n ą m a -
ł e j w i o s e c z c e — w r o k u 1950 z b u d o w a n e z o -
s ta ł y n a j w i ę k s z e w P o l s c e , a j e d n e z n a j -
w i ę k s z y c h w E u r o p i e , z a k ł a d y s o d o w e . S o -
da w p r z e m y ś l e c h e m i c z n y m jes t abso lu t -
n i e p o d s t a w o w y m s u r o w c e m , a d o j e j p r o -
d u k c j i p o t r z e b a t r z e c h r z e c z y : k a m i e n i a 
w a p i e n n e g o — o t o na K u j a w a c h ł a t w o , 
w o d y — t ę d a j e j e z i o r o , i so l i . Z a ś i n o w r o -
c ł a w s k i e z a s o b y sol i p o w i n n y w y s t a r c z y ć 
na.. . k i l k a t y s i ę c y l a t : c a ł y I n o w r o c ł a w i 
o k o l i c e s t o j ą na w i e l k i m „s łupie** s o l n y m 
o ś r e d n i c y k i l ku k i l o m e t r ó w , s i ę g a j ą c y m 
g ł ę b o k i c h w a r s t w z i e m i . 

C z y ż t r zeba o p i s y w a ć urok i I n o -
w r o c ł a w i a j ako u z d r o w i s k a ? Z a ł ą c z o -
ne zd j ęc ia l ep i e j o t y m same p o w i e -
dzą. A l e w a r t o o d w i e d z a j ą c ten po lsk i 
z d r ó j pamię tać także , że I n o w r o c ł a w 
ma w i e l k ą t e raźn ie j s zość i p r zysz ł ość 
p r z e m y s ł o w ą . A i h is tor ia dosyć ł a -
skawie , m i m o wszys tk i ch k lęsk, j a k i e 
na mias to spadały , zos taw i ła m u k i l -
ka cennych z a b y t k ó w , jak w s p o m n i a n y 
go tyck i kośc ió ł św. M i k o ł a j a , r o m a ń -
ski kośc ió ł M a r i a c k i z X I I w i e k u oraz 
f r a g m e n t y s ta roży tnych m u r ó w o b r o n -
nych. W a r t e też jest zw i ed z en i a m u -
zeum Jana K a s p r o w i c z a . D l a t e g o też 
I n o w r o c ł a w n i e t y l ko jest chę tn i e o d -
w i e d z a n y m u z d r o w i s k i e m i l e tn i sk i em, 
a le r ó w n i e ż m i e j s c e m w y c i e c z e k . 

Doskonałą k o m u n i k a c j ę k o l e j o w ą 
dos ł own i e z c a ł ym K r a j e m zapewn i a 
I n o w r o c ł a w o w i w ę z e ł k o l e j o w y , j eden 
z w a ż n i e j s z y c h w Po lsce . L e ż y 
b o w i e m mias to na s k r z y ż o w a n i u 
dwóch p i e r w o s z o r z ę d n y c h mag i s t r a l i : 
w e g l o w e j z K a t o w i c do G d y n i , w k t ó -
r e j b u d o w i e w latach t r zydz i e s t ych 
bral i udz ia ł f rancuscy spec ja l i śc i , oraz 
w i e l k i e i mag is t ra l i w i o d ą c e j z W r o c -
ław ia 'i P o z " a " i a do Gdańska i O l s z t y -
na. Stad ob f i t ość p o c i ą g ó w pośp iesz -
nych i z w y k ł y c h na r u c h l i w e j i n o w r o c -
ł a w s k i e j s tac j i k o l e j o w e j . 

B o r o w i n a — l eka r s two na w s z y s t k o T r o c h ę c i e rp l iwośc i , z d r o w i e w r ó c i ! 

K l i m a t tu ł agodny , w da l i s tare lasy. Space r y w parku , spokó j , ko j ąca c isza 

Jaka pogoda na ju t ro? B a r o m e t r i d z i e w gó r ę , c iepło . C h y b a b ę d z i e p i ękn i e 



Polska jesień jest cicha i piękna. 
Niektórzy nawet mówią, że to naj-
piękniejsza pora roku. Nastrojowy 
spokój jesiennej przyrody obecny 
jest przez cały czas w filmie Janu-
sza Nastefera „Weekend z dziew-
czyną". Spokój piaszczystych dróg, 
spokój lasów odbijających się w lu-
strzanych toniach jezior, których 
powierzchni nie mąci najlżejszy 
powiew wiatru. Przez takie lasy 
chciałoby się wędrować w słonecz-
ną jesień, złotą polską jesień... 

Ta idylliczna sceneria ostro i bru-
talnie kontrastuje z wojennym dra-
matem. Ciszę lasów zakłócają wy-
strzały, przejrzystość powietrza mą-
cą dymy palonych wsi. Lasy leżą 
bowiem w okupowanej Polsce, a 
jesień — jest jesienią wojny. 

W małym rniasteczku wśród la-
s.'iw ludzie chcieliby o wojnie za-
pomnieć. Przytaili się w małych 
domkach, przylgnęli do ziemi, zsza-
rzeli — aby nie dostrzegł ich oku-
pant. Po lasach nieustannie grzmią 
salwy partyzanckich potyczek, ale 
w miasteczku panuje spokój. Stary 
wachmeister Bein co rano ćwiczy 
swą orkiestrę; ludzie z miasteczka 
dziękują Bogu, że to ten niegroźny, 
poczciwy w gruncie rzeczy Niemiec 
sprawuje tu władzę i schodzą z oczu 
złowrogiemu szefowi gestapo. 

Wśród tych, którzy za wszełką 
cenę chcą przeżyć, jest doktor Stan-
ny, uciekinier z Warszawy. Daw-
niej brał czynny udział w konspi-
racji, walczył z bronią w ręku, ale 
tragiczne przeżycia w tej wałce tak 

dalece odebrały mu chęć dal-
szego odgrywania bohatera, że te-
raz głęboko kryje przed otocze-
niem jakiekolwiek ślady swej prze-
szłości. Toteż prawdziwym wstrzą-
sem staje się dla niego wezwanie, 
jakie rzuca mu los za pośrednic-
twem młodej dziewczyny „z lasu", 
Anny. Anna wie, kim jest doktor 
Stanny, i zna jego przeszłość. W 
imię tej przeszłości wzywa go, by 
szedł za nią do lasu i udziełił po-
mocy partyzantom rannym w nie-
dawnej bitwie. 

Niełatwo przyjdzie Annie zmusić 
doktora do tej wyprawy. Pomoże 
jej w tym przypadek: w ich ręce 
wpadnie nieoczekiwanie wachmistrz 
Bein, który z zadowoleniem pogodzi 
się z rolą jeńca wojennego, mając 
ponad wszelką miarę dość wojny i 
narzuconej mu roli zwycięzcy, nie-
ustannie zagrożonego śmiercią. Stan-
ny musi więc uciekać z miasta. W 
towarzystwie milczącego chłopa-
wożnicy, z chłopcem-sierotą, ucie-
kinierem z transportu do obozu 
koncentracyjnego — przedziwna 
wyprawa ratunkowa ruszy ' w łasy, 
w których wygasły już partyzanc-
kie walki. Okazało się, że kontakty 
Anny uległy zerwaniu. Nikt nie 
czeka przy spalonej leśniczówce, 
nikt nie wie, dokąd przeniósł swe 
obozowisko leśny oddział. Ale 

dziewczyna uparcie dąży śladami, 
które stają się coraz bardziej nie-
wyraźne i złudne. Wędrują przez 
jesienny łas ku swemu przeznacze-
niu. 

„Weekend z dziewczyną" to w 
pierwszym rzędzie film nastroju. 
Podobnie w swej poprzedniej „bal-
ladzie partyzanckiej" — w filmie 
„Ranny w lesie", Janusz Nasfeter 
odszedł od tradycji batalistycznych, 
tak drogich polskiemu filmowi. Ce-
lem jego uwagi jest człowiek w 
niebezpieczeństwie, w zagrożeniu 
życia. W sytuacji, w której musi 
wybierać między własnym ratun-
kiem, a obowiązkami wobec innych. 
A czasem nawet nie wobec innych, 
lecz wobec jakiejś abstrakcji — 
takiej jak honor, jak obowiązek, 
jak etyka lekarska czy przysięga 
złożona przed laty. Doktor Stanny 
bardzo nie chciał walczyć i miał 
wiele okazji ratowania własnej skó-
ry. A jednak z nich nie skorzy-
stał... I kiedy w końcowych sekwen-
cjach, już po tragicznej śmierci An-
ny, podjął broń i ruszył dalej śla-
dem, którym szła dziewczyna — 
rozumiemy dobrze jego decyzję. Bo 
w jego sytuacji — nielogicznie mo-
że i wbrew zdrowemu rozsądkowi 
— zapevme postąpilibyśmy tak sa-
mo... 


